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były dla nas zawsze czerni u łom em , 
drugorzędnemf środkiem, a nie celemf 
którym był zamsze testament wietko- 
mocarstwom ości polskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IV> 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego,
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0 ItGR -klE SSĘ „NAPRAWY”.
Przew iduję  zarzuty, które moż­

na będzie mi postaw ić  spow odu te 
po, co poniżej napiszę. Że jestem 
złym ,,politykiem“ Źe u nas jest 
m nóstwo urzędników, podurzędn .-  
ków, dygnitarzy  j dygnitarząt,  lu­
biących trzym ać „nas  według wia 
tru“ , tub patrzyć  „o t koda wietier 
d u je t? “ (należałoby wreszcie spoi 
szczyć te  określenia, przecież już 
sporo  lat mija, jak  przeszły z rosyj 
skiej rzeczywistości do polskiej) ,  
wreszcie jest m nóstwo ludzi któ­
rych byt, majątek, w p ro s t  życie za 
leźne jes t  od łaski apara tu  państw o 
wego, i że w obec tego, moje t ł u ­
maczenie, iż „ n a p ra w a 1* dochodzi 
do w ładzy  tylko wzm oże kurs na 
, ,nap raw ę“ . Że proroctw o takie po 
chodzące  odemnie, jako od w roga 
„ n a p ra w y 1* me będzie mogło b>ć 
uw ażane za reklame i d la tego  tern 
bardziej może spo tęgow ać  orjenta- 
cję ku „ n ap raw ie“ .Ze swojern „kra 
k a n :em “ utoruje  tylko „naprawie** 
drogę.

O dpow iadam  na to popierw sze  
me jestem politykiem,a tylko dzień 
nikaizern. Mojem zadaniem  jest ob 
serw ow ać życie I s tw ierdzać  p raw  
dziwę fakty. P o  drugie: je­
dynie dostatecznie silny, dostatecz 
nie głośny alarm  może jeszcze coś 
pomodz. *

TROCHĘ H1STORJ1

Po przewrocie  m ajowym  grupa 
członków tajnej konspiracyjnej or­
ganizacji Zet, k tóra  uprzednio  po­
w oływała do życia różne etóreory  
zy f inansow ane przez skarb  państ­
wa ze względu na cele patrjotycz- 
ne jak „Straż kresowa**, „Zw iązek 
Obrony Kresów Zachodnich**, lub 
„ P ad y  ludowe** postanow iła  wyko 
rzystać  ten fakt, że marsz. P iłsud­
ski odsunął od udziału w  rządach 
te partje  polityczne, które pop iera ­
ły zam ach majowy, jak  PPS, „ W /z  
wolenie** e. c. t. i zająć  ich 
miejsce Sami eks -  zetowcy by - 
li na to za słabi i stworzyli Zwia - 
zek Naprawy Rzeczypospolitej, 
p rzy  udziale pp. Kościalkowskiego 
iartfa  oraz innych, podejrzewa - 

nych o udział w  zawsze tajemni - 
czych a in teresujących organiza  - 
ciach m asońskich. Ale M arszałek 
nie chciał pow rotu  do w ładzy  żad 
nej partji, konspiracji, czy maso - 
nerji i nie oparł swej organizacji 
na „Związku Naprawy** w yznacza­
jąc mu raczej skromne miejsce w 
tw orzącym się DBWR. F.ks -  Zeto 
w cy  wyleli ze swei Naprawy Koś- 
C ałkow skiego, potem  rozstali się z 
Bartlem, potem nadali swej efeme­
rydzie inną nazw ę (zw iązek miast 
i w s i) ,  ale nazw a napraw iaczy  
przylgnęła do nich nazawsze.

7 a ż y d a  M arszałka Piłsudskie­
go g rupa „pułkowników** trzym ała 
ostro w cuglach napraw iaczy  i nie 
daw ała  im pola do popisu. Ale gru 
P a ,„pu łkow ników “— tern się odzna 
czała, źe jak  to słusznie zaznaczył 
mars.Miedziński nigdy nie istniała; 
'udzi zwanych pułkownikami, t.j. 
Sławka. P rystora, B c ika ,  Cara, Ma 
tuszewskiego, ś p. Pierackiego, 
''•'będzińskiego, Koca, ś\v italskiego 
* kilku innych koordynowała i dys­
cyplinowała wyłącznie wola M ar­
szałka Piłsudskiego. G rupa  ta nie 
m.ała w okresie B B W R  żaanej or 
gamzacyjnej ściślejszej więzi n fe -  
dzv s o b | (  nie p róbow ała  też dla 

•cbie organizow ać jakiejś sz^ rcjisj 
•odstawy. Ich podstaw ą  był B.B 
V̂.R . jak-o całość. „Naprawiacze'* 
h;Vli p-zez „pułkowników** zwalcza 
n ';. właśnie jako  mafia,jako czyn - 
nił partyjny w zbudowanej na za­
sadzie szerokiej ligi organizacji 
BBWR. J

Ale napraw iacze  nie zasyp ia ’i 
g ruszek w popicie Organizowali 
s'ę jak  mogli, pozyskiwali wszę - 
dzie adeptów . Nie dopuszczani do 
gabinetu  ministrów starał* się ob­
sadzać  urzędy dyrektorów departa

mentu, pędzeni s tam tąd , czepiali 
się naczelnictwa wydziałów, prze­
ganiani i z tych posad , ' szli do 
sam orządów , nie gardzili sekretar- 
jatami BBW R, chwytali co mogli, 
rozszerzali się, rośli w  liczbową si 
łę, starali się na swoje koła m łyń­
skie obrócić nurty  n iezadowolę - 
nia czy to z rządu, czy z prezyajum 
BBW R. W reszcie  wciągnęli w or­
bitę sw ych w pływ ów  wojew odę 
G rażyńskiego (k tó ry  do 1926 r. 
„naprawiaczem** nie by!) i zdobyli 
dla siebie dzielnicę W ładys ław a  11, 
a obecnie Michała I-go.

W  ten sposób  nap raw a  n a ra s ta ­
ła jako bunt naczelników w ydzia­
łów przeciw  dyrektorom d e p a r ta ­
mentów. Przedew szystkiem  je d m k  
•/.naprawiacze** do maestrji, do mi­
s trzos tw a  doprowadzili  wyciąga  - 
rde rządow ych pieniędzy na różne 
eutrepryzy  pod hasłem ogólnem i 
patrjotyc7nem. W  ten sposób  pow 
stające jak grzyby po deszczu or­
ganizacje, opłacane przez podatn i­
ka są obsadzane  w  100 proc. par­
tyjnymi napraw iaczam i i rozsze -  
rzają domenę ich w pływ ów  w kra­
ju. '

D rugą cechą działania nap raw .a  
czy było konspirow anie  swoich 
członków, nie przyznaw anie  się do 
nich, przem yślna g ra  w ciuc:ubab- 
kę.

Po  śmierci M arszałka  miały miej, 
sce d w a  fakty  niesłychanie dla 
„n ap iaw iaczy "  korzystne.

Rozwiązanie BBW R. Pułkowni­
cy w  ten sposób  wyrzekli się o rg a -  
n . / ic j i ,  w której rej wodzili.

Rozpadnięcie się „grupy** pul - 
kuw rików , logicznego n as tęps tw a  
faktu, źe grupę tą  łączyła wyłącz­
nie dyrek tyw a sam ego  zmarłego 
Marszałka.

W  ten sposób na placu sukceso­
rów olbrzymiej schedy  politycznej 
po W ielkim Zmarłym jako jedyna 
zwarta , zdyscyplinow ana grupa  po 
zostali „naprawiacze**. G rupa  ta 
wie czego chce Chce dojść do wła 
dzy.

„NAPRAWIACZE" A DEKLARA­
CJA LUTOWA

H aussa  napraw iaczy  datuje się 
od u s tą p ie n n  rządu p rem jera  Sław 
ka. P rzy  końcu lis topada ro­
ku 1936 oczekiwano gabinetu 
Grażyńskiego. T ym czasem  dekla­
racja lutowa pułkownika Koca ude 
rzy 'a  w  „naprawiaczy** jak miaż -

?ca. maczuga.
W śró d  napraw iaczy  na ctrw-Ję 

( trw a jącą  zresztą około o imiii 
tygodni) zapanow ał chaos. H  ię-
szość nie chciała iść za de -
klarącją, k tóra  w sposób  bezce - 
remonjalny zrywała  z wieloma „na 
prawiackiemi** tezami. Grały icr- 
wy. ZZZ. nie w ytrzym ał i probo - 
wał w ierzgać o twarcie . Ale p. Gra 
żyński zdał egzamin znakom! - 
cle. Od p ierw szej chwili, osten ­
tacyjnie poszedł na deklaracię 
Dułkownika Koca nic zrywa
jąc swoich bliskich stosunków z
silą,... jakby się tu wyrazić... nie 
b ędącą  inicjatorem, ani re '-k torem  
tej deklaracji odrazu wskoczył do 
sam ego środka Ozonu i rozpoczął 
p racę pochłaniania  go przez „na  - 
p ra w ę “ od w ew nątrz .

P o  kilku m iesiącach p raca  ta  da 
la znakomite rezultaty. Dziś już p. 
Grażyński nie potrzebuje  składać 
deklaracji lojalności. Dziś formuje 
czwórporozumienie, które  jawnie 
zaskakują  ulicę Matejki

W  momencie gdy „ n a p ra w a 1* 
dojdzie do władzy, zobaczym y in­
ne cudo. Uirzymy owych „pokló- 
conych** ZZZ. w budującej har- 
monji z rządem. „Naprawa** bę - 
dzie m usiała rozszeizać  swoje pod 
s tawy, w pierwszej lirtji sięgnie po 
owych, którym nerwy po deklara 
cji lutowej odmówiły posłuszeńst­
wa, w  Irugim rzędzie po... front 
Morges.

SŁA3E PRoBY OPORU

Tem u rośnięciu „ n a p ra w y "  od 
w ew nątrz  Ozonu, p rzeciw staw ia  u- 
lica Matejki słabe p róby  oporu. 
Pow strzym uje się z nominacjami 
.napraw iackiem i1*. Miał być kpt. 
Abram —  niema go. Czekano w 
,r.aprawie“ z tryumfem na dr. Su- 
rzyńskiego na Poznańskie  —  nic z 
tego. Mjr. G alinat ma p o p ro w a  - 
dzić hufce przeciwko czwórporozu 
mieniu woj. G rażyńskiego.
Ale kontrofensywa ul.Matejki jest 

s łaba, s łaba, s łabiutka. Brakuje  im 
jedności doktryny, planu, zdecydo­
wania, a przedew szystk iem  braku­
je ludzi klasy G rażyńskiego. W  ten 
sposób organizacja  Ozonu, która 
po ogłoszeniu deklaracji lutowej 
m ogłaby ogłosić, że ma 60  trilin. 
członków staje  się bezsilna wobec 
mafji liczącej kilkuset ludzi.

DLACZEGO BYŁOBY TO 
KATASTROFĄ

Czy ze w zględów  spułecznych— 
o nie!

Dojście do w ładzy  „napraw ia- 
czy“ uważałbym  za calamitas ze 
względów  moralnych, p raw no-us­
trojowych ; wreszcie politycznych.

Zw ażm y bowiem:
1) Dopiero „nap raw iacze"  w 

Polsce w prow adzili  na wielką ska­
lę ów obrzydliwy system operow a 
nia pieniędzmi państw ow em i i has 
łem potrzeby państw ow ej ku wł-.s 
nym party jnym  celom. Potrzeou 
pom óc Polakom  na obczyźnie. A 
więc skonstruu jm y organizację  u-  
dzielania im pomocy, o trzyrr .rm y  
miljon od rządu, zapiszmy działa­
nie tej organizacji na w łasny p a r ­
tyjny rachunek, obsadźm y ją  włas 
nemi ludźmi, s tw órzm y naokoło 
niej atmosferę w łasnych w pływ ów

2 )% N a p ra w iac z e "  tak jak  g d z ;e 
indziej m asonerja  tają swą przyna­
leżność, porozum ew ają  się poci - 
chu, gotow i w ystępow ać  i jako an 
tysemici w  P o z n a ń s k im ' i libernło 
wie gdzieindziej.Gotowi są należeć 
jednocześnie do zwalczających s !g 
obozów, klik, koteiji.

3 )  P ra s a  „n ap raw iack a"  jest  
p rasą  najbardziej w ciągnię tą  w sy 
stem rzucania  oszczerstw .

4) N apraw iacze  w ykorzystują  
wszelkie hasła, byle pociągające  
opinję. Do takich  haseł należy ta ­
kże „nacjonalizm** poję ty  jako 
działanie wyłącznie na sentjunent. 
O ile należy uznać za nieuniknioną 
w alkę z przeżydzeniem kraju, o ty 
le w interesie p ań s tw a  polskiego 
leży polityka nader  ostrożna, prze­
m yślana  j głęboka w  stosunku do 
innych mniejszości narodow ych. 
N apraw iacze  są tu czynnikiem hur- 
ra-patr jo tyzm u, hurra  -  w rzasku. 
Ich polityka li tew ska prowadzi 
sp raw ę  litewska do kompletnej ka 
tastrofy. W erd y k t  histoiji  potępi 
min. Becka za oddanie „ n ap raw .a -  
czom “ monopolu w  tej spraw 'e. 
P izy jśc ie  do w ładzy  napraw iaczy 
to polityczna wolna z Niemcami, 
czyli wprowadzenie  Polski soowro 
tem  w kleszcze nacisku z jednej 
s trony  bolszewickiego z drugiej 
niemieckiego.

5) W reszcie i najw ażnie jsze  — 
przyjście do w ładzy  „naprav  a -  
czy* to  p ró b a  zaszczepienia  Pol - 
sce totalizmu, ale swo stego, „na- 
prawiackiego** k tó ryby  polegał na 
dyktaturze nad narodem  pew nego 
grona urzędników. B yłaby  to naj- 
g roźm ejsza pod w zględem  kultura] 
nym, obyczajow ym  i moralnym for 
ma totalizmu. Lat.

mm

t a m i e  o a n { « 5E ii !P y ś iB ie
w Polsce i w Fumunji

(TFLEFONEM  Z W ARSZAW Y).
(Ł ) W W e refleksyj w e w pływ ow ych politycznych kołacn reghnehi bucTa 

ostatnie w ypadki w Rut •unji, czym s4.ę porów ran ia  pomiędzy atUySemJtyzmen 
w Polsce i w Rumunji i trzeba przyznać, ze porów nanie to  w ypada na niekorzyść 
ruchu antysem ickiego w Polsce.

C iekawą rozm owę przeprow adziłem  na ten tem at z osobistością, k tóra od 
szeregu lat brata czynny udział w rządzie, a  o b e c n i  sto i blisko czynników 
rządzących...

fhoŁZę Pana __ ośw iadczył mi mój rozm ówca — kiedy rozpoczynaliśm y
O zon i zdecydow aliśm y się na kurs antysemicki, należałem  do tych, którzy 
chcieli oprzeć akcję antysem icką na podstaw ach praw nych, w yrażając p o g lą j, 
że musimy nasz antysem ityzm  w yc!ągnać z .'azy antysem ickiej hecy t, zw . Ju- 
denhetze, bicia szyn, rzucania petard , staw iania pik'eci?rzy. Do tego  zaś 
molem zdaniem prow adzi jedynie droga realizm u antysem ‘ckiego przez w yda­
w anie odpow iednich ustaw . Tylko w  ten  sp o s ib  osłabimy antysem ityzm  ufi 
czny, k tóry  z punktu widzerńa ładu i pm ządku  publicznego nie oaw inien być 
tolerow any j p 'Suw ać się będziemy realnie na  pew nych odcinkach w  rozw ią­
zyw aniu kw estji żydowskiej.

Społeczeństw o sam o bowiem, bez udziału w ładz, nie jes t w  stanie tej 
kw estj- rozw iązać. D o najpilniejszych ustaw  zaliczam : w prow adzenie n t r
m erus clausws w  w olnych zaw odach i unarodow ienie handlu. D roga, na jak* 
w eszliśm y przy  załatw ianiu spraw y uboiu rytulnego, była w łaściw ą, ais nies­
te ty  nie utrzym aliśm y się na niej, albow iem  rząd w kw estji żydow skiej po ­
za słówko pri m jera „owszem**, a  Ozon po za deklarację nie wyozh. W  rezul­
tacie na skutek łych bodźców  z góry m yliśm y w ciągu ostatn iego roku ogrom ­
ne podniesienie się fał! nastro jów  antysem ickich. Ale pow iedzm y sobie szcze 
rze, że skończyło się to w szystko zńów na ,,Judenhetze“ w kraju  i na dużych 
kłopotach dla naszego m inisterstw a spraw  zagranicznych —  zagnu  icą.

Jak odbiją się, zdaniem Pana, w ypadki rum uńskie u nas?
Sądzę, że przyczynią się one do c słabienia antysem ityzm u ulicznego, 

antysem ickich gw ałtów  i krzyków , a  natom iast do wzmocnienia antysem ityzm u 
legalnego, opartego  na norma :h praw nych. Niech mi pan  w ierzy, że gdy­
byśm y w ciągu ubiegłego roku wydali kilka ustaw , których teraz  po dchts 
w szyscy zazdroszczą Rumunom. n iehdko na praw icy, ale i n a  lewicy, to  nie 
mielibyśmy w ypadków  w  Brześciu, Częstochow ie i Przytyku. Jeżeli mam y 
na przyszłość uniknąć antysem ickich aw antur, m usim y zalegalizow ać nasz a n ­
tysem ityzm . Czekam} więc na program  rząuu i Ozonu.

Szefostwa nułków polskich
W  ARS7AWA P at. P. minister sp raw  w ojskow ych w  drodze rozkazu 

uregulow ał daw no iuż istniejące zw yczajow o nazw y, zw ględnie szefostw a puł­
ków nastęnujących.:

1) 82 pułkowi piec noty nazw ę' 82 Syberj jski Pułk Strzelców  im*enia T a­
deusza Kościuszki;

2) 83 pułkowi piech/oty nazw ę: 83 Pułk Strzelców  Poleskich im an ia  Romu 
alda T rau g u tta ; j

3) 16 pułkowi ułanów nazw ę: 16 Pułk l nan6w W ielkopolskich im. gen. 
dyw . G ustaw a Orlicz - D reszera;

4> 7 pułkowi ułanów  załw ieedzono nazw ę1. 7 Pułk Ułanów lubelsk ich  
im ienia gen. Kazimierza Sosnkow sklego.

Kto zostanie wiceministrem rolnictwa?
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł )  W kotach politycznych, a szczegńime w  sfe 
rach rolniczych m ówi slą duZo o bliskie! nominacji 
podsekretarza stanu w  ministerstwie rolnictwa.

Jak wiadomo, stanowisko to pozostaje rueobsa- 
dzone od zeszłego roku, t. ]. od o w i l i  ustąpienia 
wiceministra Raczyńskiego. Tymczasem etat minU 
sterslwa rolnictwa przewiduje nawet tiwe stanowi­
ska wiceministrów. W$ród kandvdz.tow wymienia s ą 
byłego wiceministra Jaroszyńskiego. PosłosKl te po- 
r  odza prawdopodobnie stad, i t  w  swoiem czasie 
minister Poniatowski zwracał slą do p. Jaroszyń­
skiego z propozycją współpracy.

0 wieie prawdooodobniejszą wyda e się wersja, 
podana w  swoim czasie przez nSłowo“ , iż stanowi­
sko wiceministra obejmie jeden z wyższych wcisko­
wych i że w  Jego rąku znajdzie slą całe zaradne- 
nie aprowizacYjne. Natomiast na stanowisko drugie­
go wiceministra rolnictwa w kołach Naprawy larsuje 
slą kandydaturę Czesława Bobrowskiego, dyrektora 
departamentu ekonomicznego, mąża zaufania mi­
nistra Poniatowskiego.

Ważna 13-stka w  Sejm
(TELFFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W czwartek, dni? 13 bm. odbędą się w Sejmie rastępu  
jące zebrania: Komisji wojskowej, zwołanej przez wicemarszał 
ka Schaetzla w  zastępstwie nieobecnego generała Żeligowskie­
go, komisji budżetowej oraz- plenum Sejmu, na któfctn znajdzie 
się ustawa o  ochronie lokatorów.

Prezydium Koła P.otalKów
(TELEFONEAt Z WARSZAWY)

(fc) w  sferach zbMżonych do Koła Polnittów 
utrzymują, iż na naihllższem posiedzeniu nowo w y­
branego zarządu Koła Rolników w  tfn’u 13 b. m. 
ukonstytuuje się prezydium Koła Rolników w nastą- 
pujecym składzie: Kozłowski Tomasz prezes,— sen. 
Rdułtowski Konstanty wiceprezes, —  posei Płucos? 
wiceprezes, — poseł Światopełk Mirski sekretarz.

Czy podatek specjalny
bądiie 2likwidowany

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) Na mającym się zebrać w niedługim czasie pod przewo 

dnictwem wybitnego naprav/iacza G. ZieFńskśego kongresie 
cowników państwowych zostanie wysunięty jako jeden z oierw  
szych postulatów zniesienie podatku specjalnego. Mówi się, że 
postulat ten znajdzie silny oddźwięk w pai lamencie i że zosta - 
nie podjęty przez liczną grupę postów.

Senator Kolski, czy poseł 5s
prezassm CTG t KR

(TELEFONEM Z W A RSZA W Y )
(Ł) W dniu 15 bm. zbierze s>ę poraź pierwszy nr^/o-A^ brana 

rada główna Centralnego Tow. Organizacyj i KóJek Rolniczych 
celetr dokonania wydoi u władz. Dotychczas prezesem rady i za 
rządu od kilku lat był senator Malskt; Obecnie jak informują z 
kól zbliżonych do CTO i KR ponowny wybór sen. Malsliiego me 
uchodzi za pewny. Jako poważnego kandydata obok sen. Mals- 
kiego wymienia się posła Piotra Sobczyka, prezesa Związku Izb
Rolniczych.

1

Polowame potskc-ntem&ckte
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W lasach sobowickich pod  G dańsk 'em  o d b \ ło  sie ro low a" 
nie, w  którem wzięli uiiz al; kom isarz  rządu polskiego w Gdańsku  
Cńodacki, dyr. depart. AtSZ L a ick i  i inni, a ze s trony  niemiecKiej 
dr. A lper zas tęnca pen. G neringa  iako łoA'C'eno Rzeszy m em eckiei. 
— genera ł S c fe rp in g  dow ódca k o r r u s u  P iu^  W schodn cb, —  dr* 
Lugwald konsul generalny Rzeszy n e m .  w G tansł-u , Pozatem  w 
polowaniu wziął u dz :a ł  sze ieg  osobistości z p a ; t'i narodowo-soc 'a li"  
stvcznei G dańska . Po polowaniu odbyt się v spólny obiad w kasynie 
oficerskiem we W rzeszczu, w ygłoszono  tam  przejnówiema.



tl0&i M ą ż  w y s ł a ł  ż o n ą  n a  ś m i e r ć  i kin stołecznych " “ RATomfr^^
5fe tSTZkłs kobieta z dzieckiem zamarzła* n? po?u podkrakewskiem x  f jt> A^Ei^KI: W niedzielę o Cała icusa uczyła sie zapamiętał#

/  • *  . godz. 12-cj w poł. przedstawieni na ora pól roku ratownictwa.

f  Kłaków przeżyj ubiegły tjdzień chodzeń, pracę policji utrudniał nikt powierzenie dz'ecka o p k w  umysłowo* u/1« -  P' Ł „T’mowe oajki .  Mtkotajki" — Kasiu, jak się nazywał otcieo
P°H znakiem makabrycznej sensacji w inny, jak... własny mąż zmarłej, Mo- choie] koWely. ni, Kv tocińskiej, o g^dz. 8-ej wiecz. Kazimierza, b ielic'go  • — pytała nau-

kJŹ*  związku tajemniczym zgonem i^eja- szek. Wledzla’ on bowiem, że żona je- Jasne się teraz siało, że szalona ko- «CyruI'k Sewilski". W ponieuzi«ueK czycietna.
kieJ Poli Edeimanowej, żony krawca z go od pewnego czasu.., c'Vpi na cno- Dieta, po op iszczeniu z oziecłde.n mit- < '̂cń wypocz/nk iw y. — Rzepicha.
Zawiercia robę umysłów” Dlatego też wysłał ją s/kama siostry, wskutek zamroczenia TEAiR NARODOWY: po raz io i  _  Dziewczyno, czy ci garnąc na

,  IKS rceimunowa bawiąc w Krakow*e do siostry do Kiakowa, prosząc ją na- umysłu, zabłąkała się w zamieci śnie Peszący się rtkordowem powodze- głowę upaał? Opamięta/ się Eędziesa
‘ T y / j i  w ?r ĉln‘€ u swej rfos.iy, wysrła w strpnego dnia w karcie pocztowej o u znej ; w końcu padła w oolu, p< nosząc '“efł „Skiz" "apołsklej wykonana miała wielką dwóję nr kwartał

V \  i L  <5rodę, 29 grimnia z jej mieszkania, maszczenie chorej w szpitalu. Karla ta śmierć z zimna i wycieńczenia. Po SwlkUjaldej, Śwtorczewskiej .fiożyckje. Na to k'n=a chórcrr
%  wraz z “ -'tętnią córeczką s.osiry, Fra- doszła do rąk adresata jednak już po twierdziła to zresztą sekcja zwłok. S° i Wesołowskiego, oklask'wnnych — Ona jeet p ierw si w ratowm-

:u . Lunenfehj i oo i*j chwl. wszelld w/jśc«u Edelmsnowej z dzieckiem z Dotj c czasowe poszukiwania dzteo go i,co  przez publiczność. W uiedzfolę, ctwie, proszę pani. Nie mc ma'
Ślad V0 ■ za* ,^ f ^ iadomio"a o domu Trzez cały czas dochodzeń Mo- ka cą bezowocne. Prawdopodobnie o ge d: . ł-ej po poł. -.Skiz". Urywano inne lekcje, nie p-zygoto-

- -e P0* ^3 docbodrento, taóre Szek Edelman tai, chorobę umysłową dziewczynka zginęła również ,-bkdą rEATk NoW Y: świeżo wystawki- wywano się do żadnych, wc ą r a t o w -
Y U  t  dnak nie da,y Początkowo rezultatu, swej żony, obawiając sie widocznie od śmiercią “, a z\doki jej odsłonią dooic- «a komedja Pkaodełla „Ależ to nie na nłetwo i ratownictwo. 'Wykłady p^ka-

f  A I m i e n n i e  Dopiero po trzech dniach, w sam w V  pc Ł/łediialnośc; za to, co później na- ro siajaie na wnoszę śniegi pobPslocl. w reż- Borowkiego, w dekom- Zy ćwiczenia. No, niech ,eraz’ v vbu-
-s scór sylwestrowy- zaw'ac'-miiono wła stąpiło, t. j. u  tak fatalne v, skutkach p ó l ‘dach Jarocs ego z Llndortówną, Ma- chnte wvjm -  społeczeństwo mnze

I f i tc C *  f i  r \  o  m  n . c ó  »> zzci dze’ .ze w odlęgiości 9 kilometrów od ■ U B B M D m i  cherską, Brzezińską Daniięckini Słeo być spokojne. Są wyćwiczone, pełne
j l t r m \v A  p y l r l U l U ł t u U  gran-c miasta, na poiach wsi Bieżanów, nieconym, Dominiakiem, Łapińskim i wiedzy, dyplomowane ratown czki.

dla tuvoo (kiecka mo rpóźnionej pory' niezwłocznie 1  1.P0S H uocdw z  P r im o n *  I "• TEATR LETNI: „Pod camądem j gzaminie i rozdaniu świadectw stwier-

B j  gtm  •  FcJi i władz śledczych. obradować b id zie  na fioroczn. zja ź d z ie  w B y d g a s z c z y  witej, N emirzniJką, Marin], Bukojem' cze —  ̂TojPa dow, odziała się w Id asie
H  W B  *  Ustalono, że jes. to .rup EJeimano . . . sną, żabczyrisKitn, Korskim, Frenklem 0 zgonie ukochanej papugi Nie u' -ze-
l i   jim. fi wej Zwłoki mc nośny żadnych śladów w  c‘lwlH obecnej trwa go.ączkuwa zjazdów -j 1 ustalenc. ścin»ego pmgra- j innymi. Izijąc mk zemdlała
I S T ®  @  gwałtownej b.nierci. lub jakiejkolwiek Pfa«  komitetu zjazdu towarzystwa m zjazdu. Wyjechał również do Ody- TEATR POLSKI: „Gułązka rozma ..oleźanki rzuciły sie hurmem Na-

teoj-J. - iŁ ff i  P l i  » waIki . Widniejący na palcu złoty płer kjipców v, Bydgoszczy ofg-t'Za- ni ćy* Tatarek, rytiu" Z. Nowakowskiego. W próbach uczycieuca kwiczah wprawdzie*
<• _  J  V j>  oc-onek wykluczał zbrodnię aounKn. w*eik'cgo zjazdu kupiectwa pox.,c.r- Jek się dowiadujemy, wcepremjer komeaja Sch^ntana „Mata Dorrit" w v a „ . ..  .

Wreszcie garderoba i bielKna nlenaru- s,tiego. Na czele kumitetu stoi radca KwiatkowA] przywiązuje duże znaczę- reżyec-ji E. Wiercińskiego. W medzie- , wzywajcie pomocy
,  sZOnc nit dopuszczały hip.tezy zbrod Zamfare- pje d. zjazau kupiecldego który obi a. |? 0 godi, 3,?0 po poi. „Lato w No- -, żac^ a 3n 0 ienł

f f U l P y i S ,  ni seksualnej. - Niesamowita tajemnicę dowindujemy, z ‘azd kup!e" dować będzie w Bydgoszczy. MhilSier hant“. pojo.ySiata- Absoiwen.ki k .rsr będą
p V H i a i i  « ł B l %  « ’ - pcwlększat fakt zaginięcia d^ecka, kto d w a pomonskteaP w Buigoszczy w Kwiatkowski nie tylko, że będzie uczę' TE\TR  MAŁY: „F-euda teorja wry. ,  P 'mo'.-'' u ’jaNa? Kio

i , ,  :  r w 4 r % n 4 i i  re tov arzyszylo kobieca. Nie zdołano w “ ćdilelfe d«. 1o stycznia c ędzie jed- stniczył w zje zdz>, ale lówn-ez « ygto- snów". W oróbach >xtd Kierunk«otii re- nlCze , : ej w,edzieć od n'Ch co czj-
V  | d  i  I r  U 4  j» V  ■ też ustalić- w jaki spoańb Edeimrmo- nym z pejikzniejsiych zjazdów, lukie »i nowę. W mówi: tej m. łn odpowła- żysersidm Z. Ziembińskiego komeda n nalezy-
O # - -  w  wa zswęd-owała aż tak daleko od w ch latach odbyły s'ę w Byd- dać będz-e p. miiiistei na twwody oo- Acnarda „Domyto" Zastosowano sztuczne uddychanie.

mias»a. goszezy. W zjeździć weźmie udział po- słów Dudzińskiego, Marcnlewsloego, TEATR KAMERALNY. .,Kryotjan“ z przyjaciółek upadla Tosj na
4 * N  r ł / v i / i / \ r » I T l  r n f  n*TfS Wreszcie wWano częściowo roz ,łaj kOOO kupców ze wsjydkich za- ittórzy na ot^ontj aesł- budżetowej Sej z K Adwentowiczem. ' brzucha i miarowo psdsiiakiwata In-

• J l l l w K j L j i  O l b i ł Z  wiązać zagadkę. Z Zawiercia powrócił kpl‘[OW Pom ;rza. S :czeg„'nie i-cznie mu podnosi stale gesyodałcze upo* TEATR MALICKIEJ daje komedię na gniotła jej boki.
"* J  wgmeiegownny tpecjełnie wywiadowca raPrcZentowane będą iniasta Gdynia, śledzenL ziem zachodnich, a przede- G. B. Shawa p. t. .tX -ldids' , W .oi- — Przecie ona ne utonęła! — za-

O w o c  P A t e S T v ^ 5 » i  Służby ślecie zej, z którego ranortu wy G,udzl3 z - Totuń. w.zyNkiem Pomoi m. Jwowa mimstra tytułowej Marla Malicka. wołała nagle którąś.
mł m  ■III MIIllll■lin l ag ■ nika’ ze Pfzez ca,y <=z*- tn*-iA» co- ^ b ęc -re  się w wielkiej sali Kwiatkowskiego budź; duże zalntere- TEATR ATENF.UM: jeszcze kilim _  Prawda, istotnie.

■ Resursy Kupiackiej. P ezydjum zarz, sow a.^ . oni grana będzie komedja G Zapctl- Wobec ,„0 zao z zbawienne Al*
Z y d ż l  U m i n  i s t n a  R o m a n a  "  m tm m  du związku towarzy^w kupieckich na ^ c h c z a s  na zjazo zgtoono Sie skiej „Parnie Małicxewrka‘< } „Woźny topielców, ale niewskazan. dla omdlat

I i f i iu i  Pomorzu, w skład którego wchodzi ró- prawie 900 uczestników i mteteter41 . u * i i |6!,  , .
Jak jię dowicelujemy, vr najbltż- L f tW 3  ClłCC FZ^.. \  wnież prezes towarz, stvm kupców w Zjazd bydgoski będzie uiewątoli- ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY- „ L  ^  paia w m i^ n a  wara

seyen dniach p. minister Przemysłu Bydgoszczy, S Cylko vski, udał t się wi« największp mandestacją kupiecką, CZNE: „L'nja Brunhildy" -posj 1
i Handlu, Ttoman, przyjmie delegację r O S C IO łd m  do Gdyni, gdzie przebvwa minister jaka kiedykolwiek odbyta się na P c  S^OLECŻłłY TEATR POWSZE- ' .
• . . . . przemysłu s handlu, A. Roman, celem morzu. CKNY • ton  ł> ar*i “ Rałucide-rn przecia Pszc“ le ™  P^gry-
zyduwskmh or^anlzacyj Bo^odar-_ . .B J J e n t  RfpubliW Lttetipkwj,,0* ^  o^ teczn ej k w te r e o }  przed- T» AlT? ‘J M 15^  CiwSwa Z ,^m - *ly’ p :o to? ^  iane.
czych. Delegacja ta ma przedstawić wydaż ostatnio dok/et, ao^ycjsąey or-     ” Zosia połamała tablicę, by z desek
Panu Ministrowi memr-jat t, sprawie ganizacji l prac synodu ewan jelickie- nByiBaE5r . .  t o  P°r<*»< lu.,kl<. P0^ 3 1 sw -i fartuszek
ciężkiej sytuacji, w j Udej k u p i ł o  ro w Lit w * Muuą tego dekretu, admi- ^  W   T ~ " ^ ------------------W M  opererm S S S T ^ S g S  W 5 T  rna, b™ t V  ' S S S S S  ^  t ° ‘
żydowskie znajduje się w całym kra- nil :acja K o s c i^  ^angeU cko - refor g f f  ?' ł  W k  TEATR WTELKA PEWJA: . ^ a r  ^ e m  s^ostaeżemenk i i  Tosk* w r i
Jd* mowanego podj »ga ^‘zpośrednio wla- f ę g  ■  *  CYRULIK WARSZAWSKI- 1 oś ani il#ła łamac*

t a , , , i n l  dsom administracyjnym, których som U H  9  ' T,- ” Rucir wa Tusa 6tosowała zaoiegt
ii j S T O  _ 6 W lC y  petencja może dotyczyć nawet zmian [  |) | % '  ' | | | l  7 wafJF OUI PRO O fir wskaZant P''ZY ^truc.u iperytem. Led-

e a t r j o h c z n c j  - w a r - P  Z f  t  '  ”  ■  m  S .  " U J S T b S .  Z , H . ‘t

Jł.goncji Prasowej w sprawie pisma rwanego, zjazdów , , ,p. f T ^ \  B H ^ /  .................... 4. ,A sjk su f r U  Gdy fachowe ratownictwo Twało
codziennego Lewacy Patrjotyczm j, do- majf Qz*' Arcy '" " ' ATI -ANTIC (tlunielna 33^. „Ksią- iuz pot godZ>y i Tosia wciąż leżała
wiadnjemy się z ”darogodnego źródła, n ,kupią w Kownie, od której też zo- l £ / _  /  j 5 | v “ ^ 5 I I J x 7  ?  ł U  żę i zeUak' . ja* kłoda, rzauczyciełka zaprotesto*
iż pod koniec stycznia r.b. ukaże sie uwlcżniona awobuu» z&kład&cia * i L . r  X B aL T ‘ ( (Chmielna 9): „Towa waia:
m rvi. w. r,+ .wtenn b p^.łr..it * - nowych parafij wyznania ewangelie- S \  f  .  j J j C M  rtysize bron'". —  Umrze nam tu wnmc naszych
r . K . - ,  « , .  w i o , , s y , , T S f f i I u n a n » „ « i . „ o » , w , w , ; uU  J S ™ -  ,2 5 »: 3 ’ Ł T ' , a“ “ d e «

ataną p.p. Stachurski i Horko. Obaj w 51 A Ihtwy właściwej, me do ^ i—niku w łók ien  sp rężystych , zw io tcza n ia  I w ysy- x  CASINO (Nowy Świat 80): Na p'erwt>zem piętrzę dyżurowała w
wymienieni działacze należeli ideowo tyczy zus ta * ji Zlajpedz*.ego. ch u n .a  fkankl tłu szczow ej. S k ó r ę  sU arm q d o  „haika“. gabinecie lekarka szkolna. Uczenice
do Legjonu Młodych.’ iięęla  n a r /c o jc ie  u ;ifclik a łn u jq c/m  k rem em  od żyw czym  COLGSSEUM (Nowy świat 19): wzięty Tosię za ljogj i 'ęce, jak worek

I l a i m U i l r t u  „ i u .  ,k rl za p o b ieg a ją cy  n *w orzeniu siq  z m a r sz c z e k , rys i t. p. „Koeou»zko pod Racławicami". mąki za 4 r°gb i pomosiy oo gah»
Z y d o z n a w c z e  o d c z y t y  n a i m ^ u S Z y  p l l u i  i w l d t d  war1 c e r v- Kre m A barid  je s i n o w o c ze sn y m , n a u k o w o  ptzyga* EUkOPA (Nowy jw iat b3): „świe netu.

T r » w M « n ‘i> iA l G - n t n p f  ło w a n y m  k o sm e ty k ie m , na  w yciągu  lilii b ia łej i m io a z le , cznik króIewisU‘“. Lekart edwo spojrz-ałą, mmknę-
SLunmctwo Narodwe w ^oi imu I r z y n a S l O l c i n l  O j r iJ C -  s t a n o w i  d o s k o n a ł e  o d ż y w k ę  i o c h r o n ę  d l a  s k ó r y  FILHARMGNJA (Jasna 5): „Ułani ła: — Znowu te komedie! — i wsa-

waz pismo „Samoobrona Narodu" o r  L k iD O U tC iłi^ r * } > , ^  r  S (r»i tr#  ^  księcia Józefa". azl  ̂ Tosi dwa palce w dziurki od no-
yan.zuj: od styerma b. r. < vkl udezj ■ M«ły, wczuply blondynek, *jczeń Ę S K  J O S  J E c S i l  15“  T| J O  B  HOLLYWOOD (Hoża 29): „Za sa. Tosia *erwała *ię jak jaskółka z
tów, stanowiących jedną całość p. n. pceum tuanot” odpo „-adająca nasze- H  Q  * B w l  tefaga gjl g  Sb  R B g j  w f iH  r U i  Q  H J n  nawiasem życia". f^o u.
„Odczyty żydozn„wcze‘‘ Oclczytj, te (1)u (mnazjunl) w Contance-, martwią M  "* ■  “  ■  “  IMPERIAL (Alar^załkowska 5C);— Dość tych błazeństw, idż do
mają również być rozs-dane w hukj cy ^  A rtfczetn P R Z E C 1 U J  Z f T l-^  R S Z C Z K O l T J  „Światła baiwurow. klasy, rzekła *wow! letartcf.
na prown.ję dla użytku propag^nj^ m  ^  roinl mę ^ j swycn ^ole- gggm jm B S B S nS B am m t m ssm m m m m m  w m & m w w m m m w m m m m  , X PALLADIUM (Złota 7): „Po- Nauczycielka była zdumiona _
wego rniejscowych działaczy Str. N. guW> nlc n-e zdruiza jego genjainych dwójne wencie". Jakt-u me rrzeta jej odwozić do szpu
Wśiód tytułów w: ponmianycJi odc^y- z^jnojej Jedynie może w spojrzeniu | 3 \ f ł , .  I .  H  f l - L  J  S *  I - !  PAN (Nowy świal 40): Jej obroń- ta'3? _ , ___
tów e*ytamyj „Krzyż ł talmud*. ,g r  , rucwch lra :o« 7 nlodego Wikinga, I I  1 tt T f l  I ? f V  T C  | 2  ’ I  cy'‘* - , Altó/ “ ? .Złrowa Wu* s ^
ttei w -za—, wali o Niepodległość Pol- \ o6 CQ zapowiada „  ro,ę pr7y.  * •  . * W n  ,  ^ 7  I  ' ‘ *  ^ ALT°  ( ^ " a  3): „Anonł.-no- ryrtz. Zwykła .słerja
skl“, ,żydzi i komunizm", „Żydzi gra- zleg0 odwe ineg  ̂ I od.-e.gh-a. K a C Z e in ik  U i) |^ Z ła łU  W lO . W . R . I 0 .  P -  S K d Z a n y  wy kocnanek". jdd;;lał lyptoMOw; lycb raiowm-
barze PoWć i L d. Podziwiać go można dopiero, gdy 2 - tv Q O o n iO W V  d r C S ż t  ROMA (Nowogródzki 49): W « ę k  z nosetn ita kwmtf. bez słow«

    * siądzie przj aiyżku i u.młe stery. Je- 8 kolorach „Tęcza Disney‘a“. wrócił do klasy,
i  , . .  .  go dzieckme ręce prowadzą apan.t ze Ciągnąca 5*ę od toku głośna sprawa błfcznego-, zakończyła się wyrok*em, X STYLOWY (Marszałkow ska 112) K#roL
7*Ł\ Uiuroitracy S ZS ll ! sprawnością i spokojem dośw*ndczo- kama usunętego bezpodstawnie z tr skazującym p. Dobrodzickiego na 2-ty- „Hrabina Wtad now".

iiego, "tarego pilota. Mały Potez 60, rzęou jnżynieru miejskiego, p. Ada„ia godmowy areszt z zawieszeniem i STUDJO (Chmielu 7 ): „Z'..ajca“.
N 3 k 3 Z y  PO 1 r r L S Z U  r o z s y -  na którym odrywa zwykle loty, jest Hełm .  Pirgl przeciw p. Adamów; Do- grzywnę oraz ogłoszenie wyroku w "e- ŚWIATOWID (Marszałkowska PltZfD
.  , T i  M a t n n n l c r o  mu kfealnie posłuszny. Każdy jego w r brodz'ckiemu, naczeln:kowi wydziału dnym z dzienników krakowskich i w 111): „Z uśmiechem na ustach". ZAŻYCIEM ^

U rZĘD w  P la łO p  JI5CC fa i każ(la g^ aoa  ra skrzydło czy pt- wychowania w Ministersiwie W. R. i nowotarskim „Głosie Podlała". X VICTORIA (Marszałkowska 106)
Z Rohatyna donora o znamiennym R w anie są po nwtrzowsku wjkonane. O. P. b. prezesowi „Strzelca", byłemu W przedzień ogłoszenia wyroku „Strzciec z Bengafi". 

wypadk ia njłał nif ,^ce v tutej- I gdy, po odoytym locie, wraca do prezesowi B. d. W. R. w Zakopon<*m karnego Sąd Okręgowy w Nowymi Są- ADRjA (Wierzbowa 7): „Dziewczę
s ym w-'dziali dov i-to„ m Ow trzeer domu mały „ucztiiak", w krótkich soo z zawodu maiai/ow. .  aityście, oskar czu otzekł w procesie cywilnym orze- ta z Nowolipek"
miejscowych kuocow otrzymało naka -lenkach, któremu mama o 9-ej każe żonemu o zniesławienie 1 zniewagę w ciw gminie Zekupane, że w. pow'edze- ACRON (Żelazne i>/1): „Bart-ara *
zy płatnica *a .'-Jatę'. du lodatka ,)ójść apać, wprost wierryć się t.ie czasie postępowania dyscyplinarnego, nłr służby p. Pirdze przez Za<ząd Wej Radziwiłłówna" i śm iertelni wrogo'
uro"owego za fok 1937 w rysokośc lice, że przed chwilą w tak cudowny które zakończyło się reitabiłhacją usu- skl było bezpodstawne i że jest on w wie“. a /  ’ H ETKfl
jednego grosza x>sób panował nad maszyną, hen w niętego z urzędn przed rokiem p. Pir- dalszym ciągu inżynierem ftPejskłm. AMOR (Elektoralna 45): „Ciasy" i

Go kupcy" zjawMi się w urzędzie, przestrzen^ch. gi m rJan-jwi wieiką sensację na ca* Stanów; to niebywałą komprowta- „Małżeństwo z mlosci"
celem reyulowsnla tej rtaio;nośc!, n’e Historja jego nauki piloiażu jest lei" Podhalu. cjs większości Raóy Miejskiej, która ANTINEA (żeiazna 11): „Piętro samotnej sosny" | ś ło j a  gwtazdecz

to ej gd'" maniculicja zwfaza- równie niezwykła jak prorta. Trzydniowa rozprawa, która odsło- ułegła bezwolnie ówczesnemu „dykta- wyżej" i „Śladem komediantów". Ła“.
na z ‘ inkasem Pnego grosza k<»8/.to- Dwa lata temu, gdy w Cmrtances niła kulisy naszego samorządu 1 walk torowi powiatowemu" t- j. byłemu pre- AS (Utojecka 66) „Wódz tzer*o- MEWA (Hcża 33): „Dwa dni w  ra
wałaby zby, dtogo \\p iatę odr • -zono ro: eszła się wieść 0 nowopowstałym osobKtych kół „stizcleclcich", ikraszo- zesowj B. B. W. R. ł Związku Strze nrsKoryd ; „pan Twardowski". Ju‘‘ i „Ostatnia nor Skazańca”,
do na9t„p"en, roku. aeridubie, mały uczeń, który dotąd nych względami rzekomego „dobra nu" !eckiego. BłK (Elektoralna 21): „Sazy" i „Ka MIEJ5KI (Hipo.eczns 8 ): „Gdy

 ;; ;;  nie odznaczył się żodnr.inj sptcjalneni1 in i M  il*eł“. kwitną bzy"-
zdolnośc-ami, nie zwracał na 8łeb*e Ji*" ^  i i f l  * 1  f l f l l i A I l f l f f f ( C h t o d n a  29): „Trójka hut- Mj CHA (Długa 10>: ,Paraa?

Wł ir T P h r ^ n if !  Ifc i p l ł 7 a  czyjej uwrgl i oył raczrj małomówn>, f W l . j 8 . B  L u O  W i i l & a l  W U l I C l  U  B l f l l  U ł l U  tojska' gw*zd Warszawy" i „Wesołe »ant.
jJI ł Cwi uSIlu I*JI»JI*ł C1 przyszedł do ojca i powiedział, w jak T  EDEN (Marszałkowska 31): „Pło- torjum".

I .  ł najicrotszych słowach, ze chciałby zo Wśród ostatnio rozstrzelanych w  *kich mieme serca" i doaatkL PRAsKIE OKO (ZygmuntowSkn
f i C i p  j r l O W a T  m a r  a W I l K I c  ^  Rosji Sowieckiej „wrogów luau ; pc- Od roku 1918 do roku 1937 byt Stei ELITE (Marszałkowska 8I'a): — jp ); „Dama Kameljowa" ] Roi. do-

W y d a W i l k t W S  Tu dopiero zaczyna się niezwykle, dlych, kontrrewolucyjnych, zaprzeda- ger szefem protokułu w sownarkomłe „Panowie z fcjwarz-.-słwa‘‘ i „Dctek- datki.
Pan Lcbcuteifler, właściciel garażu, nveh *aszyzmowl trockistów" oprócz przy rządzG sowieckim. Piasa sowie- tyw Helena Garfieid". PETIT TRIANON (Sienkiewicza

arazaw, oszą: musiał być w bardzo dobrym humorze, Karachana i Jenukklza, jest również cka pteze teraz — jak zwykle po śmier FAMA (Przejazu 9): „Port Artu- 8 i ) :  „Daj mi twe serce" i „Tocuora
t pe> "jo czń‘ u dorr' Tf' jub może nie chciał zrobić jedynakowi barc,-> von Steiger. ci każdego „wroga ludu" — że w prze ta". rób karjerę".

wat-iych zgl?szat się oso njt w sutan- pfjygc^,-) odmową dość, że potrakto- Kim jest ton dziwny ba-on . komu- cjgt .  dwudziestu ia( Swej pracy trud- FLORIDr. (Żelazna 611: „Ordynat POPULARNY vZ-imoyakiego 29); 
rii( !."r:ędzi>. sprzedając lOzmade ,ruk: ^  życzenie serjo i już następne- ni sta, tak oopuiamy w Moskwie, gdzie nH się Steiger systematycznie szpiego* Michorowski — Trędowata". „Ucieczka Taizana" ] -ewja
rek *■ ° ’ !i : :m. z*3" * ofiary na „Q d^ a ojej^ z ^  ^  zgłosili się do go nazywano „czei wonym baronem"? rtwem był zaprzedany „wywiadom FORUM (NowWarSKa 14); „Legja PRAGA (Targowa 71): „HlStory
cel dobrncz-nne. e »/szvrcy jedimk p. fjeliri Meleux, kierown,ka aeroklu- Stełger pochodź) z bardzo dostoj- faszyaiowskich państw". .straceńców" 1 „Tango zakocham-cn". 'cdnej nocy" J dodatk,.
odinS;'- się do sprzedawcy przechylnie v,u jgH z uśmiechem p»zyj“zał sś* dzie nej, arystokratycznej rodziny w Brnie. Rozstrzelanie Stein;era, „czerwonego HELJOS (Wo*ska 8 ): „Ty, co w RENA (D ług1 9): „Pani młnHsa
zw lasze-a że sutanna miała krój nie ?j(u . a^y ^  zrobić przyjemność za- Przed laty rodzina ta osiedliła się w barona" wywołało w  Moskwie silne Ostrej świecisz Bramie". tańczy" i doda1 Id
zura-łnie r -'ep. o  "y, l?j izącr jed’tak i,ra| w po--rietrze. T i ckerwszn po- Rosji, gdz?e Sfoigerowie do czasów re- wzburzenie, gdyż wszystkim dobrze ITALJA CWciska 32): ^ tw ycęzyiy ROXY (polska  14): „Pieśń SkŁ-
pcdibny do sutann duchownych kato- zad«cvdo\/ala o locie chłop-a, wolucjj zajmowali wysokie stanowiska, wiadomo, iż Steiger byl zagorzałym, fa Iiotyety". zańców ‘.
Ilckich. „dyi pilot za koc zony niezwykłym wy Również i rozstrzelany niedawno ba" natycznym komun-etą i to kommrstą JURATA (Krakowskie Przedm 66j RIWJERA (Leszno 2 ): „pieśń mm-

Ktoś deltawszy, przejrzawszy się izem jego twarzy, instynktownie wy- ron Steiger zajmował do reku 1919 „prawowiernym", — „stalinowcem z „Ty, co w Ostrej świecisz Biamle" ł zańcow" i dodatki
baczniej rzokemetrm k’Vdzu, dostrzegł zui prawdziwe powoUnto 1 zgodził wybitne stanowisko w carskiem mini- krwi i kości". R ozstrzenie Ste.gera ,J»rzvgoda w samolocie". SOKÓŁ (M arszałków^ 59): „Mł-
pod sufitną szary habit oiarlywłck qię na próbna lekcję, orrajniiając to sterstwie snraw zaeranicznvch. Fo re- wywrrło szczególnie przygneb'ające KOMETA (Cniodna 49): „Zbutrto łość i łzv kobiety ; „śladami indjan".
Wobec tego kv/esi~rza ^at-zymaiyi i -Jumlonemu ojcu. wolucji bolszewickiej baron Steiger =a- wrażenie w Szwajcarjl, gdzie rodzina wan*“ i rewja. SORRENTO (Krvpska 3«): „Dypto
oddano w ręce policji. Dochodzenie u VV pół roku od tej chwifl. pobiera- of'arowa! swe usługi rządowi bolsze" Steigerów do dnia dzisiejszego uwa2*- KINO PARAF]! ŚW, ANDRZEJA, matyczno żona" I „Mild n i zabawie", 
ststta, że bid to marjawits H enr' 1C lekcje tytko dwa razy tygodotowa wickiemu. Bolszewicy ceniąc duże na jest za led na z najar- Aokratycz- „JaseFra h:storvczne“ z tańcami SFINKS (Senatorska 29): „Tajny
Witkowsł-i. k+óry chcąc łatwiej sprze -już nauka w Pceum nie pozwala na zdolności Steigera zgodzili sie na pto- tćejszych i najbogatszych. Prasa szwa] NCM’A TOMBOl A (Mars-słkow agent".
dać druki mariawickie, przebrał s'ę zi. y:ęcej, mając zaledwie skoriczone 13 •'ozycję w-półprary. I baron Steiger do carska poświęca rozst;zdaniu „czer ska 31): „Tru\a‘‘ i „San Franc’sco“- ŚWIAT (Suzina 4 ): „Peany" I
księdza. *t, po 6-c:u grdzinach lotu z wykła- człsów  ostatmch był wyb^nym d”plo- wonego berona" sz< reg artykułów o  MA JF5TIC (Nowy św'at 43): „Brulal".

Stawiony prZoc! sąd starościński !owcą (nodczas gdy doro** '«i, nawet matą sowieckim. Steiger brt właściwie „permanentnej czystce sowiecktej" i ,^tr!a nanna matra". ŚWłT 'Nowy Świat 19): „Doroz*
Witkowski skazany zORiał na 100 j t  ''dolsym uczniom potrzeba 12), Georg nauczycielem młodych dyplomatów so- oodaje wiadomość, że wraz z baronem MARS (Plac Inwalidów): „Ksią- kar». ni 13'.
grzywny z zandaną na 14 dn; Aresztu ’ ebouteifler wzbił się w poaoetrze 9 ieck;ch, których uczył nietylko ®ztu" Steigerem rozstrzelano również jego żątko" i , Pta*zek i gąsientca". TON (Puławska 39): „pteśń sk»-
1 iw 30 dni bezwzględnego rresztu. Mm. ki dyplomacji, ale i... manier towarzy- ionę. MASKA (Leszno 7C): „W citni-i zańców".
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Am^rc^fia 
Bokser 

Grzeszy cftfoprzyk
P ro fe so r Jo h n  D a lla rd  z uniw ersy- 

te tu  Y ale u s ta lił na  podstaw ie obszer­
nych stud jów  typ> t.j . c h a ra k te ry s ty ­
kę przeciętnego  A m erykan ina . Ó to 
n iek tó re  cieKawsze cecny tak iego  ame­
rykańsk iego  typK a:

N asku tek  w ychow ania p rz yz wy 
czajony  je s t do po rządku  i  czysto- 
JcL

J e s t  do k iaan y  i punk tuaL iy .
N ie ożeni się z k o b ie t ,, z k tó rą  

le s t spokrew niony,
W  rozm owie s ta ra  się oyc zw ię­

dły i  p recyzyjny .
D oa o to, by  zarów no jego życie 

p ry w atn e  ja k  i  u d z ia ł w pńblicz- 
nem , Dyły tak ie , ja k  się p rzed s ta ­
w ia ją  innym

J e s t  zdan ia , że każdy  człowiek 
m usi chodzić do szkoły, to n a jm n ie j 
p rzez  ośm lat.

Uw aża, ze : „ re lig ja  n ikom u nie 
azucdzi, a  n a jm n ie j jego dzie- 
ciom “

D zieci t r a k tu je  z m ieszan iną  le­
kcew ażenia, m iłości i  ao iazn e j su ­
row ości’

W ie rzy  w  to, co czy ta  w  dzien ­
n ikach .
W  całokształcie bardzo  p rzy jem ny

typ-
* •  •

Pew ien w yb itny  kom pozytor, b a ­
w iąc w  czarow nej m iejscow ości gó? 
sk ie j, p rzy jm ow ał swego p rzy jac ie la , 
rów nież kom pozytora  Gdy w yszli na 
p rzechadzkę, p rzy jac ie l p rz y s ta n ą ł i 
p a trz y ł zachw yceniu  n a  w spaniałe 
góry, lasy  i  jez io rko  w dolinie.

W y b itn y  kom pozytor sp o jrza ł z 
zazdrością n a  olśnionego p rzy jac ie la , 
poezem rz tk l :

—  W szystko, co tu  w idzisz mój 
drogi, w ykom ponow alem  ju ż  doszczę­
tnie....

*  *  •

In n y  znaw ca tonów  zeznaw ał pew ­
nego razu  p rzed  sądem , jak o  św iadek. 
W  czasie p rze rw y  u d a je  się do p rze­
w odniczącego :

—  P a n a  przew odniczącego mam 
zaszczyt znać...

— Ach t a k t  P rzep raszam , ale nie 
przypom inam  sobie...

—  U dzielałem  pań sk ie j córce le- 
kcy.i ćpiewu...

—  Trzy la ta  ciężkiego w lezienia — 
odpow iada przew odniczący.

zemilczsna..m

L ekarz a sy s ten t w pada do gaDine- 
t a  p ro fe so ra :

—  P an ie  p ro feso rze  —  wola —  w 
żeden 6posób n ifl m ogę uśp ić  tego p a ­
c jen ta  boksera!

—  U spokój się pan . D laczego t
—  D ekroć doliczę do dziewięciu, 

ten czioW itk zryw a się ze sto łu  ope­
racy jnego  ..

M ały chłopczyk jodzie sam  pocią­
giem  od g ran icy  ło tew skiej i p rosi 
k o n duk to ra , żeby go obudził w W ilnie.

P o c iąg  s ta ł ju ż  ja k iś  czas w W il- 
n ie , gdy konduk to r przypom niał sobie 
m ałego chłopca. Zanim  doszedł do 
.egu  wozu, pociąg  ruszył. K o n d u k to r 
■wpada do w agonu, gdzie m alec sk u r­
czony śp i snem  siedm ioletn iej niewin- 
Bej  dzieciny.

K o n d u k to r pociąga za linkę bez­
p ieczeństw a i jednocześnie budzi dzie­
cko. W y straszen i podróżni zarzucają  
konduktora py tan iam i. N iek tó rzy  za­
niepokojen i chcą new et w yskakiw ać 
przez okno. P ociąg  s ta je .

-  P ręd ze j, mój m ały, w ysiadaj, to 
,'uż W ilno —  wola konduktor.

—■ A le n ie  p roszę p an a  —  mówi 
chłopaczek z am eH kim  uśm iechem  — 
ja  w cale nie mam w ysiadać... J a d ę  do 
G rodna... Tylko m am usia pow iedzia­
ła, że w W iln ie  woino m zjeść te  
bu łeczki z szynką, k tó re  m i da ła  na 
^ o g ę ..,

* •  •
Z rozm ówek po S ylw estrze nad  ra- 

Bem : —  Jn k  się m asz ty  obrzydliw e 
drabie... K opę lat...

P rzepraszam ... b ar... bardzo.... 
skąd  p an  m nie zna?

—  K t0 wie w  klasie, m ką w?r>a- 
Blałą rzecz zaw dzięzczam y w ynalaz 
kowi p a ry  *

Milczenie. M ały K azio  podnosi pal
ee.

— to „ąc ty lko  K ozio wie... —  mó­
wi nauczyciel. —  To bardzo  ładnie 
K a ru . . .  W idzę, że z ciebie ro z tro p ­
ny ehłopaczck. No to  pow:edz...

~  Parówki z chrzanem ....
W ybr WeL

Jest rzeczą doskonale obojętną 
co o Rosii sowieckiej napisze lite­
rat, mniejsza Giae czy Be/nard  
S haw ; najpraw dopodobnie j napi­
sze to, czego się po nim akura t  nie 
spodziew ano. W tedy  książka pój 
dzie. —  Jest opojętne, co nap i­
sze dziennikarz! dziennikarz, to ta 
ki człowiek, który w yław ia  sen­
sacje. Mały dziennikarz sensacje 
kryminalne, „wielki*" dziennikarz 
—  polityczne. Dla dziennikarza 
Danja, Szwecja, —  to kraje nud­
ne, spasione dobrobytem  i spo­
ko m. Co łam  szukać?  Za to Ro 
sja —  tem at cudow ny: rozstrzeli­
w a ć  się m arszałków  i generałów, 
bur^y w spaniałe  świątynie, buduje 
tysiącami niewolników kanały. To, 
to kraj całą gębą. Obojętne, co na­
pisze o ZSRR były arystokrata- 
albo ją  będzie nienawidzieć, albo 
będzie się silił na hyperobjekty- 
wizm. N atom iast jest ciekawetn 
co p ;szą o ZSRR robotnicy! W szak  
ZSRR ma być rajem dla robotni­
ków". A już najbardziej ciekawym 
jest to, co piszą przywódcy mas 
robotniczych, to jest  na jśw iatle j­
sze jednostki, darzone zaufaniem 
przez olbrzynue masy, nie jakieś 
Ciemne typy, wyłowione z analfa­
betyzmu. To też może dziwić, 
że książka takiego przyw ódcy  ro­
botników na Zachodzie, p a ra ,  
który stoi na czele związków za­
w odow ych, liczących kilka miljo- 
nów czynnych członków, dziesięć 
razy tyle, ile wynosi cały proleta 
rjat robotniczy polski, nie docze­
kała się u nas najmniejszej 
wzmianki, recenzyjki, wspomnie­
nia. Tyle mamy pism lewicowych, 
demokratycznych, „robotniczych", 
tyle nam bają o swej miłości do 
demok-acji, —  a oto „dem okrata  
zachodni", zaszczycony uznaniem 
mas robotniczych demokratycznej 
Angiji, pojechał, siedział, na - 
pisał, przetłum aczono to na język 
francuski i inne, a u nas  —  sza! 
Ani słowa! Nic. Przemilczenie zu­
pełne. Eleganckie. N a!wne. Niby, 
że jak oni przemilczą, to Polska 
sie nie dowie! Bujda panowie, kia 
pa panowie. Jeszcze „W  poszuki­
waniu p raw dy  w  Rosji" Sir Wal- 
t\_r C iti ine‘a, sekretarza genera l­
nego Konfederacji Generalnej 
Syndykatów  Brytyjskich, Prezy­
denta M iędzynarodowej Federacji 
Syndykałnej, s tanie się książką, 
która w Polsce, w brew  wszelkim 
sztuczkom, dojdzie do mas!

(■Dziwny c z ło w ie k  te n  C it r in e :  
s to i na c z e le  w ie ik ic h  o rg a ru z a c y j 
ro b o tn ic z y c h , p o tę ż n ie js z y c h ,  n iż  
n ie je d n o  p a ń s tw o  w  E u ro p ie  
W s c n o d n ie j ,  i je d n o c z e ś n ie  m a 
p rz e d  n a z w is k ie m , n a d a n y  m u 
p rz e z  K ró la , ty tu ł  „ S ir " .  T a k i  s z ła  
c h e c k o  -  a n g ie ls k i  „s ir"  to  le p s z e  
od  n ie je d n e g o  h r a b ie g o  z w ła s n e ­
g o  n a d a n ia  w  in n y c h  k ra ja c h .  I j a ­
k o ś  to  n ik o g o  m e  ś m ie s z y , an i 
g o rs z y , że  k ró l ta k i  ty tu ł  p rz y w ó d  
cy  ro b o tn ik ó w  n a d a ł ,  a p r z y w ó d ­
c a  ro b o tn ik ó w  g o  p rz y ją ł .  I lo r d o -  
w -e  p o c h o d z ą c y  o d  r y c e r s tw a  W n  
helm*o Z d o b y w c y  nie: p o w ie d z ą  
„ s h o k in g " ,  a in n i r o b o tn ic y  nic 
K rzykną .z d r a jc a "  i w o g ó le  w s z y  
s tk o  je s t  inaczej... . A le n ie  mącm) 
;u ż  w ię c e j u m y s łó w  w  te j b i t d n e j  
P o ls c e ) .

Co jest pięknego w  tej książce 
oisanej prosto , bez pretensji, bez 
literackich szm inkow ań? T o  ży­
we zainteresowanie przedmiotem. 
O, bo p rzyw ódca robociarzy an­
gielskich interesuie się w szw i 
stkiem w Rosji! W szystko  go cie­
kawi, nic nie jest dlań obce. 
W grzężnie w  statystyki, ale nie 
stanie przed niemi ogłupiały z za­
chwytu jak  polski 1'terat, którego 
najłatwiej nabrać  właśnie na tę „je 
dną z form k łam stw a". W eżre się 
w nie, wryje, odcyfruje, porów ­
na. Do sedna wejdzie. I chwyta 
życie na żywo. Na każdym kroku! 
Stąd takie barw ne djalogi, jak ten 
naprzykład:

„Miody człowiek, k tó ry  w ygło­
sił w czorajszy odczyt na okręcie 
(podróż odbyw ano na statku so­
wieckim z Londynu do Leningra­
du) zapvtany przeze mnie o to ja ­
ki system  ekonomiczny stosuje si<- 
obecnie w Rosji, odpow iedział: — 
„D yktaturę proietarjatu"

—  Ależ jest to forma rządów  a 
nie system  ekonomiczny, —  odpar 
łem. —  A właściwie nad k;m sp ra­
w uje się tą  dyktaturę? W szakże 
teraz niema kaoitalistów  w Rosji?

—  Niema już kułaków —  od­
rzekł

—  W ięc nad kim spraw uje swą 
dyktaturę 170 miljcnów pro le taT ju  
szy?

—  Nad tymi którzy posiadają 
m entalność kułacką —  odrzekł — 
i .iad innymi narodam i".

Bardzo, bardzo jest intei esujęca 
i ta rozm owa i to wyznanie. I bar 
dzo dobrze, że notuje to nie byle 
kto, ale wódz związków zaw odo­
wych angielskich, człowiek Zacho­
du.

No, ale tez jest to 1ewicow:ec za­
chodniego typu. Nasi potrafią - co 
najwyżej użalać się ogromnie nad 
niedolą katolików w  Niemczech. 
Co do ZSRR to już nie. A W alte r  
Citrine rąbnie tak:

„Cerkiew św. W asyla w Mo­
skwie jest w  bardzo złym stanie. 
Od ostatniego mego pobytu w Ro­
sji (I j. od 1925 r.) nie uczyniono 
w  mej żadnej napraw y. Jest to 
godne uDe'ewania, gdyż cerkiew 
ta  jest jodną z najpiękniejszych w 
M oskwie".

To tak, nawiasem. Tyle, aby 
wycieniować, jak bardzo kl mat 
psychiczny tych ludzi jest  od na­
szego różny. —  Ale oio chytry 
Anglijec idz>e oo fabryk i natrafić 
tam na „czarną listę", na której 
znajduje nazwiska odsta jących  w 
pracy  robotników. Przypomina 
mu to bliźniaczo system, używany 
niegdyś w fabrykach angielskich 
przez zarządy kapitalis tyczne fa­
bryk. Ale w Angiji system ten 
zniesiono, była to zdobycz so­
cjalna związków zawodow ych, " a 
w R o s r  sowieckiej kw itn :e i owo­
cu e w  najlepsze:

„Mówię do oprow adzającego:
—  Cóż to? Mówiliście, że u was 

niema „czarnej listy". A co to 
oznacza?

— T o — odnowieóział mi — 
to są  nazwiska pracow ników , któ­
rzy me w ypeinu  planu.

—  Któż wam naKazai zam.esz 
czać te w ykazy?

—  Same syndykaty  robotnicze 
—  odoari. —  Ja do tego nic nie 
mam. Podlegam  adm inistracji fah- 
ryki, a to  podlega robotnikom .

- —  A'eż to niemożliwe? Kto 
sporządził taką tablicę? Kto ją w y­
m alował? Kto im pozwolił ją za ­
mieszczać tu taj?

—  My. —  odpowiedział z rież- 
kiem sercem.

— To czemuż mówicie, że wy 
się do tego nie m eszacie?"

Jak widz'tr,y, ćwik to byle czem 
nie da się zbyć, na plewy go nie 
nabiora, do muni przyprze. Ot, 
naprzykład, zwiedza zakłady prze­
mysłowe imienia Kirowa, słynne­
go gepisty, z którego na uniwer­
sytecie wileńskim uczyniono dru- 
''"'ema Humboldta, dawne zakłady 
Putiłowa. lest tam osiem katego- 
ryj robotników. Przeciętny zaro­
bek wvnosi 259 rubli dla robom 
ka, 470 dla technika. Robotnicy 
niekwalifikowar.i zarabiają  tam 
130 rubli. A jest to fa :,rvka bro­
ni, jedna z najważniejszych to 
ZSRR! N atom iast pos lek (obiadji 
w jadłodajni fabrycznej wvnęsi 
rubel osiemdziesiąt k o p id ck .  C :3 -  
stko —  75 kop. Kilo białego cble 
ba —  2 ruble 2C kop Bluzka ze 
sztucznego edwabiu, w  marnym 
gatunku —  4 1 ruble. W  ten spo­
sób cena dogania  płacę...

A opieka spcleczna?

Sir W alte r  zwiedza żłobek dzie­
cinny w innej wielkiej fabryce. Jak 
że tam  w yg ląd a?

„Boczne drzwi wychodziły na ma 
łe podw órze. Z dwadzieścioro dzie 
ci grało w football. Nosiły ubrania 
jednakow e, szyte seryjnie, bez iaj- 
mniejszej troski o w zrost tycn o 
mieli je nosić W łosy były obcięte 
tak krótko, że zdaw ało mi sie zra­
zu, że je ogolono, co nie dawało 
dzieciom urody. W yglądały, Jakby 
w yszły z nainędzniejszych 
Londynu, Pow iedzano  mi później, 
że zakład ten może przyjm ować 
najw t żpj 500 dzieci. Bóg wie co 
się dzieje z pozostałemi dz ećmi 
30,000 robotników  tej fabryki"

A może tak  jeszcze innv wykaz 
cen z robotniczego konsumu w

Leningradzie? B ardzo ciekawe cy­
fry:

„Czapki męskie od 10 rb do 
17,5 rb

Trzewiki męskie sitórzane —  
72 rb

Trzewiki męskie skórzane — 
50 Tb.

Piaszcze zimowe męskie od 
225 da 350 rb

Płaszcze damskie od 252 do 
550 rb.

I sir W alte r  Citrine, 'eader  ro­
botniczego ruchu Angiji notuje te 
cypy , zestaw ia je potem z zarob­
kami robotniczemi, i kwalifikowa­
nych i niekwalifikowanycb. no, i 
trudno; zachw ycony to on tern 
wszystkiem nie jest! Zachw yty  to 
już komuś innemu zos+awia. Fra- 
zety także. Sam to raczej jest 
ciekaw jeszcze i tego, co obyw a­
tel sowiecki płaci za  meble. W ięc 
notuje:

„Niewielki bufet 430 rb,
Szafa bibijoteczna 270 rb.
szafa sosnow a 200 rb.
łóżko żelazne, bez sprężyn — 

265 do 375 rb.
Kanapa bez oparcia 150 ib .

Ba, dzo to trudno w m ontow ać 
takie pozycje w  budżet robotnika, 
czy technika Zakładów  imienia Ki­
rowa. Idy kupić płaszcz, robotnik 
rosyjski musi p racow ać 136— 211 
godzin; francuski od 33 do 70. Bo 
i takie zestawienie p rzezprow aazo  
no. T o  też sir W alte r  kręci g łowa: 
jak na osiem nasty  rok rewolucji, 
jak na boga tą  Rosję, i rezu!t/ ty  
dwóch piatiletek, to wszystko 
właściwie jakoś maleńko. Z tym 
dobrobytem  jest batdzo. a bardzo 
■Ue. (O szczędzam y tu naszemu 
Czytelnikowi tysięcy i tysięcy u- 
w ag  krytycznych Sir W alte ra :  a to 
źle zbudow ane, a tam to  s !ę wali, 
a ówdzie  tandeta ,  a tu niszczeje 
O szczędzam y mu i u w ag  o m oto­
ryzacji w  Rosii: jeszczeby kto
wziął to za aluzje do rodzimych 
s tosuneczków. M amv nadzieję, że 
niejeden czytelnik sam sięgnie do 
tej ciekawej książeczki, k tóra  do­
p raw dy  tego w a r ta ) .  A tymczasem 
posiedźmy sobie z Sir W alterem , 
jak to  wyglada już nie dubrobvt 
sowiecki, ale sowiecka wolność, 
bezklasowość sowieckiego społe­
czeństwa i inne ciekawe rzeczy:

„Mówiłem już o potu stan mi no­
wych kla>s socjalnych w  ZSRR — 
Podtrzym uję tu mo;e zdanie że je­
śli jedni sa lepiej płatni niż drudzy, 
to odbije się to na ich trybie ży­
cia. Będą chcieli żyć w  wygodnym 
rmeszkaniu, Być lepiej żywionym i 
odzianym. Nie bardzo widzę jak w 
ten sposób udałaby się uniknąć u- 
tw orzenia klas społecznych..."

Co myśli socjalista  angielski’

„W hotelu czekała na ra s  w i­
zyta rodaków . Jeden z nich, socja 
lista, powiedział nam jak  bardzo 
cierpi nad snosohem  w  iaki trak ­
tuje się tu lud. Żadnej indyw idu­
alnej sw obod” , przeciwnie, ucie­
miężenie jednostki donosami i 
mniej lub więcej zam askew anem  
groźbam i".

Ale też poglądy  socialisty i ro­
botnika angielskiego na to, cztm  
iest socjalizm, są  oardzo. a ba r­
dzo nierosyjskie

,.W  państw ie 6ocj<U:stycznem 
jednostka musi być ekm entei > 
pierw szego rzędu. Socjalizm nie 
tyle polega na w ybudowaniu tylu 
a tylu tvs!ęcy domów, wyproduKO- 
w an :u tylu a tvlu tysięcv ubrań, 
tylu a tylu środków  żywności, co 
na um ożliw :eniu rozkwitu osobo­
wości ludzkiej, na daniu jej mi ż- 
ności wypowiedzenia iśtę. —  Oto 
praw dziw y cel socjalizmu. Czy jest 
to ten właśnie ku którem u zmierza 
ją  Sowiety używ ając znanych już 
środków ?"

Czy działacz angit łsk i  nie wi­
dzi pewnvch dobrych rzeczy, lub 
zmian na lepsze? Owszem. Ale 
dotyczą one raczej drugorzędnych 
objawów. A więc od roku 1925 
gdy zwiedzał Rosję, ulice miast 
są czystsze, sk lepy porządniejsze 
nieraz ludzie lepiej ubrani, u l ;ce 
lepiej wybrukowane, nieco więcej
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samochodów, nieco mniej t łocz­
no w  tram w ajach . It is ałl.

Jriaczej w ygląda ją  paasywgi re­
wolucji sowieckiej: - ■ -

„Polityka sow iecka byłą i pozo 
stała po dziś dzień polityką rew o­
lucyjną. Partja  kom unistyczna nie 
wyrzekła się jej nigdy. By ją  urze­
czywistnić w ydaw ano rocznie mil 
jony. Uczyniło to, ze n ik t nie ufa 
rządowi sowiecK,e>mu, gdy ten tłu­
maczy, że on i 'komunizm to  dwie 
różne rzeczy. Ludzie dobrze poin­
formowani me m ogą na to  nie 
śm iać się —  i szy d zx " .

A tymczasem przecież:

„Poziom życia indu Tos^jskiegc 
w yaaje mi się niezaprz^czem e niż- 

» szy niż poziom życia łudów  na za­
chodzie. Porównanie z Rosją przed 
w ojenną w ypadłoby m oże lepiej, 
a!e n :e na niem jefnem  możem y 
się oprzeć Od w ojny warunki ży ­
cia polepszyły się w yaatm e w 
w ększoSci innych krajów ".

M ówiąc o Sowietach, nasuw ają 
się Citrine‘owi i inne aktualne u- 
wagi. Bardzo ciekawe będą  na­
przykład jego pog lądy  na hasło 
„frontu ludow ego":

„Takty ka „frontu ludowego'* nie 
zmieniła s-ię w niczem od czasów 
Lenbia. je j  celem jest wślizgnięcie 
się do szeregów  ruchu zaw odow e­
go by tam  Szetzyć komunizm. Ale 
czemuż to wyklina się dyktaturę, 
gdy  spraw ują ją  faszyści, a  broni 
ją  gdy spraw ow ana jest przez ko­
munizm?

W iem jak różnemi są cele do 
których zm itrza dyktatura sow iec­
ka a dyktatura  faszystow ska. Ale 
metody stosow ane przez nie są  po 
dobne. A jednak zaprasza się nas 
do w spółpracy we „w spólnym  tron 
c it"  w którym  w raz z kom unista- 
m mamy zw alczać m etody faszy- 
stowsK.e będące jednocześnie m e­
todam i kom unistów, 1 syndykaty 
rosyjskie nie różnią się co do tego 
■w niczem cd  partji komin stycznej. 
Cucą również jadności dla pew ne­
go politycznego celu. Jeśli chodzi
0 pow stanie w  Angiji „frontu ludo 
w ego" nie jestem  w cale przekona- 
ny o jego potrzebie.

W ręcz przeciwnie, jes t nader 
pnw dopodobnem , ze zjednoczenie 
naszego ruchu zaw odow ego z par- 
tją  kom unistyczną w zm ogłoby si­
le Faszyzmu zam iast ja  zmniejszyć. 
Juźeśm y zrealizowali zasadę 
„w spólnego frontu" m iędzy Syndy 
katam i labourzysraim  i ruchem ko­
operatyw nym . T rw ał on długo i 
rnkt nie uczynił więcej w vs:ńców 
by go zniszczyć niż .̂cm1lI^iści-,.

T a  ciekawa a zazarta  walka, 
która komunistyczna p a r t ja  Angiji 
w ydała przed laty potężnym T ra -  

I de Unionom (związkom  zaw odo­
wym robotniczym ) tego kraju, nie 
W3rszła zgoła na dobre komunizmo 
wj w  Angiji. Ciekawe o tern rze­
czy podaje  naw iasem  Sir W alter:

„W  Angiji partja  kom unistycz­
na, poza melicznemi wypadkam i, 
me wysunęła żadnych kandydatów  
przeć'w  partii labourzysrów w  w y­
borach z 1935 r. Zato p rzeprow a­
dziła w sw ej prasie w ielką kam ­
panię za w spólnym  frontem i po­
parta labourzystów  w dziennikach
1 w mowach. N astępnie poprosiła o 
przyjęcie jej spo-wrotem do Labour 
Party , z której była w ykluczoną 
od roku 1925. P rośba ta  została 
odrzucona olbrzym ią większością 
giosów na kongresie Labour Party 
w  Edynburgu w październiku 1936
roku".

Rozbijacze kapitulowali, ale 
rozbijaczy nie chciano więcej. Cóż 
tedy uczylinj biedni komuniści an ­
gielscy’

„W  styczniu 1937 r  postarano 
się o utw orzenie „■wspólnego fron­
tu" pomiędzy komunistami, rieza 
Ieżną Labour P arty  j L:gą Socjaii 
stów . Ale w szystkie te  irzy  orga­
nizacje liczą razem mniej niż 20.000 
członków. A oraw dziw a Labour 
Party  liczy dw a miljony członków 
zw iązków  zaw odow ych w pisanych 
do partji, j pół miijona mezwiąz- 
kow ych".

T ak  oto w ygląda socjalizm wiel 
kiego, potężnego, m ądrego k ra ;u 
I tak w ygląda jego komunizm: dro 
hua, niepoważna, rozbijacka im- 
oreza, łasząca  się j p roszącą  c 
przebaczenie, niemmei wyproszo­
na za d rzwi. D w a i pół tnjlj. ob^k 
dwudziestu  tysięcy. No. ale ludzie 
z ansrelskiego ruchu robotniczego, 
to także inni ludzie. T o  ludzie, 
którzy piszą, mówią i rozumują, 
jak sir W alte r  Citrine. P o rów na j­
my, porównajm y. Może zrozumie­
my dystanse.

Ksawery Pruszynski.

Notatki polemirzne
Związek Spółdzielni 

Roiniczyct
Jes t  to instytucja, dysponująca  

całą siecią spółdzielni wiejskich, 
które docierają naw et do  ua jbar-  
dziej oddalonych miejscowości. 
Opjócz działalności gospodarczej,  
Związek krzewi także oświatę 
spółdzielczą, urządzając  „M ie­
siąc przym ierza z książką", w któ 
rym rozprow adza  po niższej cenie 
szereg broszur o spółdzielczości.

N a osta tn .f i  stronie druK u pro ­
pagandow ego  ^P rzym ie rze  z książ 
ką' Związek og łasza  konkurs na 
w ypracow anie  jednej z przeczy ta ­
nych książek; jako nagrody  ogła­
sza pięć książek, m iędzy niemi: 
Świętochowskiego „Historję  chło 
pó w " oraz pani Dąbrowskiej , Roz 
drożę".

Już co do „Hisiorji ch łopów " 
można mieć pow ażne zastrzeżeń >. 
W ątp ię  mianowicie, czy w skaza-  
nem jest, by młodzi adepci sp ó ł­
dzielczości, —  drobni rolnicy, oo- 
zjpawieni wyższego, a naw et śred­
niego wykształcenia czerpali sw o­
ją wiedzę z tego,.iiader jednostron 
riego, jeśli nie tendencyjnego źró - 
dla. A!e nagroda  nas tępna  „Roz­
droże", musi juz w yw ołać Dardzo 
pow ażny  i bardzo s tanow czy  pro­
test wszystkich czynników, po­
czuwających się do odpowiedzial­
ności za przyszły rozwój psycho­
logii polskich chłopów.

„R ozdroże" jest Droszurą, p ’- 
*aną przez autorkę dla ziemian. 
Stanowi ona w- pierw-szej części 
nader ciężki akt oskaiżenia, w y­
mierzony przeciw  szlachcie i zie- 
miaństwu, przyczem autorka cofa 
się aż do czasów  Mieszka Starego, 
by udowodnić  jak sz lachta  chło­
pów krzywdziła.

Ks-‘ążka ta  odnaw ia  całą niena­
wiść, całą przepaść, jaka spowo- 
du pańszczyzny  dzieliła dw or i 
wieś. W praw dz ie  taka  robota  
podżegania  ; skłócania e lementów 
rolniczych.jest nader  cenna dla pe­
wnych g rup  inteligenckich rad y k a­
łów, którzy na tej niezgodzie w y­
łącznie budu ją  sw-oje s tanow iska  i 
z ustaniem  której zniknęliby z po­
wierzchni naszego życia politycz 
rego .  ale ten bardzo parfykular 
ny interes kilku panów , to jeszcze 
nie racja, aby Związek Spółdziel­
ni podejm ow ał się brzydkiej roli 
szczucia cnłopów  na ziemian.

W  drugiej, aktualnej części bro­
szury „R ozdroże" zawiera szereg 
sądów  o reformie rolnej, które 
spotkały  się z uzasadnioną  kryty­
ką, i które częściowo sam a au to r­
ka odwołała (w  odpowiedzi na 
artykuł Ks. P ruszynskiego w „W :a  
domościach L itfuackich").  R 'zd a ­
wanie takiej książki o charakterze 
wybitnie polemicznym, nie musi 
być chyba dopuszczalne w kon­
kursach „Związku Spółdzielni".

W ogóle  zdaje się że byłoby lepiej 
aby tego rodzaju  instytucie nie 
bawiły się w politykę, i nie p rnoo- 
nowały, ani rozdaw ały  darmo bro­
szur, które sprow adziły  wrzenie i 
ostre krytyki. Czy d op raw dy  w ję- 
zysku polskim niema dzieł, np. re 
ligijnych, militarnych, łub je ś i : 
juz trzym am y się polityki, to an- 
ty-komunistycznych, które raczej 
należałoby p ropagow ać  przez Zw. 
Spółdzielni?!

Aleksander Bocheński.

W P O Z N A N I U

„ S Ł C W O "
nabyć m ożna w n a s t tp i j^cych 

punk tach  sp rzeaaży :

przy E pianadzte 
„ K ino tea trze  ,,S łońce“
„ B ibljo tece R aczyńskich 
„ M uzeum W ielkfpolskifctn 

„ H otelu  B azar
wis a  vis pałacu D ziałyńsktch  

(S ta r j  R yt.ekl 
't r y  uL P ierack iego  

„ B an au  C ukrow nictw a 
ia rogu D ługiej i F ó łw i-jsk ie j 
., „  K ram arsk ie j i R ynkow ej 
., „  M arsz. Focha i  Al. M arsz.

P iłsudskiego 
n „ P rzeczne’ i Alei M arszałka
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Krwawa noc Teruelu
PRZY WTÓRZE 203 DZIAŁ WOJSKA NARODOWE

zdobyty bagnetami
SARAGOSSA. Pat. Korespondent H*vasa do.iosi. 

ie  na froncie rod Teruelem rozenrała sie najwięk­
sza w  czasie obecne! wn»nv oitwa nocna.

Wo'ska generała. Franco w ykorzystu je  swe 
przedwtzorafsze sukcesy na lew en skrzydle w  oo- 
ściru za nie^rzy jc ie 'e m  zdobyły „la Gota" ostatnie 
w zrórze południowe ze wzoórz Ceiaes, clj^nącyt 
sfe na północ od miasta. Po zdobyciu tego wzburza 
* o ska n?rocowe stały sit? całkowicie panami nowei 
linfi frontu i ooważnie zagroziły siłom czerwonym 
na odcinku północnym. ^

W o’s^a aene^ała Flanco ooanowały doliną AU 
famba lenno z ołównvch dróg komunikacv(nvch czer­
wonych w o fsk. We czwartek dowództwo oowstaócze 
w ita ło  rozkaz zdobycia stanuwisk nieprzyjacielskich 
na zboczach j  Co*a. 

Do po^zin^ 18 b! wszystkie zamierzone punkty 
zost’ łv  zdobyte. 

Onór nieorzyłacleia był słab r. 
tfiei*rzv»actel wwcofał s j  na d r i g e  linie obrony, 

gdzie don*ero staw ł ooważny onór 
ratdw odc nek zdobyty przez w o ’ska narodowe 

natychmiast był kontratakowana przez czerwonych, 
zacirta waika toczyła sią o każdą piądź ziemi. 

Od prdz'nv 19-ej 2C0 dział powstańczych skiero­
wało swó' opieft na druca i trzcc ą lin ę okooów 
nieprzy^cielskich, bronionych przez 11-tą i 15-tą bry­
gadę międzynarodową. 

Fównorze$n’e z artyler a rozooczało bombardo­
wanie lotnictwo, zrzucając olbrzymie lloJci bomD na 
stanowiska nieprzylacłelskie. 

Huraganowy oqień artylerii trwał do godz. 19.30. 
Okopy czerwonuch były komDletnie zniszczone, 

mimo to piechota stawiała zaciekły opór. 
Gdy piechota powstańcza rzuciła sie do ataku ze 

stanowisk czerwonych odezwały sią karabiny ma­
szynowe. 

Nasilenie ognia było olbrzymie. Dopiero moź­
dzierze piechoty powstańcze; zmusiły nieprzyjaciela 
do wycofania sią ostatecznego i zaniechania oporu.

Doszło 'eszcze do krótkie) walki na bagnety, a 
o godzinie 20-ei la Cota da'ąca panowanie nad pół­
nocnym odcinkiem frontu została zdobyta.__________

Codzienny incydent międzynarodowy
na D?aekim l/schDdzte

SZANGHAJ. Pat. Wczoraj wydarzył się ponowny incydent 
w SzanghajJ, k5edy doszło' do starcia pomiędzy żołnierzami japon 
skimi i ochotnikami rosyjskimi w koncesji międzynarodówek Jn - 
terwenjowała również policja francuska, przeciwko której żołnie 
rze japońscy skierowali karabiny maszynowe. Jak aonosi Reuter, 
władze francuskie złożyły u dowództwa japońskiego energiczny 
protest.

Również wczoraj strzelcy japońscy zajęli hotel brytyjski 
„New Asia“, zastępując flagi brytyjskie flagami jspońskiemi.

SZANGHAJ. Pat. D z is 'e ’szv m ry d en t  z żo łn 'e rzam i japońsięimi 
w ydarzy ł się na bulwarze, oddzielającym N antao od koncesii fran­
c u s k i .

Ochotnik rosyjski in terweniował w ch w ili, gdy ż i łm e r z  ;apońsk : 
b ił  Chinkę, która —  w brew  za rz-dzen iom  japońskim  —  udała s :ę na 
s irone  f ra ic u s k a  d ro f i  po wodę. Należy zaznaczyć, że Chińczycy, 
wycofując sie, wvsa1zili w N antao wodociągi. CHęłosy kłótni ścia- 
g ęłv kilku innych ochotników rosyjskich, którzy zaalarm owali 
g w zd k am i dalsze posterunki-. Z a  chwilę z :awiłv się dwa s a m o c h ó d '7 
pancerne  francuskie  i sam ochód c ężarowy z ochotnikami rosyjskimi. 
Po d iu g ;ei stronie bulw7aru zaiął pozycję oddział 100 żołnierzy  ja­
pońskich z pogotowiem  w n ;ennym-

N aprężem e trw ało  dość długo, dopóki oficerowie japońscy  i 
przedstawiciel policji francuskiej nie doszli do porozum ienia .

Zatrzymanie statku bryiy skieęo
p n e z  J B p r ń c ^ S c ć w

TuK-TO. P a t,  A genc ja  D om ei dow iaduje  się, że s ta te k  bry+yjski 
„M arion M oller“  zosta ł z a trzy m an y  przez w ładze w ojskow e, gdyż m a  
'.azł się w obszarze u fo rty fik o w an y m  red y  p o r tu  Tokjo. Z innych źródeł 
donoszą że rybacy  p racu jący  w  ty m  okręgu w nieśli skargę  przeciw ko 
„M arion  M o lie r" , gdyż s ta te k  ten  zniszczył im  sieci. P raw dopodobn i) s ta  
tek b ry ty jsk i zm uszony by ł do zm iany  k u rsu  1 w ejścia  n a  te re n y  niedoz­
wolone przez burze.

Cstre "rzepisy prasnwe w  laugnji
S Z A N G H A J. P a t.  Rzecznik am basady  japońsk ie j ośw iadczył dzień  

u ikarzom . że w ładze jap o ń sk ie  w ydadzą w najb liższe j p rzyszłości p rzep i 
sy regu lu jące  dzia łan ie  cenznry  denesz prasow ych przeznaczonych dla za 
granicy . R zecznik  nadm ien ił, że cenzura  jap o ń sk a  zatrzym yw ać będzi de 
pesze, k tó reby  m ogły m ieć u jem ny  w pływ  n*. w ojenne dz ia łan ia  jap o ń s­
kie, lub  też  m ogłyby przyn ieść  szkodę in teresom  japońsk im

okopy cierronych 
WEDŁUG RELACYJ CZERWONYCH

t ęs: Teraulu peddsła się
BARCELONA P at. M inisterstwo obrony narodow ej ogłosiło następujący 

kom unikat o  działaniach na froncie Levantu w  dn. 7 b .m .: w  godzinach rannych 
nieprzyjaciel podiął a tak  na w zgórza Celadas,, a tak  len  jednak został całko­
wicie odparty . Drugi, podjęty  p o  południu na  te  sam e pozycje, został rów nież 
odpai ty.

Na równinie nieprzyjaciel, pod s*liią osłoną ariylerj? ł lo tn ictw a usiłował 
posunąć się naprzód, nie ^dolał jednak zdobyć ani jednego m etra. O fensywa 
nasza na odcinku Mueia de Teruel, k tó ra  rozw ijała się doskonałe w  ciągu dma 
w czorajszego, pozwoliła odzyskać znakomite pozycje w  kierunku La Muela 
i w zgórza I(j21. P osuw an 'e sie nasze na tym  odcinku była tak  szybkie, że 
dwie ko.noanje b ryeadv  naw arskiej, tak  głośnej w śiód pow stańców , przeszły 
na naszą stronę. Ogólna liczba dezerterów wytitrJł 230 łudzi.

Lotnictw o nasze doskonale w spółpracow ało z na*rem  wojskiem.

W  d ą g a  2 godzin po południu w yznaczonych na ew akuację dzieci, ran ­
nych, kobiet, i starców , ludność cywilna opuściła Teruel. w yszło rów nież khku 
żołnierzy. O go-dz. 21 aow óaca garnizonu Rey d ‘Hancourt p o aaa ł się w raz 
z 1500 ludźmi. Z klasztoru Św. Kłary uciekło 30 żołnierzy, w  te i Pczbie w ar­
tow nicy. W ojska nasze przyjęły leńeów z pow ażaniem  i współczuciem. W śród 
przebyw ających w  klasztorze znajdow ał się biskup Teruehu.

Francuscy działacze katoliccy
wstępują du akcji po'fednawczeJ w  H-szpanJI

PA RY Ż. P a t. „ F ra n c u sk i "Komitet P o k o ju  Społecznego i R elig ijne  
go w H is z p a n ji" ,  pow sta ły  ełów nie dzięk i in ic ja tyw ie  mgr B oaupin, J a  
k u b a  M a rita in  i F ran c iszk a  M auriaca  ora* k ilku  innych w yb itnych  d z ia ' 
łączy  kato lick ich , w ydał ponow ne w ezw anie n a  rzecz p o jed n an ia  i  p o trę  
d u ic tw a  w  konflikc ie  b is?pańskim .

A pel ten , k tó ry  u k aza ł się w  tygodn iku  kato lick im  „C zasy obec­
n e " ,  m. in . stw ierdza , iż pokój, dobrow olnie zaw arty , a  n ie  podyktow any 
przez zwycięzców zw yciężonym , stanow i jed y n ą  nadzie ję . D zienn ik  naw o 
lu je  F ra n c ję  i  A ng lję  do d z ia ła n ia  w  tvm  sensie.

• ! >Tiri ;> _

Z w!ą?niaml w  narodowej Hiszpanii
obchodzą sią dobrze

i
PA RY Ż. P a t. S en a to r L acro is , b u rm is trz  m ia s ta  D ax  osobisty  

n rzy jac ie l francusk iego  ag en ta  konsularnego, aresztow anego p rzez  w ła ­
dze gen. F ranco , u d a ł się w czoraj do I ra n u , ażeby dok ładn ie  zapoznać się 
z obecnym  stam  m spra-^y  i z p rzyczynam i aresztow ani \

S en ato r L acro ix  —  ja k  tw ierdzi agenc ja  H avasa  —  upew nił się,iż 
D ucoueaureaux  zn a jd u je  się w  ra tu sz u  iruńsk im  i  że je s t  tra k to w a n y  z 
należnem i m u w zględam i. Z daniem  sen a to ra  L acro lz , w ładze w ojskow e 
h iszpańsk ie  po zakończeniu  dochodzenia uw oln ią  francusk iego  p rzed s ta ­
w iciela konsularnego.

C zyśc i widzieli...
ruHnowszy i na’wvtwornie*szy

D A m ^ G  STOL I CY?

C 1K T A S L - S A R
H O T E L U  B R I S T O L  
W a r s z i . w a ,  Karowa 2Z

p o d w i e c z o r k i  m u m i

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

STRAJK PARYSKI WYWOŁANY BYŁ
przez elementy pozaziySązkowe

PA RY Ż. P a t. Zw iązek syndykatów  w łaścicieli zakładów  przem ysłu 
tkack iego  sk ierow ał do p re m je ra  C hau tem psa list, w k tó ry m  d a je  w yraz 
zdziw ieniu  wobec proponow anej p rzez  p re m je ra  m etody  z a ła tw ian ia  kon 
flik tow  społecznych.

Zdaniem  au to rów  listu , elem enty, pow odujące obecną a tm osferę  
n iepokoju  i  ag itac ji, z n a jd u ją  się poza kołam i zaw odow em i .

P rzy czy n y  obecnego s ta n u  rzeczy n a leży  s z u k a ' w  postępow aniu  
rządow em . L is t kończy się ośw iadczeniem , iż zw iązek przem ysłu  tk ack ie  
go rep rezen tu je  różne rodza je  w ytw órczości, w  k to rycb  im ieniu m usiałby 
pow ziąć zobow iązania  n a tu ry  bardzo  ogóm ej, ja k ie  są  przew idyw ane.

UHwidsc a teetru Melerholda
MOSKWA. Pat. Tats. komunikuje:
K' nitet soraw artystycznych przy komisarjacie ludowym 

postanowił zlikwidować teatr Mejerholda, iako obcy sztuce sowie 
ckiej, zatrudnić crłor -' w zespołu w innych teatrach i zbadać wo 
gńle mo. liwość przyritv) pracv W siewołoda Mejerholda na polu 
t^atralnem

Palestyna w ogniu
jEROZOLIMA P at. W  ostatnich 

stnrciacn z wojskam i angielskimi zo«- 
stał ciężko ranny jeden z przew odców  
band te iro ry s ty cz jy ch  Ab Julia Asba. 
T ow arzysze wywieźli herszta sw ego 
do D am aszku, gazie zm ar, z  odniesio­
nych ran.

JEROZOLIMA P at. Z D am aszku do 
noszą że hOOO uchodźców  syryjskich 
z Iraku przybyło do SyrjL V/ładze sy 
i yjskie m ają k h  osiedlić w okręgu Je- 
zireh,

. *  *  ♦
JEROZOLIMA P at. Na usilne nale­

ganie w ładz rmejskich ł sfer harwio- 
wych miasta Hebronu, wfad^e b ry ty j­
skie zaw iei iły tym czasow o ścągn ięc le  
grzyw ny zbiorowej, nałożonej na mia­
sto. Nałożenie grzyw ny wywołało fa­
lę protestów  i w yjazd lkznych  m iesz­
kańców .

*  *  *

JEROZOl IM ł  P at. Na drodze z 
jerozolimy do m orza M artw ego ostrze­
liwano sam ochóa c!ężarow y. Nikt nie 
ponióst szwanku.

O? mo te m^sonpri?!..
RIO DE JANEIRO Pat Rząd zez­

wolił na ponowTK otw arcie łóż n,asoń- 
skich, zam kniętych w czasie stanu wy­
jątkow ego.

r e u m a t y z m

^ r i r c i y z m i p  

k ̂  t ic  v w  a Ł ó l
stosuje się 2-3 fcrblefek 
T b g n i3 1 u Jb  i  r a z y  i lz ien- 
nie .Togeil jest dobi yrn 
środkiem przeciwbólowyfti

Nacjonalizm rosyJsKi 
stalinowców

MOSKWA P at. „P raw da“ , om a­
w iając w  artykule w stępnvm  zadania 
nauczyciela sowieckiego, stw ierd £a, iż 
t. zw . „burżuazyjm  nacjonaliści1'  w  
poszczególnych republikach narodow o 
ściow ych -abotowaH w ykłady języka 
rosyjskiego j historji Z.S R.R., p ragnąc 
w  ten  soosób oderw ać repubkid naro­
dow ościow e o a  kultury ro s y j^ ie j.

„D ziałalność szkodnicza w rogów  
ludu — pisze „P raw da" —  była oro- 
w adzona nletylko w  ludow ych komisa­
ria tach  o ś w a ty  republik zw iązkow ych, 
lecz i w  ludow ym  kom isarjacie oświa 
ty  republiki rosyjskiej, a rezultaty  lej 
działalności nie zostały dotychczas je' 
szcze zEkwldowane".

Morze oJonące) benzyny
ZALAŁO DOMEK DRÓŻNIKA

PARYŻ Pat. W departam encie Au- 
de w  pohpżu Lanouvełle, na przejeź­
dzić linji kolejowej pom iędzy s ta d a ­
mi Narbonne —  Perpignan, sam ochód 
ciężarowy, w iozący benzynę, w padł 
pod przejeżdżający pociąg.

N astąpił ogłuszający w vbuch 15 
tysięcy litrów benzyny, zaw artych  w  
cysternie, znajdującej się na sam ocho­
dzie. Rozlało e*ę morze ognia, które 
objęło d o n e k  dróżnika ; Sąsiadujące z 
nim zabudow ania.

Szofer me stracił przytom ność um y­
słu ; choc‘aż doznał ciężkich oparzeń, 
zdążył skoczyć do  pobliskiego kanału, 
co uratow ało mu życie. M aszynista 
™>clą"u jest cieżlco ra rn y  i poparzony. 
Dróżnik spłonął żywcem w  Swym dom 
ku, k tóry  w  ciągu k^kti Sekund został 
całkowicie ogarn ięty  przez płomienie.

Żona dróżnika 1 syn zdołali się u- 
ratow ać, skacząc z 1-go piętra, odnie­
śli oni jednak lan y  j d o zn a j c!ężkich 
Poparzeń.

T E L E G R A M Y
SAN PEDRO (Kalifornia) P a t. 35 

okrętów  w ojennych i oko!o ?00 w od  
nosam olotów  prow adziło w czoraj w ie­
czorem poszukiw ania zaginionego sa ­
molotu bom bow ego z 7-osobow ą za­
łogą. W  czasie tej akcji z samolotu, 
w ystrzelonego z xatapu ly  pancernika 
„C hicago", w ypadł jeaen  lotnik i p o  
n ó s ł śm ieić.

ATENY P a t Cała G recja pokryta 
jest śmezną szatą  W  M acedonji w  g ó ­
rach panują znaczne chłody. Komuni­
kacja w górach została przeiw ana, 
dwie oseby zamarzły. Na morzu, wsku 
tek burzy śnieżnej, zalonęiy 2 statku  
W Atenach pada śnieg.

LONDYN Pat. 500 dzieci oasKijs- 
kich, ew akuow anych w  swoim czasie 
do Angljl, w yjechało w czoraj do Hi­
szpanji.

RYGA Par. D onoszą z K owna, że 
sejm litewski uchwalił budżet na rok 
1938 w kwocie 328' riiljonów  litów  po 
stron.e w ydatków  j docnoaow  B udżet 
ten jes t o 24 m ujonów w .ększy od ze­
szłorocznego.

RYGa  Pat. Z Kowna donoszą: wta 
dze przeprow adziły kontrolę kasow ą 
w kilku sąaarh . W  sądzie w  Linkowie 
kontrolerzy s tw ierdz ił brak Kasowe <*r 
wysokości kilku tysięcy litów. Braki 
stw ierdzono również w  sądzie w  miej- 
scov7ości Bobolniki pow iatu  birżań- 
skiego.

ANKARA PAT. M inister obrony n a ­
rodow ej złożył w prezydjum  Izby pro­
jekt ustaw y o dm iatkow ych kredytach, 
sięgających 7 miljonów funtów  turec­
kich. Kredyty te m a.ą być przezna­
czone na wzmocnienie tureckich sił po 
wietrznych.

HELSINGFOR8 P a t. P rzybył +u 
ze Sztokholmu prem jer szw edzki Hans 
son, by w ziąć udz'ał w  uroczystoś­
ciach 40-lecia szw edzkiego zw iązkd 
robotniczego. Prem jei Finlandji w ydal 
w czoraj na cześć prem jera H anssona 
przyjęcie.

BUKARESZT Pat. W skutek silne­
go zderzenia norw eskiego st?tku-eyu 
sterny „Irarra"  z e ‘ statkiem  tuieckim  
„Y ekta" w  porcie Constanza, sta iek  
turecki zatonął. Ofiar w  ludziach nie 
było, jednak s tra ta  m aterjaina jest

Ntemiacki uczony w Polsce
W YGŁOSI ODCZYT O Ua TAWODA 

STW1E CYWILNEM W  RZESZY

WARSZAWA Pat D m a 24 s tycz­
nia r. b. przybędzie dci \A arszaaw y 
profesor dr. Schlegelberger, sekretarz 
stanu w  m inisterstw ie spraw iedliw ości 
R z e s z y  niemieckiej, k tóry  w ygłosi od ­
czyt na tem at rozw oju ustew odavistw a 
cyw ilnego w  Niemczech Przyjazd  wy- 
bitnego praw nika n 'eniieckiego a a ś tę j  
puje na skutek zaproszenia, w ystoso­
w anego d c  niego przez grupę polsno- 
nlemiecką międz n a ro d o w e g o  porozu­
mienia praw niczego, przyczem  przy 
tej okazji odbędą sie dla ministra Schla 
geibe^rera o m  d l i  tow arzvSz;,cego 
mu prof. dr. Emga- w iceprezydenta a -  
kademji p raw a niemiecl.iego oficjalno 
przyjęciu. M inistrowi Schlegelberge" 
rowj ponadto  tow arzyszyć b ę d ą ’ rad ­
ca m !nistcr'alny Wilke, prof. d t. ła n g e  
oraz dr. Oaeb.

MIEJSK. MA POHULANCE
O 2 ś ^

o g. 12.1.5 w południe

„Dzieci pana majstra**
wszystkie bilety sprzedano 

o eodz. 4.15 po poł.

„Dzieci pana m?'stra“
po cenach propagandow ych 

o godz. 8.15 wiecz.

, .J  A  N “

Dyskrecja ven lee^inda
B R U K S E L A . P a t. A gencja  B elea  donosi z L ondynu : Z asłan ia jąc  

się koniecznością zachow ania ścisłej d y sk rec ji b. p rem jcr van  Z eeland od 
mówił udzie len ia  w szelkich in fo m a c y j  n a  te m a t rozm ów  jak ie  n rzep ro  
w adził w  L ondynie  z osobistościam i k ie ro w i tczem i w polityce b ry ty js  * 
k iej. R ozm ow y te  m ia ły  c h a ra k te r  ściśle p ry w a tn y  i dotyczyły  ra p o r tu  na  
tem a t an k ie ty  gospodarczej R a n o rt ten  w raz z konk luzjam i ostatecznem i 
zostan ie  doręczony rządom  w P aryżu  i L ondynie p raw dopodopnie  za  10 
do 15 dni. O głoszenie tego rap o r tu  n a s tą p i praw dopodobnie  jednocześnie 
w L ondynie, P a ry żu  i B rukseli. Tym czasem , zazm czył van  Zeeland, wszel 
k ie  w iadom ości n a  te n  te m a t należy przyjm ow ać ^ daleK oidącą rezerw ą.
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W czasach niezbyt odległych, 

które  iednak minęły bezpowrotnie, 
d o  oklepanych dow cipów  należały 
te , k tóre dotyczyły logiki kobiet, 
N arzekano na tę lorrikę, a raczej na 
Jej kompletny brak, pokpiw ano z 
tego. Mówiono, iż żadna kobieta 
nie s tw ierdzi, ż e 'd w a  razy dwa hę 
dzie cztery, lecz zawsze powie, że 
dw a  razy dwa, to —  lam pa albo 
kapelusz!...

W  czasach obecnych, gdy czło - 
wiek logicznie myślący i korsek 
wentnie postępujący  w ygląda na 
w aria ta , trudno orzec, czy kobiety 
rzeczywiście odznaczają  śie 'odmie 
nnym sposobem  rozumowania, —  
to iednak można z cała pewnością 
stwierdzić, źe najbardziej oryginał 
ną logikę posiada  pew na kategoria 
iudz' w Polsce, a m ianow icie:zw o- 
lennicy nieco errzohmznych metod, 
s tosow anych  w akcji obrządku 
wschodniego!...

Niema nic łatwiejszego. prze 
konać się o tem. W ystarczy  powie 
dzieć aksjom at naioospolitszy, pra 
w dę  n a :bardziej oklepaną, trirzm, 
k tórego pow tarzanie  jest w prost że 
nujące. —  ..Łączenie akcji religij­
ne z działalnością polityczną, — 
miłości chrześcijańskiej z n ie r rw iś  
cią narodow ą —  jest karygodne!" 
—  a w ów czas natychm iast ktoś 
w rz a ś n ie ■ Lampa!..: Kapelusz!...

D laczego lam pa?  laki kapelusz?
P oby t ks.Donata  N owick 'ego za 

chęcił mnie do zabrania głosu 
znów w  sprawie o b r z ę k u  
wschodniego. Milczałem akurat 
rok. 12 grudnia  36 r. napisałem ar­
tykuł pt.„Na tem at niezbyt iuz aktu 
a lny“ ,a 12. XII 37 r.rzuciłem py­
tanie: „Czyżby nowy etap w aiccji 
obrządku  w schodn iego"?

Ks. D Nowicki ogromnie się na 
raził swym konfrarrom, bo na osta 
tniej konferencji pińskiej wystąpił 
z heretyckiem twierdzeniem, że po 
nieważ akcja obrządku w srhodm e 
go jest  p row adzona  nie na odlud­
nej wyspie, lecz w  Polsce, należy 
się liczyć z interesami państw a  pcl 
skiego!,.. Pom yśleć tylko: liczyć 
się z państw em  polskiem?! Z Pola 
kami?! Co za dziki n o sen s ’...

Poruszając  tę sp raw ę z racji po 
bytu heretyckiego „w schodn ika"  w 
Wilnie, podkreśliłem, . poraź  me 
w^ern niż który! —  że nieliczenie 
się z Polską w akcji, prow adzonej 
na terenie Polski, —  korzystanie z 
akcji religijnej w celu prowadzenia  
gry pob.ycznej, —  a wreszcie sia 
nie nienawiści zam iast m iłorc’ —
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to właśnie jes t  grzechem najcięż - 
szym, w ad ą  największą metod, ' t o  
sowanych przez wielu kapłanów 
obrządku wschodniego!....

Poniew aż powiedziałem aksjo - 
mat w rodzaju: dw a a dw a — czte 
ry, —  przeto nie mogło być innego 
echa, jak: lam pa i kapelusz!

I rzeczywiście: u k ra 'ń sk a j t„Me - 
ta" ryknęła na cały głos: „Zły ka- 
tc l ik!“ , „P rzegląd  W ileński" zaś 
jęknął boleśnie: ,Chyba poza Wil 
nem żaden Syndykat Dziennikarzy 
nie posiada  podotmie stronne^ego 
p r e z : : a “ ...

1 co rzec na takie d ictum ? Za 
przeczyć? —  „N iepraw dą jest, iż 
jestem złym katolikiem, natorr. i s t  
p raw dą  jest, że można mnie już za 
życia kanon izow ać"?  —  „Niepra­
w dą jest, że jestem kiepskim preze 
sem dziennikarzy, natom iast p raw  
aą  jest, że ogromnie jestem  z sie - 
bie zadow olony"?  Zaprzeczyć 
wiec?

Nic mogę! Z największą chęcią 
przyznaję racje i „Mecie" i , P rze - 
g lądow i": owszem, jestem k ie p s ­
kim, złym, najgorszym katolikiem; 
więcej naw et:  wiem, że nie docze­
kam się takiego momentu,kiedy bę 
dę mógł wobec własnego sumienia 
z calem przekonaniem powiedzieć: 
„jestem bardzo dobrym, w zoro­
wym katolikiem".. I prezesem jes - 
tem kiepskim: ot, nieszczęśliwą o- 
fiarą fatalnych wyników g ło s o w a ­
nia na walnem zgromadzeniu...

Ale niech mi ktoś w y tłu m aczy  
dlaczego prezes S^nd^lmtu Dzien­
nikarzy W ileńskich ma być zwolen 
nikiem akcji obrządku w schodnie­
go?! czy tylko wileński prezes jest 
do tego obow iązany? W  w ojewó - 
twie wilenskiem obrządku wschód 
niego właściwie niema wcale,— na 
tomiast na terenie działalności Syn 
dykatu białostockiego —  owszem 
Z wileńskim prezesem jakoś jesz 
cze dogadać  się można, ale co zro 
bić z mojżeszowym prezesem Syn 
dykatu Dziennikarzy Białostoc - 
kich?.. Historja zagadkow a, sytu 
acja zawiła, —  jak zawsze, gdy 
ktoś chce dowieść, że dwa a dwa, 
to lampa!...

G dy się om awia sp raw y pier -

WALERJAM CHARKIEWItZ

lampa!...
w iastków  politycznych w ak c (i ob 
rządku wschodniego, gdy się ^oru 
sza zagadnienia  s 'ły i spokoju pań 
stwa polskiego, —  w ów czas  głos 
najpardziej ważki mają nie najlep­
si katolicy (którzy przecież mogą 
swój katolicyzm łączyć z nienawiś 
cią lub niechęcią do Polski) i nie 
najdoskonalsi prezesi dziennikarzy 
— lecz dobrzy Polacy.

W ytykając błędy i karygodne 
posunięcia, które się zaznaczają w 
metodach akcji neo - unijnej, prze 
mawiałem zawsze, jako Polak, ja­
ko obywatel polski, jako rezerwo­
wy żołnierz wojsk polskich. I gdy 
by mi ktoś dowiódł, że moja kryty 
ka metod „unijnych*1 świadczy, że 
jestem złym Polakiem, toby mnie 
zabolało mocno!

Ale... nie redaktor  ukraińskiej 
„M ety" i n ie 'red ak to r  „Przeglądu 
W ileńskiego" m ają  występow ać w 
r d i  wzorowych p a łrjotów pols - 
kich!... W ięc ich udziałem, jako o- 
bronców przeciwpolskich pierwias 
ł ków politycznych w akcji o b r z ą d  

ku wschodniego, pozostaje  ‘ylko 
bredzenie: lampa! - kapelusz!...

„M eta"  (nr. 50) której nikt nie 
posądzi o sym patje  do P d a k ó w  i 
Polski, a ta k u ją ;  mnie za moje roz 
w ażania  na tem at panoszących  się 
szowiiiDmów narodow ych w akcp 
obrządku ws- hodm ego użyła tytu 
iu p?ls'v‘ego „ Aściek!a  ka n p a n ja  

p raso w a"  (s iew a  o U rban?)  i n 
oiyginalc zacytowała  parę  : dań z 
„Kuijfcia W kniiskUgo"!.. J a k  na 
„M etę" p< cja polskość ' aż za du­
ża!

Jaka  jest treść polermcznego ar­
tykułu „M ety"?  Jaka?  —  Zajmują 
ca!... Operujmy cytatami.

N r ,l  W  końcoweut zdan iu  p. Char 
kiew icz w yraźn ie  mówi o co m u cho 
dz i: n iech  chrześcijan ie  grecko sło - 
w iauskiego obrządku  będą dobrym i ka 
to likam i i dobrym i .Rusinami vczyli V° 
naszem u U kraińcam i), k tó rzy  pragną 
żyć w polskiej ku ltu rze . N a  to  odpo - 
w i°m y m u p rosto  i bez dy sk u sji: oto 
R usi, czyli po naszem u —  U kraińcy 
m ają  sw oją w łasną ty s iąc le tn ią  k u ltu ­
rę, w cale m e gorszą od po lsk iej i  beda 
żyć tą  k u ltu rą  I ją  pielęgnować, bo  ta  
kie je s t ich  praw o na podstaw ie p raw

boskich i  ludzkich.
Myśl moja została (nie d z iw m y  

się tem u!(św iadom ie  i celowo znie 
kształcona. Pisałem: „Bardzo być 
może, iż ks. D. Nowicki...  zapocząt 
kował nowy etap  w akcji neo -  u- 
mjnej, etap, którego cechą zasadni 
czą jest zdobycie p raw a dla „chrze 
ścijan obrządku grecko -  słowian - 
sk iego" być praw dziw ym  katolika 
mi i dobrymi Polakami lub Rusina 
mi,pragnącymi żyć i wychow yw ać 
sw ą młodzież w kulturze polskiej".

Chodziło mi o to, że dziś neo-ur.i 
ta ma p raw o być Rosjaninem, U- 
‘kraińcem, Białorusinem, Czechem, 
—  ale nie rna p raw a  być Polakiem 
luo Rusinem, pragnącym  zbnżenia 
do kultury polskiej. Oczywiście wy 
razem „Rusin" obejmowałem wszy 

t'c:ch Rusinów: Białorusinów U- 
krainców, Poleszuk.ów i-td. Ni° ina 
czej rozumie to „M eta", która,zgo 

1 " szowinistyczną taktyką u - 
kraińską, twierdzi, że Rusin i Ukra 
iniec —  to jedno!... Tem u s tanow ­
czo przeciwstawią się ni“tylko 
w szysc"  Polacy, ale i w szyscy Ru 
. ini, którzy nie są  olśnieni po tęgą  
..tysiącletniej kultury ukraińskiej"!

N i.2 ...pam iętam y opow iadanie pew ­
nego w ołyńskiego d z ia ła c z a : odw iedził 
on w sp raw ach  społecznych pew ną 
wieś, —  gdy odchodził, w ieśniacy ze 
łzam i w oczach dziękow ali m u za  tę  
radość, że mogli posłyszeć ojczyste u- 
k ra ii skie słowo; albo znów  z w ym ie­
nionego rep o rtażu  ' dow iadujem y się, 
ja k  w ieśn iacy  — chA m szczanic szcze - 
rze  tęsknie, za łącznością z grecko - ka  
to lick ą  C erkw ią i ze sw ym i galicy jsk i 
m i braćm i....

Jak tam jest w  królestwie memi- 
łościwie nam panującego  w ojew o 
dy  wołyńskiego, lepiej nie mówić, 
ale już co do Chełmszczyzny m oż­
na mieć wątpliwości, bez wątpli - 
wości natom iast można powie - 
dzieć, że pod D aw idgródk itm  i w 
Torokaniach  Ukraińcy, chwała Bo 
gu, ponieśli srom otną porażkę: lud 
ność dała  agita torom  w sutannach 
tak dobrą  odoraw ę, ze popam ięta  - 
‘ą długo!

C opraw da, z tego cieszyć się. nie 
można. Ukralnizacja w szystk ich  te  
renów  wschodnich jest  dziejową

koniecznością! Tylko U kraińcy mc 
gą ura tow ać  Polskę przed katastro  
fą boIszewizmu...Ratuią nas zacni 
Ukraińcy całkiem bezinteresownie, 
ale z pełną św iadom ością  swej o- 
patrznościowej dla Polski roli!... 
Posłuchajm y co o tem mówią:

N r.3 ...z ogran iczen ia  n k ra i„ izm u  ko 
rzy s ta  ten  „ te r tiu r g a u d e n s" . I  d la te­
go jeden  ze sług czerw onej M oskwy 
mógł tryum fow ać n a  łam ach  pewne* wi 
leńskiej gazety : „W ojew ództw o W o­
łyńsk ie : chłopi ju z  n ie  śp iew ają  u k ra iń  
sk ich  tk liw ych  piosenek. N a  w eselach 
(k tó re  ju ż  odbyw ają się bez udziału  
cerkw i!, n a  c h r s in a c h , n a  w ieczorni 
cach —  d y ch ać  p ieśn i o B udiennym , 
słychać m arsz  komsomolców p ieśn i o 
sow ieckiej p o w in rz ie j  flocie *. Test to  
logiczna i  n ieun ikn iona  konsekw encja 
stosow ania ty ch  m etod, k tó re  ta k  gorą  
co zaleca C harkiew icz i  tu t t i  ouan ti, 
k tó rzy  do każdej spraw y, w ypływ aią- 
cej z ukra ińska  - polskich stosunków , 
chcieliby doczepić swój szow inistyczny 
wózek... i

Nie wiem, jak to się doczepia  
w ózek do sp raw y (Może to jakieś 
specjalne powiedzonko ukraińskie, 
którego nie można tłumaczyć d o s­
łow nie?) ,  ale, mam w rażenie, że 
ten strzał chybia celu. Czyżby na 
terenie w ojew ództw a ra p ra w d ę  by 
ly stosow ane metody Charkiewi - 
cza, a nie w ojew ody Jeżew sk iego?  
A może to taka  spółka i „tutti quan 
ti“ to właśnie par. w ojew oda woły 
ński?  Co za niespodzianka!... .

Niestety!... Na W ołyniu są stoso 
wane m etody jeżeli szowinistyczne 
to już napew no nie po lsk ie ’ .. A 
skutek jest  właśnie ten, o którym 
pisał na łamach „K w -cia  W ileń -  
skiegt** ów  „sługa  czerw orej Mos 
kw y“ ! . (Ostrożnie  z tak  zdecyćo 
wanemi określeniam i!).  Czyż to na 
praw ne Charkiewicza w ,n a?

Ukraińcom obcy jest  szowinizm 
narodowy, Ukraińcy —  to baranki, 
otoczone ze wszystkich  st~on i 
krzywdzone przez wilki, n a tu ra ’nie 
mówiące po p o lsk u 1 .. Ukiaińcom 
iest meznane uczucie nienawiści! 
Ukraińcy nie są zdolni do zaślepie 
nia w- obłędnej pasji  zwalczania
polskośc i!... O, n.e!

Mamy św ietną ilustrację do te ­

go w postaci głosów prasy  ukra.ń 
skiej w związku z przeniesieniem z 
Krakowa do Lw ow a redakcji pols­
kiego czasopism a pt. „Polak Gre 
ko-Katolik“ .

„Polak Greko-Katolik" ma ob - 
s ługiwać półmiljona P r ’aków, ka 
toiików greckicn, —  mr v. a*czvć o 
ich praw a. Domaga się więc moż­
ności kształcenia księży grecko - 
katolickich —  Polaków', kazań w 
języku polskim na żądanie w y k  - 
szych grup parafian, osobnych koś 
ciołów dla Polaków'. Ż ąaam a są 
całkiem naturalne. Nas. W iir ian ,  
nie dziwi, że Litwini i Białorusin’ 
mają swój kościół, słuchaj? kazań 
w języku litewskim, czy też ł  a!o 
uskim, mają możnoś* wyc* o 

wmnia i kształcenia swoich kan-ta - 
nów’. Takie  to jest  naturalne. U - 

•aińcom to się jednak r> h b~: 
P ro testu ją  bardzo energicznie. Ma 
jaczą.

Na łamach dziennika „Ukraiń? i 
W 's ty “ (nr. 284) ukazał s 'ę  a r f>-
kuł. w którym autor przvp i  o,

Polacy - greko - ka to l ;rv  mogą 
"czasem - —'■'A&t nawet a d m 1” ona  
lora apostolskiego dla pa .fji pol­
skich, iak to się stało z Łpmkami. 
; ,y,Po1ak G-ieko - Katolik”  ma pracę 
ułatwioną. Moskalofile torują drogę, a 
cn kroczy za nim i. Toż to logiczne: je 
żeli noskalofhe mogą dostać odrebne 
to pdministraiora apostolskiego, czem 
żc Poiary są gorsi od moskalofilńw?!

T o  się Ukraińcom me podoba. 
Nie dziwimy się temu. Ale nie moż 
na się nie zdziwdć, widząc tytuł r a d  
artykułem: „Diabelski plan" („D ja  
woiśkyf p h n “ )

To, że Polacy  mogą mvśleć o 
w yodrehn ;e->:M bok- ” ' —
to ma być planem d iabełek’—0 T - \  
że mógłby sie zjawić adm inistra tor 
apostolski dla parafii polskich —  
'o bodzie urzeczywistnieniem d z ’e 
ła sza tana? !  A kimże będzie ów’ ad 
ministrator apostolski?  T o  iasne: 
sługą diabła!...

Rzeczowo, beznam iętire . po ka­
tolicku rozw ażają  Ukramcy - kato 
licy możliwość zmian w’ ora-aniza - 
cji Kościoła grecko - katnbekie-up, 
zgodnie z pragnięniami braci -y- 
Polaków  .

Niema to jak  w szechoparm aiaca  
rmłość chrześcijańska arcy. - kzto 
beka, którą tak  chętnie w stosunku 
do Po laków  demonstrują Ukraińcy, 
zaw stydzaiac  szowinistów pols. -  
kich w rodzaju C hark iew icz’1 .et 
tutti q u a n t’!...

W. Chatktewicz
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ANTiBA Z PUSZKIEM
Ł A B Ę D Z I M  bedqcy rzeciywi icte 
o s t a t n i m  s ł o w e m  w  k os m ® ł y *  
c e  łym t\Ą róini  od innych pud* 
rów,  żm:

1)  j e g o  c z g i t e e z k f  p o  przrnm 
n i k n i ę c i u  d o  p o r ó w  ni e  p ę c e -  
n i e j q  p o d  w p ł y w e m  w i l g o c i  
i c i e p ł a  t k ó r y  —  o xatym pu­
de r  łen
2)  n i e  r o z i z e r z a  p o r ó w ,
3 )  jest  n a j s u b t e l n i e j s i ?  z po­
śród dotychczas używanych,
4 )  n i e  z b i j a  si ę w  g r u d k i  l  n l *  
t k l e j a  si ę — dzięki eremu
5)  n i e  z a t y k a  p o r ó w  —  a więe
6 )  p o z w a l a  s k ó r z e  n o r m a l ­
n i e  o d d y c h a ć  i t y m  s a m y m
7 )  p r z e c i w d z i a ł a  o b u m i e r a ­
n i u  t k a n k i  p o w i e r z c h n i o w e j  
s k ó r y ,  a zatym
6 )  z a p o b i e g a  T w o r z e n i u  *Jq 
Z m a r s z c z e k ,
9 )  jest  d y s k r e t n i e  p e r ł u m o *  
tWany specjalna kombinacja JO* 
pochó w .air t m b a u m e ’ ,
10)  jest  w y r a b i a n y  w  12- t t i  

k o l o r a c h
1 t )  jest  s p r z e d a w a n y  w  ł a d ­

n y c h  p u d e ł k a c h  z a  wi  e r o  j q -  
« y c h  p u » x e k  w  n a j l e p s z y m  
f i o ł u n K u .
12) C e n a  p u J e l i t o  d u ł e g a  

— r a z  k  ł a b ę d z i m  pasz Wsem 
w y n o s i  z ł .  2 . 75 .  C e n a  p u d e ł ­
k a  m a ł e g o  w i  a z  z  p u s z k i e m  
w y n o s i  zł.  1 . 50
I K ł a d  g ł ó w n y . h . . a .

Ctep. ŁUOWIZ srrtss . SYN S. A-

OBLGOZtNCE W KOMUNIKACJI LOTNICZEJ
Cho" C7.as sędziw y i na jlepszy  le ­

karz  zdołał ju ż  trochę przy tłum ić  echa 
niedaw nej trag iczne  i k a ta s tro fy  w Gó 
rach  P irynu  kw estja  oblodzenia nie 
przesta je  być tem atem  ciągłych badań , 
dyskusji i f.d. Z pow yższych powo­
dów u a r to b y  się nad  n ą w p a ru  sło­
wach zastanow ić

Oblodz.enie p rz y tra f iło  się w ko­
m unikacji lo tn iczej po ’-az p ierw szy  
1930 pow odując cały szereg  n iew y tłu ­
m aczonych początkow o k a ta s tro f .

Rozpoczęto badan ia  —  w ykazały one 
że olńodzenie jes t zjaw iskiem  s to sun ­
kowo rządkiem  mogącem się p rz y tra ­
fić jedyn ie  p rzy  locie we mgle, chm u­
rach , p rzy  tem p era tu rze  około 0 Cel­
sjusza i n iżej d latego daw niej, nie 
posiadano przy rządów  do IŚJ —— -o piło 
tażu  (t.j. p rzy rządów  um oż’iw ir ’acych 
lot bez widoczności we mgle lub chmu 
rach) w  kom unikacji lo tn iczej nie 
znano oblodzenia.

J a k  pow staje  oblodzenie?

Podczas lotn we mgle lub  w chm u­
rach  w ystępu je  w  pew nych specyficz­
nych w arunkach  spoti iei ie  kraw ędzi 
n a ta rc ia  skrzydeł, s ta teczn ika  ’ * d.

S potn ien ie  to  po chw ili zam ienia 
się w c ien iu tką  w arstew kę lodu. W ar­
stew ka ta  stopniow o grub ie je , w ciska 
•pię w nierów ności m iędzy szczelinam i 
sterów .

V a górnej i spodniej części skrzydła 
lód zwykle się nie osadza, a jedyn ie  na 
tak  zw anyeh, „k raw ędziach  n a ta r c ia "  
t.j. na  częściach sam olotu, zwróconych 
w ’ i u.

T.ód ten  p rzy b ie ra  czasem postać 
g ładkiej szk liste j pow łoki, czasem gru  
bej kaszy, czasem ostrych  igiełek, skie 
row anych w k ie ru n k u  lotu i  t.d.

Tw orząc n ierów ne pon ierzohnie ; 
ie on p ro file  aerodym aniczne sam olo­
tu , przez co: zw iększa opór maszyn,y 
josuje je j nośność (zdolność do wnie­
sien ia  ciężaru  przy  danej szybkości), 
zm ienia wymowno w ażenie i stateczność 
sam olotu. J a k  wiemy' pow yższe czyn 
niki są  owocem dług ich  o b li‘ zeń 
prób  i t.d . i  s ta ran n ie  obliczony ich 
stosunek to  jeden  z czynników  za 
pew niających beząieczeł*! ro i  szyb- 
t—ŚÓ toUŁł

P ozatem  obm arzan ie  p a ra liżu je  do 
pew nego s to p n ia  s te ry . Oblodzenie 
nie trw a  długo —  z. chw ilą, k iedy sa­
molot p rze jdzie  s tre fę  ohm arzan ia , lód 
to jń  się, łam ie i o Jp ry sk u je . Często 
s tre fy  obm arzania  posiadnjn  niew ielką 
grubość, k tó rą  now oczesna m aszyna 
zdoła przeb ić  n im  lód, nie osadzi.

G orzei byw a, gdy s t r e ia  ie s t g ru b ­
sza, lub  gdy  p rzy łącza  się i  in n e  f a ­
ta lne  okoliczności, ja k  się to  p rz y tra  
fiło  w górach P iry n u . M eteorologia 
zna ju ż  dziś w arunk i, w  k tó rych  ob- 
marz&nie pow staje . P o tra f i ona o- 
k reślić  p u n k ty , oraz w ysokość, na  ja ­
kich może się ono danego dida p o ja ­
wić. P rzy tem  m ożna rów nocześni'’ 
p raw ie zawsze określić wysokość, na 
k tó re j sam olot może bezpiecznie p rze ­
lecieć.

W  celu szczegółowy ch badań  do- 
kony-wuie się ta k  zw anych sondaży 
m eteorologicznych, na  specjaln ie  w y­
posażonych sam olotach. O kreślają  
one tem p era tu rę , w ysokość i grubość 
chm ur n a  poszczególnych w ysoko­
ściach . K om un ika ty  nadsy ła  się 
w prosi 7 pow ietrza.

U nas np. jS o k re ta r ja t  K om isji 
Technicznej* ‘ o trzym uje s ta łe  mcldun 
ki w sp-aw ie obm arznuln  od 37-miu 
najpow ażniejszych  tow arzystw  kom u­
nikacyjnych .

O prócz badań  m eteorologicznych 
dąży się do zabezpieczenia techniczne­
go. I  tu , z pom iędzy licznych prób, 
najlepsze okazały się lodoehrony sy­
stem u firm y  Goodrych.

K raw ędzie  na ta rc ia  skrzydeł i s te ­
rów, zo sta ją  zaopatrzone w rodzaj 
p łaszcza gumowego. A u tom atyczna 
pom pa w tłacza  co pew ien czas sprzę­
żone pow ietrze w  kom ory owego i J a ­
szcza. p rzez  co deform uje jego po- 
wie”zchnię i w yw ołuje kruszen ie  i od­
padan ie  lodu.

System  ten  jed n ak  n ie  elim inuje, 
ty lko  osłabia  oblodzen'e,

W  zeszb-m roku zastosow ano go i 
n a  polskich sam olotach  kom unikacy j­
nych i rozpoczęto próby. Tym czasem  
w A m eryce p rzy  p róbach  n a  „'Dougla­
sie* jeden  z lodoehronów  pękł — 
w ywołało to  w ielkie w .b rac je , a w re­
zultacie u szkoazen it sk rzy d ła  i k a ta  
stro fo ,

W obec tego zd jęto  w szystk ie lodo­
ehrony  z D ouglasów i oddano je  do 
fab ryk i w celu wzm ocnienia.

W zm ocnione lodoehrony adeszły 
do Polski k ilk a  tygodni tem u i obec­
nie rozpoczyna się z niem i próby .

A te raz  k ilk a  uw ag, — uw ag, k tó ­
re  sam e z siebie n asu w ają  się przy 
om aw ianiu pow yższych sp raw  —  p' zv 
w spom nieniu niedaw nych k a tas tro f....

Czy w ypadki lotnicze pow inny nas 
odstraszać f pow inny one racze j /w ró ­
cić uw agę sjtołeezeństw a na w alki i 
trudności, jak ie  nasze lo tn ictw o ko­
m unikacyjne zw ycięsko p .zebyw .Jo  
aż do o sta tn ich  czasów.

Tenże sam  p ilo t Dmoszyński, o trzy  
myw ał n ie jednokro tn ie  pochw ały  za 
p rzelo ty , dokonyw ane w najcięższych 
w arunkach  atm osferycznych . >ot 
przez góry  B ałkańsk ie , k tó re  nasze sa­
m oloty p rzebyw ają  s ta le  od siedm iu 
la t, należy do najcięższych w E u ro ­
pie.

T rasa  od F in la n d ji do P alestyny  
przebyw ana obecnie co drug i dzień, 
je s t niezm iernie ciężka ze względu na 
dużą rozm aitość klim atów , od mrozÓYt 
do upałów , jjoprzcz m gły i burze, o 
silnych w yładow aniach aż do v.laimów 
i bu rz  piaskow ych.

Lot w iedzie przez okolice m era* 
dzikie i bezludne przez k ra je , nie ma 
jące  w lasnego lo tn ictw a kom unikacyj­
nego, a tem  sam em  i najnow ocześu ei- 
szych u rządzeń  meteorologiem ' ych. 
P rzez  p ierw szych czternaście lat 
is tn ien ia  lin ji lotu, aż do 1936 r. n ie 
notow ano w naszej kom unikacji lo t­
niczej ani jednego w yoadku M iejm y uń 
dzA ję, że rok 1938, będzie dla naszo- 
go lo tn ic tw a kom unikacyjnego pom y­
śln iejszy , ale pojedyńeze w ypadki nie 
pow inny nas zniechęcać N ie pow strzy  
m a ją  one pochodu lo tn ic tw a, ta k  jak  
swego czasu w ypadki kolejowe nie 
}>owstrzymaly rozw oju  l.o’-in ic lw a, 
w y p a d li m orskie żeglugi i t.d .

N auczeni sm utnem  dośw iadczen-en , 
upośledzeni pod względem m orza p o ­
w inniśm y sobie zapew nić miejsce w 
pow ietrzu  w chw ili, gdy jeszcze wy­
ścig trw a , gc'y rńamv w nim  szanse.

H alszk a  S zo łarska
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Podwójny mord w Sarajewie
P odczas*),gdy  Sarajeswo było wido- 

y m ą  d r a m a t ,  B elgrad  obchodził u ro ­
czyście św ięto „ Y id o w d au " . Z okazji 
pam iętnej rocznicy, o fic ja ln y  dzień 
nik p.n. „S irp sk i N ow inę1*, g ło s i ł  
w św iątecznym  dodatku  ta k i a p o l:

—  D ziś, k iedy  m am y ju ż  za so 
Kłj w ydarzen ia  w spaniałe  i pełne chwa 
ły, i  gdv  oczekujem y n a  jeszcze do­
skonalsze, dziś, k iedy  jesteśm y ju ż  
bliscy pow stan ia  w ielkiego P ań stw a  
serbskiego, dziś dzień  św iętego W ita  
w inien  być d la  nas dn em radości ; 
dum y n ie ty lko  spow odu w ydarzeń, k tó  
re  m inęły, lecz b ard z ie j jeszcze spo- 
wodu dni, k tó re  n ad e ld ą  niebaw em  
Mężowie i kob ie ty  se rb sk ie : tysiące 
naszych b raci, Słoweńców, K roalów  
i Serbów  w j p a tru je  nas, dzieci k ró ­
lestw a z poza g ra n ic : radością  i n a ­
dzieją  oddychają  ich p iersi, gdyż t r a ­
k tu ją  naszą  dzis ie jszą  m an ifestac ję  
jak o  w ydarzenie narodow e —  Bóg 
w spom aga w alecznych! N aprzód  wszy 
sey! O bow iązek n iec ierp iący  zwłoki 
każe nam  dokończyć św iętego dzieła.

POGRZEB 
FRaw CISZKA - IBR D fN A N D a

T rag iczna  śm ierć F ran c iszk o  - F e r  
d ynanda została  p rz y ję ta  z w estchn ie­
n iem  ulg i na w iedeńskim  Dworze. 
K siążę B iló w  w swoich pam iętn ikach  
pisze:

— „W iększość ludzi, z  k tó rym i ze­
tknąłem  się w  ciągu  dn i następnych, 
sk łonna była uw ażać rrag ed ję  S a r n o w ­
sk ą  za pew nego ro d za ju  wyzwolenie. 
K siążę Szoegyenyi, am basado r Au- 
s tr ji ,  człow iek głęboko oo d an j H ab ­
sburgom , syu kaw a le ra  Z łotego Ru­
n a  i sam  tak że  k aw ale r tego  orderu , 
k iedy  sk ładałem  m u kondolencje, po­
w iedział mi, że jak o  ch rześc ijan ii i 
w ęgierski szlachcic, opłakuje  sm utny 
los arcy księcia i jego  czcigodnej m ał­
żonki , ale je ś li brać pod nw rgę w zgit 
dy  n a tu ry  po litycznej, to  osunięcie 
dziedzica korony, w ydaje m u  się p raw  
dziw ą „łaską  O p a trz n o śc i" . G wałtow ­
ny  c h a ra k te r  arcyksięcia , iego r.tc 
naw iść do W ęgrów , i  b ezkry tvczna 
sy m p atjs  d la  Czechów i S łow ian z 
południa, w reszcie — jego nad m ie r­
ny  k lerykalizm , m ogły w w yniku do­
prow adzić do silnych w strząsów , ha, 
naw et w ojny domowej. R pqn 'cseat 
in pace, dokończył z nam aszczę liero 
królew ski am b asad o r"  •

O bojętność, jak ą  w ykazał w ied eń ­
ski dw ór n a  wieść o zamachu, był 
źródłem oskarżeń  kairm rylli dw or­
sk ie j o w spółudział, czy porozum ienie 
ze zbrodniarzain i. P lo tk i te  jed n ak  
m gay  nie były p o p arte  jakiem uś co-

w "r **

Bism arck „Żelazny Kanclerz", 
kolwiek pow ażniejszem i dowodami 

Z nając dobrze n iechętny stosunek 
cesarza do arcwfeśrpcia i p ragnąc  mu 

*siv p rz j podobać, książę M ontenuoyo, 
szef p ro tokołu  zorganizow ał, wedle 
słów w łasnych „książęcy pogrzeb trze 
cie- k la s y " , czem oburzy ł n aw et ary  
s to k rac ję , do tąd  n ieprzychyln ie  uspo­
sobioną d la  arcyksięcia P osunął się 
naw et ta k  daleko, iż rozkazał u s ta ­
w y  trum nę nieszczęsnej Z ofji K o tek  o 
w iele riiżęj od trum ny  arcyksięcia, w 
ten sposób, naw et po śm ierci ^zesz.uę, 
pochodzącą z drobnej a ry s to k rac ji, 
m organatyczną żonę arcyksięcia  nie 
ominęło głębokie upokorzeni^

W  testam encie  swym F ranc iszek  - 
F e rd y n an d  zaznaczył, iż w w ypadku 
jednoczesnej śm ierci, nie w olno grze­
bać jego m ałżonki osobno. K siążę 
M ontenuoyo w ykorzysta ł to  za-tizeże- 
nie na swój sposób : nie zezwolił m ia­
nowicie na  pogrzebanie areyksięe;a 
generalnego inspek to ra  arm ii, z hono­
ram i w ojskow tm i. Obie trum ny  zo­
s ta ły  przew iezione o zm roku i bez żn 
dnych uroczystości do A rste tten , przy  
tern. podczas p rze jazdu  na prom ie, 
omal n ie  doszło do k a ta s tro fy  — nie­
wiele brakow ało, żeby tru m n a  are,y

*) Patrz 
na 1937 r.

„Słowo" z dnia 24 grud-

księcia zsunęła się i u ionęła  w rzece. 
Cesarz W ilhelm oznajm ił chęć wzięcia 
udzi iłu  w  uroczystościach  pogi *,cLo- 
w y ih  swegc serdecznego p rzy jac ie la  i 
dopiero otoczem u udało  się wyperswa 
dować, m otyw ując  to  w ten  sposób, 
że z chwalą, k iedy  6ię znajdz ie  wśród 
Serbów , m e m inie go loe arcyksięcia. 
"W i elki m arszałek  D w oru -dał także 
do zrozum ienia  następcy tro n n  rum uń 
abiego, iż  jego  przybycie  n ie  jbst 
byna jm n ie j pożądane. Sędziw y cesarz, 
F ra n  uszek - Jó z e f  uczestn iczył w  po­
grzebie b ra ta n k a  z całkow itą  obojęt 
ro śc ią , - a  n a  zakończenie m e om iesz­
k a ł złożyć o fic ja lnego  pod ?iękowania 
k sięc ia  M ontenuoyo. Od chw ili meza- 
Ijansu  F ran c iszk a  - F e rd y n an d a  s t r a ­
cił d la  niego resztę  szacunku  i jak  
o fic ja ln a  w ersja oodałi —  m iał za­
wołać słysząc fa ta ln ą  now inę: „N ic
m i n ie zostało  z a o s z c z ę d z o n e , r  n ie­
o fic ja ln ie , a le zapew ne bliżej p raw ­
dy, pow tarzano  inne słowa o k ru tn e : 
„N ie m ożem y drw ić z W szechmocnego. 
S iło  w yższa uczyn iła  p o r z ą d - k '" .

Czyż n ie  je s t to szczególną iron ją  
losu, że zabójstw o tn ie ra  wicli.onogo 
n astępcy  tro r.u  pot lu iy ło , jako  pi 
tek s t do w ybucha w ie lk 'e j w ojny  eu ­
ropejsk ie j 1

PR O C E S  M O RDERCÓ W

12 p aźd z ie rn ik a  1914 roku  roz- 
poczi ł  się w S ara jew ie  proces, sk iero ­
w any  przeciw ko zabójcom  areykstęe.n  
i ich w spólnikom . H ra b ia  B erchtold  
uprzedził m in is tra  B ilińskiego, jod 
k tórego były zależne zarządzen ia , wy 
d aw are  na teren ie  B ośni i  H ercegow i­
n y ), iż  będzie się  dom agał .ryroku 
b ez lito snego :

1. W ażne je s t  przedew szystkiem , 
aby  p rzy  w ydaw aniu w yroku Uczono 
się z n iiędzynarodow em i konsefewen- 
ejaim  zbi odni.

„W yrok  przysięgłych, niezgoui y z 
tem i w ym aga,iiarai, p rzyn iesie  zgubne 
skutki, za równo naszej polityce at w- 
n ę trzn e j,. jak  i  w ew nętrznej, gciyS 
w yjaśn ien ia , dostarczone w sp raw ie  
an k ie ty  przez ludzi au to ry te tu  z  Boś­
ni i H ercegow iny, a następn ie  nasza 
akc ji dyplom atyczna, skierow ana prze 
ciwko S erb ji, m e p rzyniosły  pożąda- : 
nego sk u tk u ; a eo w ięcęi, praw o, k tó ­
re  nnin  pozw ala w alczyć z S e rb ią , p ra ­
wo, k tó re  p rzyniosło  w konsekw en­
cjach w ojnę św iatow a, praw o to s i a ­
ło  się  p iob lcm atycenem .

„2. T rzeba , aby w yrok, odpow ia­
dający  naszym  po trzebom  tak , ja k  to  
je  sform ułow ałem , pow iarzau i —  wy; 
ro k  pow inieu być wydany7, zalw icr 
dzony i  w ykonany, zan im  coś defin . 
tyw nego ro zeg ra  się na Godnej ze scen 
w ojennych.

W  przeciw nym  bowiem raz ie  cu ­
dzoziem iec m ozt być sk łonny  do wy­
ciągn ięcia  fa łszyw ych  w n ip rków : is to t 
nie, jeś li w ynik w ojnd  w y p ad n ie  do­
da tn io  d la  m onarchy , p ow itaną  przy  
puszczenia, żeśm y i.ie chcieli pozwo 
lić spraw iedliw ości n a  sw obodny roz­
wój w j patlków  p rzed  osiągnięciem  
w łasnego bezpieczeństw a; jeśliby  zaś 
w ojna n ie  była na  nas łaskaw a . zw ła­
szcza w w y p a d lu  nh-p rzy ja i ielskioj 
o k u p ac ji), m oglibyśm y zostać zm usze­
ni do pow olności wobec p re s ji, pocho­
dzącej z z e w n ą trz ; w tym  w ypadku 
najspraw iedliw szy7 naw et w yrok m ógł­
by spraw ić, w rażen ie  a k tu  zem sfć, co 
nie w płynęłoby b y u a im rie j na  złago­
dzenie trudności sy tuaełi.

„B E R C H T O L D "

R ozpoczynając proces p roku ra to i 
odczytał ak t os4cai żenia, w k tórym  
była mowa o ta jn e j o rgan izacji, u tw o­
rzonej przez „N arodu  a. Obdranę* 
p rzy  w spółudziale n iek tó rych  o f’cr- 
rów serbsk ich , a  ma jącej n a  celu o- 
derw ar.ie S łow ian od całości C esarst­
wa, oraz za rzu t zd rady  stan u .

W śród  oskarżonych przew ażała 
młodzież ucząca s ię : na dw udziestu  
czterech podsądnyrh , p rzypada ło  d/Je- 
sięciu uczni z różnych szk ó ł. P rm v ;p  
i Szabrinow icz liczyli po dziew iętna­
ście la t, G rabce z — osiem naście. W ię­
kszość oskarżonych nie przekroczyła 
jeszcze dw udziestu  la t, a jeden  z 
nich m ia ł dopiero  szesnaście.

S p raw a n ie  by ła  łe tw a : „C zarna 
R ę k a "  jeś li n ie  zupełnie, to  p rzy n a j­
mniej niem al zupełnie była nieznana, 
to też cały ciężar odpow iedzialności 
spoczął na bark ach  „N arodne- Obrlro 
n y " ,  o rgan izacji p rzekształcone j i  
uznaw anej p rzez  P aństw o. S p ra  *a 
tem b ard z ie j się zagm atw ała, ze nie­
którzy oiikai żeni p rzyzna li się  de 
członkow stw a w m asonep i, k tó ra  aa 
tyehm iast została  oskarżona o współ 
winę, znane bowiem było powszech­
n ie  kato lick ie  nastawienie arcy k s icc ii.

S łynny m ajo r Tankoszicz, k tó ry  
dostarczy ł zabójcom  broni, był rów no­
cześnie: dowódcą kom itadów , jednym  
z kierow ników  w „N arodnej O bdra- 
n y " ,  niezw ykle czynnym  członkiem  
„C zarnej R ę k i" ,  a  w doda tku  jeszcze 
p iastow ał wysoki u rząd  we frank -m a- 
co n e r j i !

Główn oskarżeni okazyw ali odw a­
gę w ręcz w yjątkow ą, P rin c ip  i S zab ri­
nowicz prześcigali się w dow odzeniu. 
Który z  n is li p ierw szy  w padł n a  po­
mysł zam achu i s ta ra li się bezskute­
cznie przekonać sędziów, iż udział 
ta jn y ch  zw iązków serbskich  polegał 
7edynie na dostarczen iu  potrzebnych  
środków, a w ęc bomb, rew olw erów  i 
pieniędzy. G rabecz ośw iadczył • „N a­
praw dę w innym  je s t Cyganowicz !*1

li unieszkodliw ić arcyksięcia , p rze­
ciw nika W ęgrów  i do pew nego stop­
n ia  slow ianofila, gdyż obaw iał- się 
iż zechce u tw orzyć „W ie lką  S e rb ję "  
w znaczeniu  habsbursk ie j fe-deiaeji 
o dość dużym  zakresie  swobód i p rzy ­
w ilejów, tak , zeby złączony w  jedno  
n aród  serbski p rzes ta ł śnić sny  o nie­
podległości f

W Y  ROK PR Z Y SIĘ G Ł Y C H  
I  DALSAB LOSłc S K a Ł a Ń C ó W

W yrok  zapad ł n a s tęp u jący : P rin - 
eip, Szabrinow icz i G rabecz, jako  n ie ­
pełno letn i nie mogli być skazan i na 
k arę  śm ierci, wobec tego każdy  z 
nich dosta ł po dw adzieścia la t  w iez ie ­
n ia , p rzytem  raz  w m iesiącu m ieli spę 
dzać dzień na  zupełnym  poście i  Każde
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Smutek starego cesarza. („Petit jciurn a1‘4 12 lipca 1^14).

K i

(urzędiuK kolejow y, k tó ry  ich przed­
staw ił Tankosziczow i, a  następnie  
n im-.zył obehoilzić się z b ro n ią ).

K iedy  się czy ta  ich zeznania, po- 
w sfaje w rażenie, żo to  grom ad „ u.-z- 
n iaków  o<li>owiaJa w obdezu rady  pe­
dagogicznej N aprzyk ład  adw okat 
ZLstlcr i ' j t a  siedem nasto letn iego S /y - 
bryłow  iuzu :

—  Pow iedziałeś Snojem u doz-.ney, 
że dostałeś stop ień  n iedostateczny  z 
m a tem atyk i i jeszcze z jakiegoś przed 
m iotu  p rzy  końcu drugiego try m e s tru ; 
dodałeś jeszcze, żc z tego  w łaśnie 
powodu me dbasz już o ż.ycic". "Oskar 
żony m ilczą'.

—  „Czego się spodziew ałeś po w ol­
ności jHilitycznej T ‘ — zap y ta ł G :abe- 
cza p rzcw otln iczący; ten  odpow ie­
d z ia ł: —  „D opraw dy, sam  me iviem 
dobrze* t.

A  k iedy  się go spy tano , czy przy ­
puszczał, że zam ach będzie m iał tak  
ogrom ne następstw a, chłopak odpowie 
dział z p ro s to tą : —  N igdy mi to  nie 
przyszło do g ło w y !" .

P rincipow i, k tó ry  ośw iadczył, że 
je s t w-icr/.ącym, sędzia przy jiom ina 
Tirzykazfinie: — „N ie z a b ija j! "

—  A se tk i tysięcy  ludzi, k tó rz r  
giną te raz  na  polu walki t "  —  zawo 
ła ł P rincip .

— ,,Wy -za to  jesteście  odpow ie- 
d z ia ln i!"

P ro k u ra to r  w zakończeniu sw ojej 
mowy oś\v iadczv!: —  „K iedyśm y za­
pytyw ali oskarżonych, dlaczego zam or­
dowali arcyksięcia , ci 0djKiwieJ7. i n i • 
—„Przidcw szy stk iem  dlatego^, że bvł 
n ieprzyjacielem  Słow ian, następn ie  
dlatego, że był in sp ira to rem  i tw ór­
cą zarządzeń specja lnych ; on jest 
odpow iedzialny za zerw anie serbskich  
chorągw i w Iledze. Panow ie sędzio­
wie, tego, że arcyksiążę był wrogiem  
Słow ian, osknrż.cni r ie  p o tr a iią  do­
wieść i za rzu t ten  je s t bezw ątpienia 
fałszyw y. B ył to  ty K o  zi-ęczny m a­
new r S erb ii i o rg sn izacy j serbskich , 
żeby zm usić te  dzipci Jo  tak okropne­
go czynu. C zcigodna m ałżonka arcy  
księcia była C zrszką, a więc pocho- 
izenia śłowiańskicero, i w łaśnie z 

powodu tego m ałżeństw a areyksiążę
— następca m inł ty le  trudności : ni- 
-dyby ta k  n ie  postąp ił, gdyby był 
wrogiem Słow ian. P rzeciw nie, mówio 
no o tem  często, że S łow ianie, wchodzą
- . w sk ład  m onarch ji mogą na  liego 
:czy ć" .

Sędziowie by li zdania , iż nieszczę 
'liw i młodzi Indzie byli zabaw ką w rę 
ku belgradzkich  konsp ira to rów , i żc 
nie gdzieindziej, ja k  ty lko  n ta jnych 
zw iązkach i o fic ja lnych  kołach perb- 
k ich  należało  szukać „m oralnych 

sp raw ców " zam achu. Czyż n ie  po­
m yśleli o tem , że podżegacze* * ch ie­

go dw udziestego ósmego czerw ca dzień 
bez św ia tła  i bez noclegu.

S iedem nasto letn i Szubryłuw iez d o s ­

ta ł szesnaście la t w ięzienia, Hicz, K ub i 
łowicz, Jow anow icz — 11 łaściciel k ilu  
i  re sz ta  ws]x>luikóvi zostali skazan i na 
powiesz.eiue, m niej zam ieszani w sp ra ­
wę na cięższo lub lżejsze więzienie. 
Sześciu oskarżonych zwolniono.

Szabrinow icz i P rin c ip  by li gruźlika 
mi, w ponure j iz.eskiej to r te ey  T here - 
sien stad t stan  ich zdrow ia pogoi v,ył 
się nagle. Szabrinow icz zm arł w  \ 916 
roku, G raba® 7, i P rin c ip  w  1918, p rzed  
tem  jeszcze P rin c ip  m usiał się poddać 
ciężkiej operacji nm putacji ram ien ia .

Po w ojnie rząd  belgradzk i u rządz ił 
w/.pr.-iiały pogrzeb za„.'„eom arcy k rń ę - 
cia ipoćlczas k tórego  płom ienną mowę 
w ygłosił Mehmed M ehm edbaszicz, jody 
n.v, oenlały dzięki ucieczce w spólnik 
„sara jew sk ie j s p ra w y " . W szyscy oni 
zostali uczczeni w Jngosław .ji ty tu łem  
„męczenników r.a jedność n a ro d o w ą " .

K O N IE C  PU Ł K O W N IK A  A P IS A  
„M O RDERCY  ERÓ LÓ  v» ‘ •

R ów nie trairieznie zakończył ftjoie 
•mlkownik A pis, nw anturnik  liezwy- 
k łej m iary7, k tórego  sylw etkę nakreśli! 
jeden z jego ziomków, juofe&or S iano  
jew icz :

—  „R uehliw y i n iespokojny  zfljmo - 
wał się ciągle organizow aniem  ta jnych  
związl.ów i przygotow yw aniem  no­
wych zamachów. W  1903 roku  byl jed 
ly  111 z naczelnych organ izatorów  spis­
ku przeciw ko królow i A hksnnd row i.W  
1911 nasła ł kogoś z jioiooeuiem zam or 
dow ania cesarza A u str ji, lub też  jego 
nastęia-y. W  lutym  1914 wsz.edł w po 
rozum ienie z ta jn y m , bułgarsk im  zwią 
zkiem rew olucyjnym  i w spólnie /. nimi 
uplanow ał zam ach na kró la  F e rd y n an ­
da bułgarskiego. W reszcie znów  w 
19L4 u k artow ał spisek przeciw ko nastę 
pov tro n u , F ranciszkow i - Ferdynando 
w i“ ...

O sta tn ie  w cielenie te j n iezw ykłej 0- 
soliistości godne było  jego urozm aico 
noj, b łyskotliw ej k a rjc ry . Podczcs w7oj 
ny 15 g ru d n ia  191C roku pułkow nik  A 
p is —  IX) um iejętnym  un iknięciu  zasa 
dzki, k tó rnby  się n iech tb n ie  skończyła 
jego śm iercią  —  został a resztow any w 
O strow ie greckiem  m iasteczku na serb 
kim  froncie . O skarżony o porozum ie­

w anie się z n ieprzy jacielem , a także  o 
usiłowrnnie zabójstw a, k ró la  A leksand- |

cia, ja k  rów nież ta jn e  uk łady  7, n ie - 
p rzyjacielem  jednego z m in istrów  ser 
bskich, k tó ry  w idząc sw oją ojczyznę 
nad p rzepaśc ią  zam ierzał portobno za­
w rzeć osobny pokój z A u s tr ją . Rada 
w ojenna złożona ze s ta ra n n ie  dobra  - 
•łych członków  pozw oliła bardzo uleg  e 
usposobionej „B iałej R ęce"  odemścić 
się n a  „R ęce C z a rn e j" .

Pułkow nik - ,p is  zosta ł rozs trze lany  
trzynastego  czerw ca 1916 roku , a  życie 
w nim  tkw iło  ta k  uparc ie , że trzeba

oow lórnej salw y karabinow ej...
N iek tó rzy  k ron ikarze  tw ierdzą , cho­

ciaż sp raw dzić  dziś je s t n iezm iernie 
trudno , iż przez śmi irc ią  pu łkow nik  
Apis zeznał port przysięgą, że on to  
w łaśnie zorganizow ał sa ra jew sk i za - 
mach. Gdy7by egzekuc-a słynnego „m or 
lercy  k ró ló w " odbyła się o p a rę  la t 
w cześniej, oblicze św ia ta  inny  p rzy b ra  
loby w ygląd i może zostałoby zaoszczę 
dzone E urop ie  k ilk a  m ilionów  w t r u ­
pów.

RZUT OKA VU5TECZ
S T 0 S U N K T F E  ANCUSKO - N IE M IE  

C K IE  BO R C K U  1870
F ra n c ja  po tra k ta c ie  w ersalsk im  ezu 

ta się słaba i osam otniona, Nic-mcy zaś 
zagarniając, bezpraw nie A lzang  i L ota  
ryngję , wbrew woli ich m ieszkańców  
zos+awiły k rw aw iącą ran ę  w łon ie  pod 
bitego narodu.

—  „M imo w szystko, pisze w  swych 
„P am ię tn ik ach "  Bulów, trzeba  się d e ­
brze zastanowić, czy is to tn ie  w roku 
1871 B ism ark  przew idzia ł w szystkie 
konsekw encje zaboru  obu francuskie.]) 
prow ineyj. N ajp raw dopodobniej nie 
doceniał nam iętnego uporu  paiiyo tyz- 
tnu francusk iego , mocy idei jedności, 
znaczenia uczuciow ych więzów i wspo 
m nień, k tó re  złączyły od czasów w iet - 
k icj rew olucji A lzację i L c .a ry n g ję  z 
F ran c ją* 1.

W  1882 pow stało tró jp rzym ierze  au 
strjac-ko - niem iecko - w łoskie, uzupeł 
uione w rok  później ta jnem  porozum ,? 
niem  z  rum uńskim  królem  K arolem , 
H ohenzollernem . P rócz tego Bism a ’k 
podpisał t r a k ta t  z R osją  jak o  pewnego 
rodzaju  przeciw w agę, p rag n ąc  zaś u ta  
geclzić stosunk i n a  froncie  francusk im  
p a trz y ł przez palce na zain teresow anie 
z jak iem  F ra n c ja  śledziła ekspedie.ie 
kolonjalne, odw raca 'm e  je j uw agę od 
myśli o rew anżu  nad  Renem.

W  ciągu  la t, k tó re  n a s tąp iły  po kou 
grosie berliń sk im  B ism ark  s ta ra ł  się 
n ie jednokro tn ie  o zał igodzenie n ap rę  - 
żonych stosunków  z F ra n c ie . „Żelazny 
k an c le rz "  zapew nił w 188-1 am basado 
ra  francusk iego :

—  „Clicę doprow adzić do tego, zfoiy 
śnie w ybaczyli Sedan, jak  niegdyś prze 
baczy liście W uterloo . Lecz rząd  fraucu  
ski n ie  chciał sły ;zeć o uznaniu  s trasy  
A lzacji i iK łtaryngji.
Popu larność „dzielnego g e n e ra ła "  na 

karym  koniu by ła  w prost niesłychana, 
sym bolizow ała bowiem przebudzenie  i 
odrodzenie k ra ju  z poniesionej porażk i 
ńp iew ak  P au lus w yw oływ ał entuzjazm  
swoim :„Le pćre la Y ic to ire -*. „E n 1 ev‘ j 
na.nt dc la  rci-nc- *. „Le: P io;,pious
d ‘ A u v erg n e" . P aryżan ie  krzyczeli n r .- 
p rzem ian : „D o E ly sć c "  i „D o B eiii - 
n a " !  na  rogach  ulic w ałęsający  się 
bezczynnie w szelkiego rodzaju  gap ie  i  
próżniacy  podchw ytyw ali ze łzą  w  oku 
re fren  żałosnej p io se n k i:

n ien ia  ja k ie  p rzeżyw ała  F ra n c ja  w Eti 
rop ie  n a  sku tek  n ieszczęsnej w o jny  z  
roku  1870, a tak że  oburzenia n a  N iem 
cy spow oda dw óch oderw anych  j,row in 
cyj. F ra n c ja , k tó ra  bard zo  szyDKo poa 
niosła się z chwilowego upadku  stara 
ła  się jaknajpom yślnifej w ykorzystać 
posiadane k ap ita ry  i um -eściła je  z 
wodzeniem w pożyczce ro sv jsk ie j.I  poa 
czas gdy d robn , re u tje rz y  fran cu scy  
pow ierzali sw oje oszczędność C arom , 
rzad  ro sy jsk i nadesła ł do  F ra n c j i  500 
tysięcy  karab inów .

P iirw sze  p ró b y  przekszta łcen ie  przy 
m ierzą na sojusz zostały  doko rane  
przez w oiskow ych p rzedstaw icie li obu 
państw  w ro k a  1891. W  ro k  później,po 
upadku  B l-m arka , zo sta ł z aw arty  u - 
kład przeciw poroznm ienia ro s j7jsKo - 
niem ieckiego. F ran cu sk i geueralis^i - 
mus, de B o isdeffre  g to sń  z generałam i 
rosyjskim i w spólną zasadę : „O bie a r-  
m je m a ją  działań zgodnie w w ypadku 
napaści zag raża jące j obu stronom '*

W izy ta  flo ty  fran cu sk ie j, dow odzo­
nej przez adrn’ "ała G e r r a i ; w  Ivronsz- 
tacie  da ła  hasło  do w ielk iej m a n n c s ta  
cji na cześć fran cu sk o  rosy jsk ie j 
p rzy jaźn i: „Ci z Jias, k tórzy  w  roku  
1890 byli juz ludźm i do jrzałym i, w spo 
m inają nie bez w zruszenia ogrom ne w ra  
żenie jak ie  w yw arła  we F ra n c ji dem on 
s trac ja  p rzy jaznych  uczuć C ara  A lek - 
sandra  I I I ,  pow iada Poi ner re . To ;(oż 
by ła  d la  R epub^ka^ów  liic ty lso  
wdzięczność okazana R epublice przez 
rząd , k tórego tradycifc i fo rm y  odbie - 
g a ją  jąk n a jd a le j od naszych ;to  nvj d .a  
F ra n c ji koniec długiego osam otn ień ,a  i  
pierw sza odznaka nadchodzącej -yios - 
n y " .

K onw encja w ojskow a została odpi­
sana przez oba państw a w roku  1S92 
i u trzym ana w najw iększe) ta jem nicy .

N A PR Ę Ż E N TE STO SU N K Ó W  FR A N  
CUSKO - A N G IE L S K IC H  W  1893 R.

Gwałtow ne nieporozum ienie w youen 
ło w 1S93 m iędzy F ra n c ją  1 Augi ,ą n a  
tle z a ta ig n  w spraw ie Indocłiin . W  sjx> 
rze F ra n e j i ze Sjam em  choazuo o tw e 
st.ię g ran ic , A nglja , k tó rą  w iraary  ze 
Sjam em  in te resy  handlow e in te rw en io ­
wała ]iodkreśla.iąc doniosłość bryty  it - 
kich dążeń w B ankoku : angielska a a - 
iionierka „L a L in n e t"  popłyiiyła wdół 
rzeki M enam , aż do stoliny, w ivm  »e- 
mym czasie francusk ie  ok rę ty  w ojenne 
aby zmusić Sjiim do uległości, -abioko 
M7ały u jście rzek i. I  w tedy to  jetien z 
krążow ników  francusk ich , zag radza ją ­
cych w ejście, p rzep ływ ając koło o rn i  
fiii angielskiego sk ieiow ał nań  łu ty  ° r -  
m ał , mało tego, fran cu sk i adm ira ł roz­
kazał angielskiej kanom erce „L a l.in -  
n e t"  opuścić p o rt B aukokn.

— „Podczas dw udziestu  c z t e r e f  go 
d; lti pr^ypuszcznno, opow iada O rcy w  
swych „Pam iętnikach* * „ że ł  ra a c ja  n a  
um yślnie sprowokowało z a ta rg  1 że wo j 
na je s t n ieunikniona. Do F e re ig u  0 , 'f i  
ce doszła pogłoska, iż teR gram y dotw -  
07Ąee te i sp raw y  zosta ły  p o karane  ce­
sarzow i Niemiec, k tó ry  n a  m m  acn- 
cie p rzyby ł z w izy tą  lo  królow ej 'V iit- 
to r ji  do Cowes, 1 że ten  z m o ta jona  ra  
dośiiią w yraził op in ję , iż w eab ig  jego 
zda.nia jld y u em  w yjściem  z te j  sy tu a ­
cji może być tylko w ojiia. IV  óag ti p a  
ru  godzin F oreign  O ffice  przeżyw ał 
chwile pełne niepftkają.cęgo oczesiw e

„R ends - nous 1‘honneur! Rcnds-nous 
l ‘A lsace et la L orra ine  

„R cvieus en ram enatit les denx socurs 
p a r  la  main ;

„A lors tu  ser as to u t!  tu  seras ijhube
blanche

a, pułkow nik  A pis został oddany pod „Que le pays a tte n d  su r le ydeux Rhin
ud w S alonikach i skazany  na śm ierć. 

■Tednym ze św iadków  obciążających 
był zagadko-wy Cyganowicz, człowiek 
przez k tó rego  pinozum  cw ał się P rin  - 
cip z „czarną r ę k ą "  a k tó rego  niektó 
rzy Serbow ie uw ażali za  szpiega m in i­
s tra  Paszicza obracającego  się zręcznie 
w ram ach te j o rgan izacji. P u łk o w r7k 
Apis znał zapew ne z.byt dokładnie  ip r"  
try  zw iązane z zam achem  na  ar<" 1

en feu,
„T a seras p lu s qn ‘un R oi. tu  cer as 

p lu s qu ‘un D ieu,
„C ar tu  seras la  F ran ce , ó  G enera l 

T te v a n c h e ‘

U BLIŻENIE FR A N C U SK O  - E O S Y J 
SKTE. 1887 — N91

Prcces spiskowców, 
n ia " .

Lecz w kró tce potem  p rzyby ły  dw a 
telegram y, jeden  s tw ierdza jący , iż ad ­
m irał fran cu sk i zapy  wwał jedyn ie  m - 
gielską kanon ierkę  czy p rag n ie  pozos­
tać w B ankoku, czy też opnsei M enam , 
aby un iknąć  przeryw an ia  b lo k ad y ,dra 
ga, że a Jn ó ra ł fra n c u sk i w ysła  icapita 
•ia k rążow nika  z przeproszen iem  do 
angielskiego k a p ita n a  za naru szen ia  
przepisów  żeglarskich . Grey dodaje  w 
swo-cb „P am ię tn ik ach "  : „W ydaje  s if
w prost nienraw dopodobue, że dwa n* 
-o l77 europejsk ie  m ogły zosta* wciąg 

; ^  ... n-o-tę iedynie dzięk i p rzypadł

E d d y
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MIECZYSŁAW P' USZYHSKI

Z&DANIń NASZ€GQ POKOLENIA
Lu d z i e  t w o r z ą  h i s t o r i ę

Jakże piękne so słowa naszej 
konstytucji kwietniowej, które ntó- 
V/ią o odpowiedzialności poszcze­
gólnych pokoleń za losy P ań s tw a  
Polskiego. Historja świata , dzie­
je tw o izen ia  i upadku wielkich 
państw , monarchij potężnych i m- 
perjów  —  to nie jesi tylko przy­
padkow y  bieg w j 'padkow  Histo- 
rje tworzyli, tw orzą i iworzyć bę- 
oą—  ludzie. W  każdym kraju, v 
•każdym narodzie istnieje ekipa lu­
dzi —  która  temu narodowi prze­
wodni, nim kieruje i za jegc losy 
bierze odpowiedzialność J C zaser:  
t s  ekipa ludzi stoi na wysokości 
zadatiia, zakreśla sobie cele wiel-

i, co więcej potrafi realizo­
wać, góruje w  tern nad ekipami 
Muych narodów. W te d y  pow sia ją  
'wielkie pańs tw a ,  potężne imperja.

czasem jest przeciwnie Czasem 
k ip a  zawodzi, nie stoi na w vso- 

'sci zadania. W te d y  nadchodzi 
jiieubłagany zmierzch, wielkie 
twory pańs tw ow e kurczą się i roz 
P3daj^. ^ Ziś pozostało  z po­
tężnego imperjum portugalskiego, 
"Obec którego ongi. W ielka B iy- 
tsnja była niewielkim kraikiem, 

'2 dziś pozostało  z chanatu  krym 
i-go, czy wielkiego imperjum 

ttomańskiego, które na .7"cało  
" egdyś sw a wolę E u ropie? Jakżeż 
Snmtne refleksje snujemy dziś 
zwiedzając zrujnow ane seraje suł- 

óskie Konstantynopola i opu- 
5 zez, ną A ja Sof ja!

Ody naństw o  w wyniku pono­
szonych klęsk idega osłabieniu —  
t(1 znaczy, że iego ekm a ludzka 
Pjzestaie s tać  na wysokości zada- 
n '3 . Niekoniecznie wynika z te- 
8©* źe pracuje gorzej, aniżeli 
p racowała poprzednio. Czasem 
bowiem to ekipy inn tch  państw
73C zęły pracow ać  intensywniej. 
W tedy zadaniem ekipy jest  wzmóc 
własne tempo. W  rozm adych dzie 
dżinach. W  rozwoju oświaty, roz- 
woiu siłv zbroinej, techniki prze­
mysłowej.

Historja Polski —  .akżeź tu jest 
wvmowna. Myśmy potrafili na 
przestrzeni 4-ch w 'ekó\v  być tylko 
m ałym  kraikiem o przestrzeni 1 /3  
dzisipiszi?i Polski, a potem  lotęż- 
uem imperjum z W itebskiem. Smo 
leńskiem i ILiowem —  by potem 
n t ra c ó  zupełnie organizację p ań ­
stwową.

Historja F rancji od K~rola 
V 'Nk-'mo dn dnia dzwiejs-.ego, 

jest  nionotonnieiszą, nuo- 
n 'e’S7ą, od naszej. Czemu za- 
v' d ’ i>ezamy ten z r^zaknw afy  bietg 
p3Szei his torii?  Czy odkn/w aliś-  
"1'  hagle złoża złota —  jak Por+u 
galezyCyo Gleba sandom ier­
ska rodziła w ciąż tę samą nsae- 
n,°ę. a bory  od Knvszyna do  Psko- 

3 szumiały równie m o r o f r - n io 
^  czasów  ł  okietka i Zygmunta 
Jjb Tylko 7mienia!i - ;e ludzie. Raz 
byli to wielmoże K rakow sry  - 
°wf Tęczvnscv. T arnow scy . Ołirś- 

—  a raz pokolenia epoki sa ­
skiej. pi>rV/sj stanowili ekipę ludz­
ka, leoszą od ek :n ówczesnych
n ®szycli sasiadów . Drudzy —  gor 
szą.

Gdzież znaiduje sie snrawd>-an 
tei• wertnścj egin. wartości p o k o -  

Mamy wrażenie, że w tern
dane ookolenie, czyli przew o­

dząca mcm ekipa, pojmie i zrozu­
mie, f f l-O  Ir crf) rtf
fła,więks7e, zadanie —  no i  nafu- 
sfilnie notm*' ip notem wvkonać- 
y  w ie  brnUr^w^fw 2 k o r " ,'m  

W Wie kit nnhdi, że M k o  szero­
ki T itiya  i Ru-

n r h r ,,„ ; o fj „ - .^ o ru  te n -
H D '7'!'' Wl**

dzimy, i(t tn nr!i,olp„-e cynie
c c e p iio  RWt> Tor!-m ie. ł8 raó
c k a  w ie k u  X '’tty h v h  -r leh o k o  p rz e
n że Jej n a in i e r 1 ,<fzc'T za
O a-io rn  n a  .{r ,4 , .  -zWe*'
wolności sz iic ły  ćkiei. że cErp"*

l~łoi i r c l rn ć r ;  w  H* 'r->-ł~’U 
w y p rz e d z a  s n r a w e  - IH e g '-  

7 i d p , m c n o i  ->r,nli. ro -h u d o -y y  
VI a s t  ’ h a n d h t .  D y l  w*d m ' żr.

'" g o l e n i a  n v 'y >  h ‘C-
 ̂ '? swvch za dań. W  wvmku

Ciły rzecz najcenniejszą —  w łasne p ^ slwa<

JAKIE JFs t  n a s z e  NATPILNIEJ- 
' SZE ZADANIE?

Niedawno zdarzyło mi się być 
 ̂ Lwowie w okresie burzliwych 

Za iść antysemickich na wyższyc.j  
iłczeHiach. Spotkani akademicy  

1 'wil z podnieceniem i dumą: 
yJ1 piąty dzień niedopuszczalny
2ydów do w y k ła d ó w !!“

I wyjaśniali/:  „Czy wiem pan, 
że we Lwów w 80 procent ad w o k a ­
tów, to żydzi, że na prowincji 
mamy 90 procent lekarzy żydow ­
skich" i t . d . ‘,,My me ustąpimy, az 
zwyciężymy. Idziemy wolno, krok 
po kroku. Jako zadanie naszego 
poKolenia, uwiażamy odżydzeme 
Polski".

Pow yższe  słowa, w ypow iada­
ne z entuzjazmem i patrjotyzmem, 
o którym przez chwilę nie w ą tp i­
łem i nie wątpię  —  zmusiły mię 
do refleksyj. Czy istotnie pier- 
wszem i głównern zadaniem p ’er- 
wszego pokolenia odrodzonej Rze­
czypospolitej jest  —  w alka  z ży­
dam i? Z antysemityzmem spotyka­
łem się oddaw na, chociażby pized 
laty kilku, gdy  sam byłem aka­
demikiem. Dlaczegóż dopiero te ­
raz przystępow ałem  do reflekcyji? 
—  Dlatego, że antysemityzm tnlo 
dzieży akademickiej z przed lat 
chociażby jeszcze pięciu, a dzisiej­
szy —  to coś zupełnie innego. 
W tenczas —  antysemityzm n>e 
był celem, ale środkiem do celu 
T a k  zw ane „m anew ry  • jesienne" 
urządzała  młodzież endecka, by 
tą drogą  pozyskać sooip wpływ' 
na pierwsze roczniki s tudentów 
pozyskać ich głosy przy wyborach. 
Prezesi Bratn iaków  nie kryli się 
z tem wcale. Dziś antysemityzm 
nie jest już środkiem. Jest celem. 
Jest celem pasjom bącym , p o ry w a­
jącym, staje się mitem w  soreiow- 
skiem znaczeniu tego słowa. Mło­
dzież uwierzv 'a  weń szczerze, ży­
wiołowo, oddała  mu się z pasją  
poświęcenia  pierwszych chrześci­
jan. Że niema przesady  w  na 
szych słowach, św iadczy przecież 
sprawm Doboszyńskiego. I to nie- 
tylko marsz na Myślenice, ale i 
w erdykt sądu przysięgłych...

A jednak A jednak zdała od 
życia uczelni, czy ulicy, sp o g ląd a­
jąc na rzeczywustość polską, do­
chodzi się do wniosku, że sa 
postulatu, zadania, których spe ł­
nienie w y p rzed ta  w  Iiicrarchji p o ­
trzeb naszego Państw a , naw et tak 
niewątpliwie pałace zagadnienie, 
iak rozwiązanie spraw y żydow­
skiej.

Nic mamy w  tei chwili na my­
śli naw et postulatu sbnego i s ta łe­
go rządu, o iaz  silnej armji. Ta*k 
s !ę złożyło, w dużej nuerze dzię­
ki geniuszowi lózefa Piłsudskiego, 
oraz talentom jego w spó lp racow - 
nikówy źe postu la ty  te w  miarę 
zrealizowaliśmy. Mamy na myśli 
inną dziedzinę żvcia, niezmiernie 
zasadniczą i istotna —- m ianow i­
cie szeroki i skom plikowany kom 
pleks sp raw  gospodarczych. O co 
chodzi?

Przed dw om a laty profesor S ta ­
nisław Grabski —  któ iy  od maja 
1926 r. trzym ał się zdała .oj poli­
tyk' —  w ystąpił  z pienuszyni, 
publicznym odczytem, w skazuiac 
na konieczność z a s a d m ^ e j  zmia^ 
nv naszej polityki gospodarczej _ i 
udowadniając , że kontynuowanie 
dotychczasowej, musi nas dopro­
wadzić do unadku gospodarczego, 
a więc i politycznego. Nasz prz ’- 
rost ludności wynosi rocznie 500 
tvs. głów, co się w yraża  na ryn­
ku pracy  przyrostem  a0Q tvsinc\ 
par rąk rocznie. Bezrobocie n re i -  
skie wynosi 500 tvsiecv. Co w ię i  
będzie za 5, 10 lat, gdv bezrobo­
cie doidzje do 2 i 4  milionów lu­
dzi. gdyż przy dotychczasowej 
polityce gospodarczei runek pracu 
ich n :e wchłonie —  zapytyw ał si­
w ow łosy profesor, muno p o d esz ­
łego wieku, obieżdżajac z odczy 
tnmi PoHkę i n :czem nowoczesny 
Skarga przestrzegając  społeczeu 
stwo przed groźnym biegiem w y­
padków.

Otóż wvd.aie sie nam, że Sta 
msław Grabski ma rację.

Zacofanie gospodarcze naszego 
kraju, jest pewnikiem, k tórego ju t 
nie trzeba udowadniać. Zabory, 
nołożenie dzisie:szego terytorium 
naszego P a ń s tw a  na kresach ów ­
czesnych państw  rozbiorow ' ch,

iony wzaham ow ały  i tak o

epoce saskiej rozwój gospodarczy  
kraju. Poiem  wojna  ś w ia io u a  
wyniszczyła go. W  roku 1925 
Adam Krzyżanowski w ystąpił  ze 
sławna tezą, że Polska odrodzo­
na zam iast bogacić, pauperyzuje  
się. Potem pizyszedł ktyzys. Dziś 
wystarczy zaglądnąć  ao  małego 
Rocznika Statystycznego, by  zo­
baczyć, że figurujemy tam w  dzie­
dzinie produkcji i rozwoju g o sp o ­
darczego w ogóle na  szaryrr. koń­
cu, gdzieś koło krajów ba łkań ­
skich, Albanji, Chin, Indyj. Co 
gorzej, s ta tys tyka  nieubłaganie 
wykazuje, że rozwój nasz ustę­
puje na przestrzeni ubiegłego 
20-lecia rozwojowi naszych na j­
bliższych sąs iadów  —  Niemiec i 
Rosji. W eźm y takie m iarodaj­
ne przykłady, jak  wytwórczość 
na głowę mieszkańca surówk że­
laznej, stali, ropy naftowej, w ę­
gla, energji elektrycznej, czy s a ­
mochodów. Okazuje się, że w 
Niemczech rozwój tych gałęzi w y ­
twórczości postępuje  szybciej, jak 
u nns, a zatem nożyce naszego 
zacofania zamiast t>ię zamykać, 
stale się zwiększają. W  Rosji zaś 
rozwój jest tak  - szybki, źe w 
większości dziedzin kraj ten do- 
niedawna jeszcze zacofany w s to ­
sunku do nas, obecnie na dogania 
i prześciga. Liczb tu nie przy­
taczam, są one jednak ogólnie 
fachowcom znane i nieraz były pu­
blikowane. Są dosłownie p rzera­
żające sw ą w ym ową.

Nie będziemy tu również roz­
ważać orzyczun tego stanu rze- 
rz y  —  są rozliczne. P oprzes ta je ­
my na stwierdzenie stanu rze .zy  i  
podkreśleniu niebezm eczenstw  jja- 
kie z nmi są zwiazane

Niebezoieczeństwo socjalne. Bt z
robocie miejskie wynosi w Polsce 
około miljona głów, b e z re b o d e  
wiejskie bywa obliczane na 5 i na 
8 miljonów. P rzyrost naturalny 
wynosi 500 tys. rocznie. Możl.wos 
ci emig-acyine, duże przed wojną, 
zi.hamnwały się niemal zupełnie. 
Groź; natn powstan ie  niż w naibliź
szej przyszłości kdktir.astomMjo - 
nowej w ars tw y  lumpen prolntarja 
tu. Niemiecki e^cnom isia  porów  - 
nał n iedaw no prz.e1udnienie w ; 
nolskiej z przeludnieniem rolnent 
Rosji carskiej i uznając to przekrd 
oienie za główne żrndło rewolucj ' 
komunistycznej o^zestrzegał Pols­
kę przed --neTażającem nam niebcz 
-lieczeristwem

N ie b e z p ie /'ż e ,' c ł” "o m ^ h a r n e .J e s t  
trudnem d o w o d d ć ,  ż° potenciał 
militarny kram jest ściśle zależny 
od jego potencjału gospodaT -"5 ro. 
że przy równvch walorach fizycz - 
nych i psychicznych z w ' 'c ;i-stv o 
uzyska strona !■ piej w yekw ipow a­
na w sprzęt boiowv i kom"nikacv;- 
nv, a więc kraj o wvżej rozwinie - 
tym przemyśle. Fakt, że obecnie 
ustępuiemy gospodarce/ ' nas-y-n 
sasiadom a w rfrjbjęsfiyna cz?s'e  
odstęp  ten się zwiększy —  m ów ’ 
:asno: znmiejsza się nasze pogo to ­
wie obrpnne.

N;ebe'T' ' ;r‘' '’ " Asb,vo w alk  na^odo 
'/ościowych. W reszcie postępujące 

w ostatnich latach niewatpliwG 
dalsza p au n e re z ac ;a snoleczeńrt - 
wa —  makatek nasz wzrasta 
bowiem wolniej aniżeli ’ -ość — 
wzmacnia an tagonizm y n a r ó d - '" ' ś  
c;owe w ew nątrz  kraju, osłabia ' <c 
'ego zw artość. Postaw im y tezę- 
n oprowadzenie  przez państw o ta- 
k :° ; nolitvki gosnodarczc-i. k tó rab r  
ookrela ' w wyniku siecią fabryk ♦* 
ren Małopolski M^''chodniej —  za­
łagodziłoby w dużej mierze zaog­
nione d z ;ś zag-mDmnie ukra ińsk i 
W !adorno przecież, że młodzież u- 
kraińska pozbaw iona posad o ra7 
możności einigracfl z itij/e sie 
niemal pozbaw iona  możliwości en 
zystencu i dlatego nie m a 'ac  nie di 
s tracenia a w szystko  do T.yfknn'-’ 
' l -ga  w o!"w om  żywiołów ekstre­
mistycznych.

Urzędniczenie Polski, iej e ts tyza  
cja —  bije bardziej w Ukram ców 
jak w Polaków. O  ile nas  —  jak 
móvui M atuszewski —  zamienia w

chłopów pańszczyźnianych, to LT- 
kraińoom odbiera w proś :  p raw o do 
tycią. T akże  n iew ątpliw ą przyczy­
ną wzrostu a* tysemityzmu w Pol 
sce jęst paun  ryzacja kraju,v'sz<'Z€ 
gólnęści wsi, p cha jąca  włościan do 
s t.zganu, przy którym spotykają  
żydów.

WIELKIE ZADANIE NASZEGO 
POKOLENIA

Otóż jesteśm y głęooke przekona 
ni, że w najbliższym 20-leeiu a 
więc w tym okresie czasu na k t ó ­
ry przypadnie wiek męski, wiek 
działania naszego poKolenia—-  głó 
wnem zadaniem czekającent reali­
zacji będzie: rozoudowa naszego 

ispodarstwa, pokrycie naszega  
kraju kominami fabryk i hut, wie­
żami kopalń, siecią au tos trad  i ure 
gulowanych rzek —  w  stopniu ta  - 
kim, abyśm y dorównali naszym za 

hodnim sąsiadom, Niemcom,'czy 
Czechosłowacji. Dzieło to byd*ie 
wielkie, w ym agające  nietylko prze 
tworzenia naszej nauki i polityki 
gospodaiozej, ale w pierwszym rzę 
dzie również stwmrzema wręcz in 
nego nastaw ienia  spo łeczeństw a a 
w szczególnościmłodego pokolenia 
do rozbudowy gospodarczej kraju, 
w ładew ania  w  nie ogromnej ilości 
energji, napięcia psychicznego i od 
dania upraw ie. Przecież powoła - 
nie do życia armii pracy złożonej 
z młodzieży —  na wzór Bułgarji 
czy Nmmiec —  musi być jednym z 
wcżk"ch elem entów przebudow y 
gospodarczej kraju. A przymus tyl 
ko takiego wysiłku nie uruchomi.

Pokrycie kraju siecią szos asfal 
towych i kominów.... I to w ciągu 
lat 120! T o  brzmi zbyt naiwnie —  
pomvśli niejeden czytelnik. Niedo­
wiarkowi dać jednak możemy przy 
kład Japonji. W  ciągu niewiele dłu 
ższego okresu czasu kraj d 2 iki bie 
dny, przeludniony, biedniejszy na­
w e t  v/ la tacn 70-tycłi ub. stulecia 
od naszego —  w ysunął się na czo 
k> p o łęg gospodarczych św iata . £» 
kipa ludzi kierujących tym krajem 
na przestrzeni ostatn iego półwie - 
cza zrozumiała bowiem sw e zad a­
nie dziejowe i potratiła  je realizo 
wać.

Dobiegamy do kresu naszych ro 
zwc.żań. Myślą p .zewodi.ią  ich by­
ło przekonanie, że losy państw  są 
zalężnę od tego, czy kierująca ni- 
ui ekipa ludzka wysiłki swe k ęru 
;e każdorazow o we właściwym icu 
'uiiku, czy realizuje swe zadania 
we właściwej o c c n e  ich hierarchii. 
Sąd nasz odnośnie naszego pokoD 
nia ; pomiowania przezeń należy - 
cie swej roli dziejowej —  brzmi 
dziś niestety negatywnie. W ydaie  
nam się, że ogromna większość na 
szego pokolenia błędnic ocenia na 
łożone na nas przez h :stori<? zada 
nie. Mylnie uważa, że zwalczanie 
żydów jest naszym r ' o j e r w c '  m, 
największym obowiązkiem. W tę 
walkę wyładowuje całą sw ą ener- 
ąie, cały swój entuzćazm i impet 
młodości. Nie pozostaw ia nic dla 
:'mvch. napraw dę  wielkich, naprą-  
'vdę naipierwszvch n a :bardziej 
D cych zadań. Co o o rsz i .  odwuacn 
naw et od nich uwagę. T ak  iak po 
gromy żydów w Rosji odw racały  
uw agę społeczeństwa od zag 1 - 
Tleń reformy ustroju.

Sa w praw dzie  w naszem pakole 
t u  ludzie, którzy właściwe z a d a ­
nia stoćace przed nami pojmują, sa 
‘acy, którzy jak  Staęhnuik p ro p a­
gują je z wiarą, gorąco. Ale nara - 
He są w mniejsza lei. I tn nas zmu- 
' r a  do tem intens"wnieiszei pracy 
’2o pamiet-bmy, że h :storia wvdaje 
" 'd  o k a jd y m  pokcle -m  solidarny 
Dziśsolidarnie potępiam y całą epo 
cę saska, Oby kiedyś nm potęp io­
no i pierwszego pokolenia ’ -,k?
tdrnd/.onej, które wv.silki swe i 

'moje zmarnotrawiło na zała^-ąa - 
■>m 7-gadnień zaledwie trzeciorzęd
nych.

Mieczysław Pruszyńslri.

ABISUJMY SIĘ NA CZŁ ONKOM 
WILEŃSKIEGO TOWARZY- 

n V A  PR gp r !’ , T ,>' 'g lJ t /E t iU

MIECZYSŁAW LIMA OWSKI

rRełerat dr. Seworyna Wysłoucha)

R orebrane są  gm achy i p lace aa W il 
nie przez io»i=a:tyęh ludzi dob re j wo 
U. J e s t  to  cha ry m ty w n ę jć  urban .aryęz  
n a ..

D r. Sew eryn W ysłouch um pod opie 
k ą  pałac ShiszKÓw. N ik t jego  o to  n i t  
p rosił. Zgłosił s i f  dobrow olnie. P o d ­
czas w ojny rod i.4 aię wodzowie i wee 
le n ie  joat pow iedziane, że kom panję 
m usi prow adzić, k toś , k to  je s t w ybra 
ny na ezteronrzym iotnikow yui Sejm ie. 
Mgj% sk rom ną osobg też  n ik t q  to  nie 
pro: ił, ubv w zięła s ta ry  p lac  Tąjuszo 
wy pod obserw ację. N ie dam  si$ sj>ę- 
dzić, z  te j jiozyeji.

P a łac  Płuszków  pcw ir.ien b y 6 P a ła  
eem S ztuk i w W ilnie. H ań b ą  jest w 
W ilnie, że Lianw  w tym  pałacu  je=7.eze 
w ciąż w ięzienie. K am p an ja  przeciw  te 
mu, aby gm achy ozeigodne i zasłużone 
w hnstor i -ew^ndykować je s t w całej 
Polsce. Nm możemy dociekać się k iedy 
w ięzienie u stąp i z bi*4ynbu k lasz to rne  
go na  czubku Św iętokrzyskiego n as "a. 
P o lsk i p a iry jo ta  boleje n ad  tem , że 
fu n d ac ja  B olesław a C hrobrego, gmach 
B enedyktynów , dzięki k tó rym  M ałoool 
ska kw itła , zam ieniony ję s t w k a rce r 
popraw czy d la  m orderców . W  L ublin ie 
mamy zal do R ządu, ze św ietlane wspo 
m nienie K azim ierza  W ielkiego na zam 
ku  p rzeistoczy ł też w rpdzj fran cu s­
k ie j G ujany. To sam o we W łodz im ie­
rzu i w dhig-m spasie zasłużonych 
centrów .

D r. Sen eryn W ysłaueh w ziął n a  sie 
bie c iężar ogrom ny w yw ąiezenia od ro i  
ska  dl,* m iasta  gm achu. Ja k o  todny  
m iejski n ie  mówi p rze to  w pow ietrze. 
Źe posuw a całą rzecz, wiemy. 
Z dajem y sobie bowiem spraw ę, że w 
pałacu  Słuszków  zgniłe belki ęrożą 
k a ta s tro fą  i  nie trzeba  znowu specjał 
nego gen jusza na to, aby zrozum ieć,że 
odnowić ten  gmneh, d a le j w  duchu wię 
zienia, je s t to  w yrzucać z jak im ś sady 
zmem pieniądze, W ojsko  nasze idzie 
naprzeciw  dobrej wolt m iasta . N ie ma 
żadnych operó *. P rzeciw nie, in te res  
tost naw ęt w tem  w ojska, aby  w ięzie­
nie pez.eniose i  W ilna  d e  G rodna

O a s , k tó ry  upłynie, zanim  gospoda 
rzem  pałacu  Hłuszków  b ę jg ie  m iasto, 
należy w yzyskać, s ta ra ją c  aię jako  ta ­
ko roz jaśn ić  co będziem y ro b ili w tvm  
gm achu. - -

Żc pow inien bv ł oddany K ró lestw u 
S ztuki, jaet jasne. K ró lestw o N auki 
ma ju ż  sw oje p ied  3. te r re  w  WTilm e. 
S ztuka  fest w ciąż kopciuszkiem  w sto  
liey s ta re j  bvł< go ks.pstw a i nie ulęga 
w ątpliw ości, że nalpży się J e j  k ą t ,ią 
k iś m onum entalny. N ad Wil.ią pałac 
odnow iony, w ogrodach niedaleko An 
tokolu, w tt.i dzielnicy, k tó ra  u todziła  
klechdę w W iln ie  o słowiku i o róży 
i jo s t w g runcie  dzielnicą s ta rą  Sapie 
żyńską, w ięc Sapiehów  mecenasów 
sz tuk j, pow inien być „hom ę“  naszych 
artystów .

Można się sprzeczać, czy groaeh 
nr/eznacz.yć na M uzeum , czy na „coś" 
bardzie j żyw 'go  Z biory  w szelkie po trą  
ca.,4 o um artych. S izeranne k ie d \ś  
nazw ał galem e obrazów  cm entarz nu" i 
pow iedzenie to  obleciało E uropę. Oczy 
unicie, żc m aiae gm ach k o lo ---■•>*• łnaż 
na w nim  zrobić muz.eum. Odgrywne 
będzie to  M uzeum  rolę skarbca . R esz­
ta  jednak  pow inna być ..zam ieszkała" 
co wcale nie oznacza abv dosłowmie 
przenieśli się m alarze z łóżkam i i p ic r  
na iam i do gm achu. „Z am ieszkały" o- 
znacza w słow niku p rzes trzeń  w k tó re j 
także może przebyw ać „d u sza" . P rzy  
świeca nam idea} anedelski, k tó ry  o - 
bok klubów, p o tra f ił  stw orzeń >e czz-o 
wne domy, w k tó rych  się ludzie  scho 
dzą, aby  pogaw ędzić.

Z resztą tg cała spraw a dom.51 je s t do 
końca polska, skoro p niej spotykam y 
natchnione u stępy  u C yprjaiia  N orwj 
da. Ton g en ją lny  poeta , obc, 'F .e /in v i 
eza, f-lowąeVirrjo i K yąsińskicero/^ ’vt 
czw arte j ko losalnej góry  w  Polsce la ł 
nnrp w noweli „ S ty g m a t"  w ejrzenie  od 
w ew nątrz na tę  sp raw ę m isterną , k tó ­
ra  nazyw a się „póiść zobaczyć i ę  z 
kim  lub odzobaczt ć .-1 ę— zrobić w izytę,

N o rw ii je s t dla pokolenia id ą ­
cego w ciąż Prom eiidjojieiji i n iepo irze 
buięm y szerzej wyspowiadać wyświci h 
tanyeh  praw d, k tó re  li te ra tu ra  polską 
uczciwie rozgryzła . ,

H ZNAWCA ZAWSZE WYBIERZE PATENTOWANE GILZY

D W  U W A T K I M  P R E P A R O W f t T K !lub
•A B R Y K I G !L7 „ S O K Ó Ł * '  W .  K w ź r A G & z k l  i 7. w  W a r« Z N w !e .

"" P o lsk i dom, nie angielski -  p o -in ie n  
się urodzić w pałacu  Słuszków. W  na 
szem życią  ,'Ozbitem mu*i się ->dnaleźć 
osobliw e ęen trum , k tó re  spowroinm  
zetkn ie  ze sobą ludzi K n a jp y , saw iai 
niw chybiają  fzaseip  celu, P r .w a 'n e  do 
m y defin ity w n ie  $ą w ykreślone z  ra  - 
chunku.

Dw-ór polski k iedyś w ypełn ia ł m isję, 
k tó re j dziś n ik t nie w ypełn ia . Saionów 
żadnych nie m am y i jesteśm y bez p rze  
sady  paria sam i.

Ton n ad a je  w szystk iem u b iu ro k ra ­
cja i specyficznie polski sposób zą la t - 
w ia r ia  „ k aw a łk ó w ", Doezło do tego, 
Że w w arszaw skich  te a tra c h  ak to rzy  
czu ją  się u rzędnikam i. Ja rą c z  i G stei 
wą uciekli z tego p iek ła , nie mogąc się 
zgodzić n s  św iato j ogląd czynowniory. 
K rzyw a u padku  we w szystk ich  dziadzi 
nach sztuki dochodzi do pu n k tu , w  k to  
rym m us być załam anie. D zięki na tu  
rze, zdrow em u pow ietrzu  i tem u pew­
nem u desinteresement, k tó re  m a stoli 
ea d la  naszego spaunerysow /nego  " ro ­
du, trzym am y się jak o  tako  M ohikanie.

N ie ty ike  się trzym am y, ale u je ­
m y z te ir  śm ieciam i, k tó rem i P T arsz t 
wa p rag i ie n ąs  uszczęśliw ić. 'Zacz.yrą- 
m y się n aw et W Drew fa li k o rc ę n tro  - 
wać jak o  m iasto  S z tu k i, p o d u u /i  m ie 
m iasta a rty s ty czn ie  je s t zw iąeą«ę * żv 
eiera tego mi asta ,sko ro  tu ry śc i zastęiwi 
ją  u  nas ro lę  przem ysłu . S a ld a  r.am e i 
bilanse są  w yrąźne. Z ałam anie «ię. Sztq 
kij to  będzie załam anie się eałrgo  n.ia 
sta .

D r. Sew eryn W ysłouch w ziął na swo 
.16 b a rk i ciężką sp ra w ę : pa łac  S łusz- 
ków. In s ty n k t podyk tow a1 mu nieom yl 
nie, że gm ach ten  zam iast bye hańbą 
m oje być sław ą W ilna

J e ś li  w ezem w ojsko pow inno nam  
pomódz, to  jeszcze w  tem , że oddaiąc  
gm ach, zeehee n»m  u ła tw ić  zwabianie 
w ielkiej p a r  m am y  „W yzw oleń.a W il • 
n a " ,  ezezyt szczytów  n ieb iańsk ie j 
w prost b a ia lji .

Lwów m a panoram ę R a r ta w k k a W i]  
no skoro w ypędziło  w dzień Wielkie,f- 
noey, p iekło  —  czerw onych, pow inno 
m jeć ogrom ne m alow idło, szkołę d o k u ­
m en tu jącą  podniesienie ducha .Z trzech  
rzeczy pow im enby pałpe Słuszków  być 
zestaw iony skoro  m ówim y o jego du - 
ehpwem w nętrzu . Z M uzeum - skarbca 
—  z salonów, nieodzow nego te ren u  dle. 
żywvch oraz 9. F ano ram y , k tó rą  mogą 
nasi m alarze ryw alizu jąc  z E u ropą  jak  
lm kiet na jś liczn ie jszy  post ić.

Paw ilon sz tuk i, ga le r ją  obrazów per 
m anentn ią  zm ienianych czy '■owinną, 
czy nie, pow inna bye złączony z pułą- 
pera Fhiszków , oto je s t pierw -ze Lam- 
Ietowe py tan ie . Przjm hylam  się zą sa 
m odziclnośoią, za oddzieleniem , odda­
niem  Łiu ek stę ry to i jR ^em , ja k  am ba­
sadzie, z k tó rą  należy m ądrze Typloma 
tyzow ać. Z arim  jed n ak  pałac fih .sz - 
Lów obejm ie m ii.sto, już j m u m a  
funkcionow ać w ystaw a.k tórą sic przez 
głosy w szystk ich  artystów , coraz n a r­
azi ej notorycznie dom aga W ilno.

K ończąc ą rty k u ł, zaw racam  :.<’«zeze 
raz  do N orw idą. Q biaw ien:ei)i na  d ro ­
dze narodow ej sz tuk i je s t d ja log  w 
k tó m n  Bogum ił po rusza  blor-ic 
sum pt z rozm owy o C hopinie, oraz ten  
d rug i d ja lo g  W iesław a, w k tó rcm  je s t 
mowa o p raw dzie i ducha. Polska spo 
w rotom  s ta ła  się państw em . Gdzież są  
nasze z dueha naszego, poi rzebne nam  
gw el: tw órczości in s ty tu c je?

Możeby.śniy w W iln ie  zaczęli m vśleć 
ma ą c  w perspek tyw ie  pałac  Słuszkćw  
o te j 'ak iy jś  in s ty tu c ji, k tó ’-ą W arsza 
wp w grut.c ie  rzeozv po we nie też 
chciała urodzić, ale k tó ra  w tiioprzyja 
znpl w iplkostolicznej atm osfnrze mu - 
siała zdegenerow ać w gruncie  do 1 wyk 
łęj k aw ia rń ’ i p rzy  n iej „nieobow iązu- 
iącej"  w ystaw y.

Sny  Ip sn  W arszaw skiego, to  je s t Jn 
s ty tu tu  P rop ag an d y  S z tuk i zły od 
N orw ida, m iały p rzed sobą yncisz.

„O, gdybym  jedną k ap lu  •"'baczył, 
choćby, ja k  pokój ten, w ie 'koś~  ta ­
kiej, gdziebv się po lsk i duch raz  wy •
trom aczy}.,."

Zacznijm y m yśleć o pałacu Słaszków  
Przecież n ie  będziem y się d bu ego eo- 
ta l i ,  że tam  je s t wiele sal i w icie pokoi

Is to tą  rzeczy je s t, abyśm y m yśląc o 
n-ałacu, nie zrezygnow ali ze słów N or 
v id a .

Mieczysław Lin anowski
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ak szczenić ideał w duszv dziecka?
W ychodząc  z założenia, że 

kształcenie charak teru  na p o d s t a ­
wie ideału Dolega na zaszczepie­
niu w duszy w ychow anka  ideału 
człowieka, któryby z dzitckiem 
rósł, nab iera jąc  coraz pełniejszych 
cecn religijnych, społecznych, na­
rodowych, zaznaczyłam w  poprze­
dnim artykule (z dnia 24 grudnia 
Kolumny Kooiecej w  , ,S ło w e “ ) że 
s taw iany ideał musi być na rym 
pcziomie, na jakim w  danym o- 
kresie znajduje się dziecko, bo mo 
żność realizowania  tego ideału, za­
leży przedew szystkiem  od tego,czy 
dzieckc już do mego dorosło.

Najzupełniej zgadzam  się z p. 
L. Jeleńską („Sz tuka  w ychow a­
n ia " ) ,  że naw et zupełnie nale 
dziecko może mieć już swój ideał. 
Będzie nim —  zadów oienie matki, 
a więc stać się takim, aby zasłu­
żyć na zaufanie drogich osób. Ma­
lutkie bobo, które śmieje się i 
trzepocze rączkami, gdy usłyszy z 
ust matki , ,caca“ , pragnie  już u 
znania, nie zdając subie z tego 
naturalnie spraw y. Jest to jakgdy- 
by pożądam e tego, co mu się 
p rzedstaw ia  jako dobro. Nieko­
niecznie musimy naszą  aprobatę  
pos tępków  dziecka w ypow iadać  
słowami, ale musimy pom óc mu 
w zdobyciu doświadczenia , że na 
uznanie trzeba zasłużyć dobrem 
postępowaniem .

Dziecko w kró tce  w yras ta  z 
tego stadjum, w  którem motywem 
jego wysiłków jest zadowolenie 
rodziców, i wtedy musi posiąść 
Inne m otywy działania. W  tym 
momencie, gdy  w dziecku zaczy­
na się budzić w łasny sąd, radzi 
Jeleńska podsunąć mu ideat go­
dności człowieka. Można to o s :ąg-

nąć przedewszystkiem  przez po­
szanow anie  jego własnej godno­
ści. Najważniejszą w skazów ką 
dla rodziców i w ychow aw ców  bę­
dzie unikanie wszelkiej przewagi 
fizycznej w obec dziecka, s tanow ­
czy zakaz bicia. T rudno, z 4-io, 
5-cio, 6-letniem dzieckiem mówric 
na tem at panow ania  nad sobą, 
trzeba, aby  dziecko doświadczyło 
onanow ania  siebie nietylko przez 
w łasne drobne wysiłki, ale i przez 
zgodną pos taw ę  w ychow aw cy. 
,,Najlepsze w ychow anie"  —  mówi 
Jędrzej Śniadecki, „zaw arte  w 
przestrogach i przepisach, na nic 
się nie zda, jeśli dzieci co inne­
go widzą w  przykładzie", ja k  dzie 
cko może zrozumieć konieczność 
panow ania  nad sobą, jeśli rodzi­
ce, lub w ychow aw cy sami unoszą 
się gniewem wobec każdego i*, go 
przekroczenia. Nie trzeba też po­
mijać sposobności w yrażenia  dzie­
cku uznania, gdy się dostrzega 
oojaw opanowania.. .  Lepiej je d ­
nak zam iast najczęściej używ a­
nych słów aprobaty  „grzecznie, 
ładnie", wyrazić się: „pcstąpiłe®
dzielnie, wykazałeś, że umiesz 
rządzić się sobą" .

Często bardzo  rodzice mają 
zwyczaj s taw iać przed dzieck;ein 
jako wzór, jako przykład inne 
dziecko, najczęściej rówieśnika. 
Jest to niebezpieczne, zwłaszcza 
dla natur  s łabszycn. T rzeba  uni­
kać tego, aby dziecko poczuło swą 
niższość w  tern, że nie dorów nu­
je temu wzorowi, żeby w ten spo­

sób jego miłość w łasna  była do­
tknięta.

Bo jak  mowi św. T om asz  z 
kwinu: „Jest to koniecznością, ze 
człowiek kocha siebie sam ego i 
niemożliwem jest, aby się niena­
widził w zwykłem znaczeniu tego 
s łowa".

Nawet nie zdajemy sobie sp ra ­
wy, jak  ła two możemy zadrasnąć 
w dziecku tę naturalną miłość wla 
sną, ciągle s taw ia jąc  mu za orzy 
ktad inne dziecko, m ów iąc - „ W i­
dzisz, jaki Jędruś grzeczny", „ Z j -  
siaby tego nie zrobiła", „Basiaby 
tego nie pow iedzia ła". Dziecko, 
zadraśnięte w swojej miłości włas 
nej, s ta ra  się w tedy  często za tu­
szow ać sw oją niższość, którą mu 
dano odczuć, zaznaczyć w jakiś 
sposób  swoją osobowość, zwrócić 
na siebie uw agę  s ta iszych  choć­
by jakimś wybrykiem, czy niepo­
słuszeństwem.

Staw iając przed dzieckiem ideał 
godności człowieka, musimy w 
niem samem uszanow ać godność 
osobistą, która się rozwija na 
podłożu miłości własnej. Dziecko 
nie może stracić  wiary w siebie, 
w sw a wartość, w swoje możliwo 
ści, trzeba je ustrzedz przed w y­
wołaniem w sobir uznania bez- 
wartościowości, bo to stw arza  tak 
bardzo niebezpieczny „kompleks 
niższości".

Czy należy przed stars/emi 
dziećmi stawiać jako wzoru do na

ślaJow artia  innego człow ieka? Po
nieważ współczesna  pedagogika  
uw aża to za doskonały środek w y­
chowawczy, chciałabym zwrócić 
uw agę  na związane z nim pewne 
trudności i n iebezpieczeństwa.

Nie trzeba  zapominać, że- w zór 
ludzki nie może być wzorem  pod 
każdym względem, a dzieci i mło 
dzież mają dużo krytycyzmu i 
niedość wyrozumiałości, aby nie 
zauważyć wszytkich ujemnych, 
lub choćby tylko słabych stron te­
go wzoru Często ludzie w ybdni, 
sławni, zdolni, u jaw niają  takie 
braki charakteru , że dziecko, za- 
noznaw szy  się z ich życiorysem, 
niekiedy ze zbytnią surowością 
brakiem wyrozumiałości, s trąca z 
piedestału, na którym go umieści­
ło, w ypie lęgnow aw szy  w duszy 
ideał i staje się sceptykiem w 
stosunku do ktdz'

Przypom inam  sobie ciężki sm u­
tek mego 9-letniego syna, jego 
p ierw szą noc bezsenną, . gdy w 
pierwszej klasie gimnazjum z po­
dręcznika G ebertów  dowiedział 
się o metodach walki króla B o le ­
sław a C hrobrego z Niemcam , o 
podstępnem  wciąganiu  ich w  za­
sadzkę, o icn w ygładzaniu  przez 
tego króla, którego sobie w yobra ­
żał jako rycerza bez skazy, p rzy­
pominam sobie w łasne przeżycia, 
gdy zapoznałam  się bliżej z rolą 
Napoleona, k tórego mnie mój oj­
ciec, jako boha te ra  czcić uczył.

W  książce, w ydanej w  Szwaj-

W MRGZ, WICHURĘ 
CZY ZAWIEJĘ 
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Dostawa w wozach zaplombowanych.

caiji p.t. „Les heros", —  przezna- 
zonej jako  lektura dla młodzieży 
szkolnej, znalazłam życiorys „Ró­
ży Luksem burg", s tąd  może w y­
pływają  moje zastrzeżenia przed 
stawianiem młodzieży ideałów in­
nych ludzi, którzy m ają być ich 
wzorem, bo jakże trudno tak. 
wzór wybrać.

Zamiast wzom do naśladowa­
nia, należy stawiać przed młod rie- 
żą iaeał ao realizowania w sobie.
Nie chodzi bowiem o n aś ladow a­
nie tej czy innej dodatniej cechy, 
lecz o w y ro b :enie cneci w ładania  
sobą. • Postacie  świętych, z któ- 
remi zapoznajemy młodzież, nie są 
wzorami do naś ladow ania  poszczę 
gólnych zalet, częsło zresztą dla 
tej młodzieży niezrozumiałych, 
ale do w ykazania  ich pracy  nad 
sobą w imię nrzyświecającego 
świętym wielkiego ideału człowie­
ka, do wykazania  zwycięstwa w o­
li nad zmysłami. Dlatego postać 
świętych, to ideał, a nie wzór, a 
więc nie drażni naszej miłości 
własnej, lecz w zm aga poczucie 
godności, ucząc pokory.

Ideału nie można nikomu narzu­
cić, ani nauczyć, ani d o w :esć, 
można natom iast ideałem olśnić, 
ale tylko w ówczas, gdy będzie on 
odpow iadał tęsknotom duszy", 
mówi O Gillet.

A na tęsknotę do ideału składa 
się cate życie podświadom e, wszy 
stkie wpływy, którym dzieckc bez­
wiednie ulegało, a które w  niem 
wytworzyły, jak  powiada Arysto 
teles, n ieśw iadom y p ęd  ku temu, 
co szlachetne. Z. J.

OiIpowieiiiiRedćkcji.
Na postaw ione pytanie „Czy dzie­

cko z m ałżeństw a n eśluDnego, nieza- 
adoptow ane po upraw nieniu związku, 
małżeńskiego przez jego rodziców, m a 
praw o do spadku po obu rodńcach . 
czy tylko po m atce" —  w yjasn.am y 
co następuje:

Przedew szystkiem  m usim y zazna 
czyć, iż na obszarze b. zaporu rosyj­
skiego, gazie ao tąd  ma moc obow ią- 
z jją c ą  Oz. I Tom u X. Rosyjskiego 
ZbioTu Praw , należy odróżnić pojęcie 
adoptacji od upraw nienia dziecka nie­
ślubnego. Art. 144' Tom u X Ras. Zb. 
Pr. ustanowił, iż dzieci nieślubne upra­
wniają się przez m ałżeństwo ich to - 
dziców. Dzieci upraw nione poczytane 
są za praw e od dnia zaw arcia m ałżeń­
stw a ich rodziców i od tej daty korzy­
stają  ze w szystkich upraw nień dzieci 
praw ych z m ałżeństw a tego zrodzo­
nych. A doptacja czyli przysposobienie: 
daje w ęższy zakres praw  dziecku, mz 
uprawnienie dziecka nieślubnego, dla­
tego też uw ażam y, iż adop tac js d. •»- 
cka w  w arunkach zaw arca  zw ią .k u  
małżeńskiego pTzez jego rodziców  jes t 
niewłaściwa, żc natom iast w  tym  w y­
padku nafleży przeprow adzić upraw , 
itieńfe dziecka.

Samo zaw arcie związku małżeń­
skiego przez rodziców  dziecku nłe- 
ślubnpgo me pociąga za sobą au tom a­
tycznie uprawnienia dziecka, lecz w  
związku z zaw arciem  m ałżeństw a na­
leży przeprowadzić przed sądem  nie­
skom plikowane postępow anie o upra­
wnienie dziecka. S.coro nie uzyskano 
orzeczenia sadu o upraw nieniu dziec­
ka nieślubnego, dziecku takiemu p rzy . 
sługują tylko upraw nienia dzieci nie­
ślubnych, t. j. z mocy uraw a dziedzi­
c z /  tylko w  m ajątku nabytym  matki, 
nie ma natom iast praw a do spadku po 
ojcu i jego krew nych, ani też po kre­
wnych matki, jak również do spadku 
w  m ajątku jej rodow ym .

Za K o m ite t R ed ak cy jn y

1 k a lin a  S ztukow śk* ,

M A T K A
(Z Cyklu: „Dzieci Nędzy")

Now ela

Na tle ciemnej ram y okiennej 
gałązka bzu  odcinała s i ę  w i o s e n ­
ną, f jh lr ipw ą plamą. Do tej pia -  
my wesołej s z ł y  z głębi mrocznej 
izby s, Ojrzenia dz ieci  małych ,  ro? 
p r os zo n yc h  po kątach,  dudn iący ch  
b~ser ' i  s ł opami  po podłodze i 
starszych zgarbionych przv stole ,  
nad po dręczn ikam i  szkojnemi.

Świeżość poianku, 
barw  zabłąkanego  kwiatu i ostry 
tró jkąt słońca, wyżerający się zło­
tym klinem w kąt nieheblowanej 
podłogi, rozpraszał uw agę  i przy­
pominał o wiośnie, powietrzu i 
odpoczynku.

Od stołu pow sta ł  chudy wyro­
stek o znrętej t ,--~rŁy.

—  Ja pójdę sobie —  matko!—  
powiedział s tanow czo ł uciekają- 
cem spojrzeniem prześlizgnął się 
po okrą g ’.ej postaci, ste iacei prz\ 
płycie kobiety. O b ró u ła  się i spoi 
rżała na niego nie^o tkoinie. Za 
czerwieniona od ognia twarz, zmar 
szczyła się gniewnie.

—  Bój się Boga —  branek! — 
znów nie zrobisz lekcji —  i będę 
musiała kłamać w szkole, że n n io  
pom agałeś, że nie miałeś czasu. 
A ty na ulicę. Z nów ?

—  Znów! —  potwierdził odw a- 
żn e i podrzucił czapkę do góry. 
—  Go tu niewola, czy co? Lekcje, 
me zając, nie uciekną. — a słoń­
ce . . .

Nie skończył i spojrzał za okno. 
G ałązka  bzu śrmesznie drgała  
wierzchołkami kw iatów  i rozc e- 
wała  dziwną woń, w yodrębn ia ją ­
cą się z kwaśnych w yziew ów  ‘zby.

—  I my też —  My też! Mama! 
Ma .ma..a..a..

Oc stoiu uniosły się głowy — 
jedna, dwie, trzy —  więcej. W 
izbie zakotłowało. Poleciały w 
kąt książki, rozchybotały  się na 
kołkach postrzępione płaszcze, za­
trzepotały w powietrzu ręce, za- 
dudniały buntowniczo stoły. Dz:e- 
ci biegły do drzwi.

M atka patrzyła  na nie bezbron 
nem spojrzeniem. Było ich tak 
dużo : dziewięcioro chłopców i 
dziewcząt wesołych i ponurych, 
chudycli i okrągłych, bladych i 
różowych... W ezbrał w niej g łu­

chy żal. — 'Ja k  do miskj, to w szy­
stkie ga rną  się —  wtedy i raaiita 
dobra, a gdy  zjedzą, to znów ich 
niema i tylko głód zapędza je do 
izby. Nie mogła dać rady z tą 
liczną grom adą, czuła się ha 
i bezsilna... Zmarszczyła się.

—  A idźcie —  Idźcie! —  krzy­
knęła. —  Niech w as  nie oglądam. 
A jak  wrócicie —  to nic nie dam 
—  ani tyle —  zakreśliła na końcu 
palca w ąską  linję —  ani tyle."

Nie wierzył)’, nigdy nie speł­
nianym groźbom Z hałasem i gwa 
rem, pchali się przez ciasne przej 
ście, wygrażali sobie wzajem nię- 
śc iam 1'.... Na pożegnanie  rozległ 
się trzask  drzwi tak  mocny, ze 
zatrzęsły się roześmiały, szkla­
nym chichotem dw a małe okna.

W  izbie uczyniło się pusto i 
ieszcze bardzej ponuro Klin słoń­
ca na podłodze zmatowiał, p o te n  
zgasł G a 'ą7ka bzu znierucho­
miała na parapecie  —  tyiko ptak, 
zakicślając  skrzydłami ciemny 
krąg, przeleciał za oknem j zginął 
w gałęziach rachitycznego drzewa.

Z jękiem pochyliła ku ziemi znu 
żone ciało, zebrała rozrzucone 
ks'ążki, ułożyła je w równy stos 
na stole, o tarła z kurzu małe, 
popękane lusterko Potem zbliży­
ła się do łóżka.

—  No, co synku?! Synalku —  
ot, patrz, słońce, pogoda, ciepło. 
A r.a oknie bez —  widzisz, pięk­
n y ’

Z poduszki uniosła się otcrągta 
•ak bania  twarz. Z za spuchnię 
tych powiek łysknęło bezmyślne 
spojrzenie. G łow a o czaszce s toż­
kowatej, pełnej guzów i w głę­
bień, rozchybotała  się na w szyst­
kie strony, jakby nie mogąc się u- 
trzymać na przeraźliwie chudych 
ramionach.

—  E.. e...e... wypłynęło jak echo 
z ust popękanych.

— T y  jeden —  tylko jeden nie 
wyryw asz  się od matki. —  W y ­
ciągnęła ręce i uniosła z łóżka 
ciężkie ciało dziecka. Zwisało z 
jej ramion niby niezgrabny ochłap. 
Cienkie, pa tykow ate  nogi, jakby 
przyczepione niedbale do ogrom ­
nego brzucha  miotały się bezład­

n ie  i n ie s p o k o jn ie .
Podniosła  dziecko do okna.
—  Widzisz, pięknie —  co?  Słoń 

ce świeci —  czujesz—  synku?
Jakby cień bladego uśmiechu 

przesunął się po zwiędłych ustach 
dziecka i osiadł w bladych, nie­
ruchomych oczach. Ręce wycią- 
gnęry się ku słońcu —  sta ra jąc  
się złapać promień,

—  E...e...e.. wyszeptało  dziecko
—  i te dźwięki w y a ż a ły  śmiech, 
radość i zachwyt.

—  A teraz do łóżka synku —  
leż spokojnie. Zaraz  ci dam jeść. 
Kaszka dobra, ze skwareczkami...

Kasza ociekała po obrzękłych 
policzkach, wklęśniętej brodzie i 
spływała na piersi. Dziecko j e ­
dząc mlaskało językiem i mrużyło 
blade, o obłąkanym wyrazie oczy.

—  A teraz spać —  baj -  baj! 
Synku.

Głowa dziecka rozchwuała się 
po poduszce w ahadłow ym  ruchem
—  a z ust popłynął świszczący, 
miarowy oddech.

W zrok  matki przesunął się po 
uśpionem dziecku, podłodze, u- 
bogich sprzętach j zatrzymał się 
na oknie. Z podw órka  płynął pisk, 
krzyki i odgłos uderzeń.

T ak  się bawiły dzieci M a d e jo ­
wej.

Ilekroć wychodziła  z izby, ze 
wszystkich okien w ysuw ały  się 
twarze sąsiadek.

—  Znów M ad e jo w a  idzie z głu 
pim W itkiem. Kiedy jej i czasu 
starczy. Tyle  dzieci —  jedno od 
drugiego gorsze a sam a —  bez 
mężczyzny i ubrać  trzeba, i n a ­
karmić i jeszcze szyć na obstalu- 
nek. Ale czas na space r  z W it­
kiem zawsze się znajdzie.

—  Tak, dla niego ma najwięcej 
serca. A przecież to i obrazu lu­
dzkiego niema. Kloc —  drzewo. 
Gębę rezdz:awi, ślina płynie, o- 
tworzy us ta :  e...e...e... nic więcej. 
Oczy jak u cielaka.

Nie słyszała tych rozm ów  M a­
d e jo w a . Chodziła z synem doko­
ła małego podw órka i g łaskała  go 
po nierównej głowie. Ręce dziec­
ka odruchow o czepiały się spód ­
nicy matczynej i niezgrabnie, nieu­
miejętnie s tąpały  po bruku płaskie 
stopy.

—  Patrz  synku —  kamień —  
trzeba podnieść nóżkę —  o tak, 
dobrze. A tani kałuża —  w oda  —  
pójdziemy dalej. A tutaj w róbel­
ki, szare  wróbelki. Lubisz synku

wróbelki?
—  E... e...e.. —  beknęło dziec­

ko i zatrzymało się nad grom adką 
p taków , ja k b y  cień myśli zrodzo­
ny gdzieś na dnie nieświadomej 
duszy ołysnął w spojrzeniu. Dzie­
cko stało i patrzyło na wesoło 
skaczace wróble... Ee..e...e..: Mę­
czyło się okropnie s ta ra jąc  się coś 
powiedzieć Dźwięki więzły w gar 
die, usta  wykrzywiał g rym as b ó ­
lu.

—  W iem  synku, co chcesz p o ­
wiedzieć,—  że wróbelki piękne —  
i że ładnie skaczą. Skaczą dokoła 
ciebie. O, rzuć im okruch chleba 
—  widzisz jak  łapią, śmieszne. 
Śmieszne wróbelki!

Chłodło. M atka brała  dziecko 
na ręce . niosła je do izby. Od pro­
gu płynął ku mej krzyk „Jeść! 
leść! —  Tak, przyszły wszystkie, 
bo były głodne. T rzeba  było na­
pełnić dziewięć żołądków, potem 
znów uciekną, aż do nocy i w ró ­
cą zmęczone, obce- i naw et czę­
sto wrogie. Nie miała czasu, aby 
>e w ychow ać, nauczyć —  rosły 
same, jak  małe zwierzątka.

Kładąc dziecko ao  łóżka, przy­
pomniała, że nie zapłacono jej za 
szycie. Czem jutro nakarmi dzie­
ci, co im da, gdy  otworzą wiecz­
nie głodne usta  z k rzyk ,em :„jeść!“

Uczuła w  oczach łzy i pochyli­
ła się nad Witkiem. W e w zro­
ku dziecka było zdziwienie i jak­
by przebłysk smutku. N iezgrabną 
piąstką tknęło matkę po twarzy, 
jakby s ta ra jąc  się zetrzeć ś lad)łez. 
Potem tą sam ąś p iąstką  przesunę­
ło się troękkim dotykiem po  jej 
ramionach, pochylonych i zniszczo 
nych igłą palcach. Uśmiechnęła 
się do niego i otuliła go kołdrą

Podeszła  do stołu. Nalała do 
misek zupy. Dzieci patrzały po ­
żą d l iw i  na jadło  i na ręce matki 
k rajające chleb —  czy ab y  komuś 
dała n ;e za w ie le1 T e  oczy nie do­
strzegły ani jej niepokoju, ani łez. 
Ręce jej zadrżały i wzrok pobiegł 
w kierunku małego łóżka z głupim 
Witkiem. Tylko on —  on jeden!

# • •
Głupi W itek  umarł cicho, po g o ­

dnie. Po śmierci naw et wyładniał. 
W ygładziła  się pobrużdżona 
twarz,, policzki zlekka zapadły, 
zaróżowiły się i łagodnie kładły 
cienie rzęs pod powiekami. Le­
żał w małej, proste j  trumience, iak 
we śnie. Do izby w suw ał się sze­
reg  kobiet. S łow a m odlitwy szyb­

kie i . monotonne, łączyły się z 
trzaskiem świec i gruchym odgło­
sem opada jących  na  ziemię łez 
woskowych.

Maciejowa siedziała na stołku 
olada i nieruchoma i pa trzy ła  na 
iasną plamę trumny, wyłaniającą 
się z mroku jak  złocisty obłok.

—  Nie płacz M aciejowo — Bóg 
dał —  Bóg wziął i Jego Święta 
wola. I dobrze, że wziął. Cuby ro­
bił po twojej śmierci on głupi, cho­
ry, kaleka —  a za życia też to­
bie tyle czasu zajm ował —  i tak 
każdy kąt masz zapchany  dziećmi.

T a k  każdy kąt był zapchany  
dziećmi —  i tu i tam wyglądały  
twarze o różnych wyrazach, róż­
nych rysach —  jakby  przygodne 
zbiorowisko —  niczem w sierociń 
cu, albo w  szkole.

—  Każdy kat zapchany dziećmi, 
a pusto! —  powiedziała nieocze­
kiwanie i jakby urzeczona spoj­
rzała na trumnę. —  Pusto, bo jego 
niema. Niema mojego W itka. ( m 
zawsze mnie potrzebował, kiedy 
był głodny i k.edy był syty. G dy­
by mógł powiedzieć, powiedział­
by, że mnie kocha. Ale nie mógł
—  zawsze do mnie tulił się i g a r ­
nął —  on jeden.

Uniosła głowę i zaszlochała cięż 
ko, ponuro. Przez łzy ujrzała roz­
pływającą się plamę trumny, w y­
dłużony w  długi, ognisty  strumień 
ogień świec i twarz zmarłego dzie 
cka, pożłobioną świetlis tą  smugą 
imij. Otarła oczy i złożyła na ko­
lanach znieruchomiałe dłonie. W  
powietrzu płynął szept m onoton­
nych modłów.

* •  •
Po pogrzebie  wszystkie  dzieci 

siedziały przy stole. Dziew eć 
par  oczu patrzyło na jadło. M las­
kały uta, metalowym pobrzękiem 
dźwięczały o talerze cynowe łyżki 
I śmiech przeryw any, p łynął w p o ­
wietrzu.

— W y tam ciszej —  b ra t  umarł
—  a oni jak bydło jakie nieprzy- 
mierzając. Toż wstyd, trzeba mieć 
i opam iętanie  —  mówdła ponuro 
M aciejowa —  nalew ając  na ta le­
rze zupę.

Odeszła od stołu i przysiadła  na 
brzegu łóżka zmarłego dziecka. 
W> sunęła rękę i pieszczotliwym 
ruchem szorstkiej dłoni przesunęła 
się po powierzchni białego prze­
ścieradła. Ręka odczuła pustkę i 
jakby przerażona znieruchomiała 
na  kolanach.

W rzask  rozległ się od siołu. Ma 
lec czerw ony z gniewu w gryw ał z 
rąk starszego  b ra ta  miskę, ów  o- 
kładat go po głowie wielką łyżką* 
Trzeci tarmosił czupryny bijących 
się braci.

W sta ła  ociężale z łóżka. U s ta  
jej bezbarwnie szeptały : „tyle dzie 
ci, tyle krzyku —  a pusto" .

■Rozdzieliła bijących s :ę braci, 
przygładziła dłonią wzburzone 
wdosy, odebrała  najmłodszemu 
dziecku patyk, k tóry gw ałtow nie  
chciał wsadzić  do oczu siostrze —• 
dała parę  kuksańców  i przytuliła 
płaczącą dziewczynkę do p ie r s i .  
—  Nie becz, nie zrobił tobie żad­
nej krzyw dy —  a sam a nie bijesz 
ich też —  A? D urna —  nie becz.

Przyniosła miskę świeżego ja­
dła.

—  Jedźcie i uspokójcie  się na­
reszcie —  czy tak  można zawsze 
się bić i kłócić ak te zwoerzaki.—  
Ty Franek  pójd~iesz do szew ca 
odebrać buty. Oddam  pieniądze, 
gdy zapłacą za szvc :e. T y  M ańka 
weźmiesz mydło na książeczkę w  
sklepiku a w y wszystkie możecie 
iść bawić się na podw órku.

—  Ciepło —  pow iedziała  łago­
dniej, pa trząc  w  okno.

Dzieci zjadły i z krzykiem wy­
biegły na podwórko.

Stała pośrodku mby ze zwieszo- 
nemj wzdłuż ciała rekami. —  T a k  
teraz jej pozotał tylko ciężki, żmu 
dny obowiązek ; obaw a, aby w szy  
stkiemu zaradzić. Całe życie
wplotło się w  tę obaw ę —  jak w  
tryby ogromnej, w  nieusiannym 
ruchu maszyny, T rzeba  było krą­
żyć w tern kole bez odpoczynku i 
radości. Radości, któ^ą znajdo­
wała pieszczocie rąk chorego dzie 
cka, w jego naw pół błędnym u- 
śmiechu —  w  ciągłej potrzebie 
matki...  Tak. pozostało  teraz tyl­
ko ogromne koło obaw, trosk  i o -  
bowiązku.

W zrok  jej p rzesunął się na pu­
ste łóżko. Podeszła  do okna, o- 
derw ała  z nadszczerbionego w a­
zonu pęk ognistej pelargonji i po­
łożyła go na wezgłowie łóżka. 
Kwiat zamigotał ba rw ną  plamą na 
białem tle poduszki —  w tern mr.j 
scu, gdzie kiedyś leżała niekształ­
tna, ciężka g łowa głupiego W it­
ka.

/ Helena Łysakowska
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Przebudowa
Wileńskiego Ratusz?

Ratusz w ileński p rzeżyw a obecnie 
n aro d z in y  trzeciego okresu  swy„h dzie 
jów . 150 la t tem u Gucewicz po stu  
p ięćdziesięcio letn im  okresie is tn ien ia . 
R a tu sza  po d ją ł w ielkie ro bo ty  około 
przebudow y bodącego wówczas w  ru i­
n ie  gm achu. Obok k a ted ry , było  to  
jego  d rog ie  -wielkie dzieło n a  te ren ie  
W ilna  i podobnie, jak z przebudow ą 
B azylik i, is tn ie jące  m ury  posłużyły  
m u  do zniesm m a budow li różnej od 
poprzedniego w yglądu, ja k  w klasyez 
n e j fo rm ie  elew acji, Jak i w y  ewnę- 
fcrznem rozplanow aniu. D ziś, po okre­
sie  zan iedban ia  i ru in y , w  k tó rą  za 
czasów  rosy jsk ich  po p ad ł pow tórn ie  
Ra1 usz, p rzystąp iono  do ponow nej 
jego odbudow i7.

P ro g ram  te j w ielk iej i  chw alebnej 
in ic ja ty w y  Z arządu  m iasta  p rzy  po­
p a rc iu  W ojew ództw a i w spółudziale 
w leńskich  p lastyków , o toą ł cało­
k sz ta łt p rac  zw iązanych z rek o n s tru  
k e ją , p rzebudow ą i deko iac ją  gm a­
chu. P u n k t w yjścia  stanow iły  tu  rzecz 
p ro s ta  p lany  Gucewicza, jednakże  za­
m ierzone rep rezen tacy jn e  przeznacze­
n ie  gm achu zm usiły K om ite t p rzebu 
dowy do czynien ia  pew nych zasadni 
czyck zm ian w rozplanow aniu  w nę­
trz a . Gucewicz zbudow ał k la tk ę  scho­
dow ą po p raw ej s tron i r sieni, dość 
ciasną i n ieokazałą .

D ziś k la tk a  ta , po przebudow ie 
spełn iać będzie jedyn ie  drugorzędne 
*adanie . N ato m iast w edług p ro jek tu  
areb, N arębskiego, p rzeb ito  n a  osi 
sien i szeroką arkadę , d a jącą  p e ^ p e -  
k tyw ę na  w ielkie schody, uw ieńczo­
ne na p ię trze  kolum nowym  po rtyk 'em , 
w spierającym  wyniosłe, beczkowe skle 
p ienie hali. A rch itek ton iczna sy tu a ­
c ja  m urów, p rzy  dość n iskim , bo led 
w ie czterom etrow em  sk lep ien iu  sieni, 
n ie  pozw oliła copraw da, n a  stw orze­
n ie  jeszcze w span ia lsze j perspek tyw y  
schodów, w idocznej już  od w ejścia.

K olum now y p o rty k  ha li górnej 
odsłan ia  się oczom dopiero  w  m iarę 
w stępow ania n a  schody, potęgu iąc sto ­
pniowo w rażen ie  p rzepychu  Z górne - 
go podestu , rozw iniętego w podkow ę 
jes t dostęp  do w szystk 'eh  sal na p ię­
trze . S al tych  je s t cztery . NąjwigK 
sza, położona n ad  sien ią , z a ję ta  w 
swoim czasie n a  te a tr , odzyskuje swą 
daw ną św ietność. P rzed z ie la ją  ją  w 
obu końcach dw ie kolum nady, w spie­
ra jące  g a le r jj .  W szystk ie  cz te ry  po ­
dobnie, juk i k la tk a  schodow a, n ak )^  
te są beczkow em i sklepieniam i.

W  chw ili obecnej robo ty  a rch itek  
toniczne w R atu szu  są  n a  ukończeniu, 
p ozostają  do w ykonania  w ykończenie 
w nętrza, jego  dekoracja  i  w ew nętrz­
ne u rządzen ie. A k tu a ln y  s tan  robó t i 
p ro jekt}7 deta li dać już mogą w yobra­
żenie ukończonego dzieła, choć jeszcze 
ogrom p racy  pozostaje  do spełnienia. 
Schody oczku ją  u łożenia  stopn i, w znie 
s ie r ia  poręczy i ozdobienia ich rzcSba- 
ni. S k lep ien ie  n ad  k la tk ą  schodową 
•— w inłkiego m alow idła allegoryozne- 
gt> w edług p ro jek tu  p ro f. S lendziń- 
skiego. S k lep ien ia  innych  sal i  ich 
śc ian y  —  stw orzen ia , lub od res tau ro ­
w an ia  is tn ie jących  dekoracy j. U leże­
n ie  posadzek, stw orzenie  ośw ietlenia, 
w ykończenie de ta li, ustaw ien ie  _przę- 
tów  uw ieńczy dzieło.

Z jego  ukończeniem  W ilno  zyska 
bezsprzecznie gm ach o w ielk iej w ar 
tości a rch itek to n iczn e j i  zdobniczej, 
ż a łu je  się ty lko , że jego rep rezen ta ­
cy jne  w nętrze, ta k  św ietne na  oko. 
n iełatw o spełn iać będzie mowlo swe 
przeznaczenie, k tórem  być m ogą ofi­
c ja lne  bale, ra u ty  i bank ie ty . Obszer 
nośe sal i przepych  ich dekoracji, 
stw orzyć d la  n ich  m ogą w spaniałe  ra - 
lłlv , b rak  jed n ak  uh ikacyj i  in s js la - 
°y.ł gospodarczych, stanow ią jednocze­
śnie zasadn iczą przeszkodę. Szkoda, 
że p rogram  przebudow y nie zwrócił 
uwagi na  tę  stronę  rzeczy. Jcsli czas 
eszcze, to  w arto  o tem  pomyśleć.

C hw alebną była in ic ja ty w a  odbn- 
lowy ra tu sza , w ielka częśc p racy  

•lUż dokonana została, znaczne koszta 
jnż poniesione i znaczne pro.jruinow a- 
ne na ukończenie dzieła.

I f ^ a b y  było, jeś li r( zn lta t te j 
inicjatywy, pTac i je) kosztów  okazał 
S1? zop-nrpV b -ak u  gospodarczych 
p ę d z e ń  i niezbędnego kom fortu . 
Zb-Vt w ielkim  czynem  je s t renow -gja
R a tu sz y  by  jego p r  '-ą ia n ib  m iale
81ę okazać problem atyczne.

K a z im ie r z  K ie n ie w ic z

Niedziela. 9 stycznia 1938 r .’ S Ł O W O

S k l e p  M e b l i
ZJEDNOCZENI s t o l a r z e

S p ó łd z ie ln i C hrześci|an, W 'Ino.
T rocka 6 1 a 12-72 .

Poleca różne m eble o raz  m iękkie 
w 'asrivch w arsztatów  

Ceny niskie. Za gotów kę— na raty .

PRF.CYZYjNY LUKSUSOWY ODBIORNIK 
O  ŚWIATOWYM ZASIĘGU. 4 LAMPT 
(3 PFN TO D Y ) 3 ZAKRESY FAL REGU­
LACJA BARWY TON U. REGULACJA 
SELEKTYW NOŚCI. REGULACJA SIŁY 
ODBIORU. GŁOŚNIK DYNAMICZNY O 
PIĘKNYM TO N IE. AKUSTYCZNA ZAMY­
KANA SKRZYNKA. (Z ŻALUZJAMI LUB 

DRZWICZKAMI).

CENA fiCT. ZŁ. 260.-

- C C - H O
Wywiad z samym salw

Przed otwarciem teatru „In! pro quo“
f —  Kto panu powiedział, że się 
urzeczywistni? D ążym y do zreali­
zowania tego program u i gorąco 
p ragniem y jego rea l izac ji . . A co 
będzie, zobaczymy.

—  Mozę pan będzie mniej taje­
mniczy i ogólnikowy, a powie coś 
konkretnego?

—  Owszem. A więc m am y już 
dyrektora  p. W ito lda  Stelmasiewi- 
cza, k tóry z wielką energją  za­
brał się do odnowienia lokalu te­
atru, przy ul. Ludwisarskiej 4, co 
jest jedną z podstaw ow ych  konie­
czności, oraz do angażow an ia  ze­
społu. W łaśn ie  w raz  z reżyserem 
B olesław em ’ Folańskim • wyjęchą} 
do W arszaw y . Folański, który 
nam tu ostatnio zm ontował kilka 
przedstaw ień operowych, jest  jed­
nym z najdośw iadczeńszych reży­
serów i w ydaje  się pow ażnym  au­
torytetem na to stanowisko.

—  A kierownik muzyczny?
—  Mamy przyobiecaną współ­

pracę pew nego muzyka, który pro 
sił o nieujawnianie sw ego nazwi­
ska. Zdracizę panu tylko, że iest 
to kom pozytor ostatnio wydanej w 
druku piosenki „Kołysanka . Nu­
ty te widziałem w oknie u G ebe­
thnera. W  zakresie lżejszej mu/y- 
kj p ierwszorzędny  fachow :ec. Być 
może, że początkow o zastąpi go 
ktoś inny.,,.

—  D yrektor iest, reżyser jest, 
kierownik muzyczny jest. To by­
łoby wszystko, gdyż mam nadzie 
ję, że będzie pan na tyle przy­
zwoity, by nie mówić o sobie?

—  Będę, ale wymienić muszę 
|es7.cze energicznego adm inistra­
tora p. Janusza  Nobisa.

—  A skład zespołu? Repertuar?
—  Pozw olę sobie te szczegóły 

odłożyć do następnej rozmówki o 
ile jej redakcja  nam nie odrzuci...

—  Panu odrzuci?  Chyba n n i e 0
—  T ak, b iorąc  rzecz ściśle, 

masz pan rację...
—  Co m ów ią jm e  tea try  wileń 

skie na to o tw arc ie?
—  Zarów no  dyrekcja Teatru 

Miejskiego jak i dyrekcja „Lut­
ni" mówią otwarcie, że tc  „o tw ar­
cie" nie będzie dla nich przeszko­
dą ani konkurencją, gdyż taki tea­
trzyk może tylko dokształcać pu­
bliczność do byw ania  w ich przy­
bytkach.

—  Zdanir  to nie jest  pozbawio­
ne słuszności.

—  A kiedy nastąp i inauguracja 
„Qui pro q u o “ ?

—  NajDrawdopodobniej 20 sty 
cznia, A teraz idz pan do djabl3-..

—  W olę do Sztralla...
—  W szystko  mj jedno...

W ł. L a u d y n .

Kolorowe paski na mieście 
zapow iadają  otwarcie now ego te­
atru, czy też teatrzyku „Qui pro 
quo“ . Dla W ilna jest to w pew ­
nym stopniu sensacja, coś nowe­
go. Należałoby zasięgnąć jaknaj-  
więcej informacyj, posiąść  jaknaj-  
więcej szczegółów.

Ale znudziło mi się już ciągłe 
przeprow adzanie  z kimś w yw ia­
dów  i uważam , że interesując się 
tą sp raw ą  mogę przeprow adzić  
wywiad z samym sobą. 

Spróbujmy.
—  O ile mi w iadomo, zajmo­

wał s ’ę pan już sp raw ą  teatru  po­
pularno - rew jow ego w naszem 
mieście i porobił pan pew ne do­
świadczenia. Co sadzi pan o no­
w opow sta jącym  teatrze?

—  Owszem, zajmowałem się 
przez dw a sezony tego rodzaju 
teatrem i w yoorażam  sobie opty­
mistycznie, że mam w tym kie­
runku pewne skromne dośw iad­
czenia. Podchodząc  do spraw y 
rzeczowo, chciałbym zdefinjować 
pew ne pojęcia dość u nas w y p a ­
czone. W ięc słowo „rew ja"  
nie ma oznaczać koniecznie naj 
bardziej płaskiego g łupstw a, a sto 
wo „popu arne" me musj oznaczać 
czegoś ldjotycznego, luo o rdynar­
nego.

—  Ach więc w yobraża  pan so­
bie teatr  popularno -  rew jow y ja ­
ko „św iątyn ię"  sztuki przez wiel­
kie „S “ ?

Powoli. Nie bądź pan taki tę­
py, czyli krańcowy. Chcę dobrych 
tekstów, dobrej muzyki i dobrego 
w)rkonania.

—  Tylko tyle?
—  Nie udaw aj pan idioty, gdvż 

wiesz pan,o że jest to niesłychanie 
wiele. Żeby taki mieszany tea ­
trzyk był dobry, trzeba więc, że­
by miał dobrego kierownika m u ­
zycznego i dyrygenta  w  jednej 
osobie, dobrego reżysera i czło­
wieka czytającego wszystkie tek­
sty, jak się to szumnie nazywa 
.kier lit." G dy  pan znajdzie ta­

kich trzech, trzeba  kogoś, kto po­
trafi to wszystko połączyć i popro­
wadzić, czyli dyrektora  oraz ad­
ministratora. Mając tych, trzeba 
się postarać  o dobry  zespół i w te­
dy już można zacząć grać...

—  To byłby więc teatrzyk idea! 
ny?

—  Z tym skromnym dodatkiem, 
że codziennie mus; go wypełniać 
publiczność. W tedy  — o ile wszy 
scy będą właściwie p racow au—  
będzie to teatr  idealny.

—  W iec  to w szystko urzeczy­
wistni się w  teatrze ,,Qui pro 
quo“ ?

Chorzy ns iteca

W fereule I na faracl'
NA MATSINES!?

dzisiejszego merzu Wilno— Ryga
W pogoni za krpźkie^

W czoraj na ślizgawce w parku 
Sportowym  im. Gen. Źeligowskie 
go trwały ostatnie przygotow ania  
do meczu hokejowego Wilno —  
Ryga. Robotnicy zwinnie się uwi­
jali nad wykończeniem toru.

Dzis boisko hokejowe oczekuje 
niejako na dwie reprezentacje.

Gracze  w ileńscy szykują swój 
strój sportow y, ostrzą  łyżwy, b a ­
dają kije, obm yślają  wspólnie 
taktyczne działanie.

-Oto nazwiska, którym pow ie­
rzono obronę barw  grodu Gedymi- 
na: bram ka: —  W iro  -  Kiro, obro­
na: —  Godlewski Cz., Sieraziu- 
kow, atak  I: —  Andrzejewski W i­
told, Staniszewski, Grzybowski, 
atak II: Nuszel —  Godlewski, Lak- 
man.

Naszem zdaniem, będzie to 
rajbaidziej atrakcyjne widowisko 
zimowe, w  tym sezonie.

G dy  piszemy te słowa, nie zna­
my wyniku meczu Polska —  Łot­
wa, Przypuszczam y jednak, że Po

lary  w ygra ją .
Na końcowy wynik meczu zło­

ży się p rzedew szystk iem  lepsze 
przygotowanie .

W iemy, że wilnianie trenowali 
dość pilnie, że pow inno  s tarczyć 
im sił do końca meczu.

Łotysze natom iast są narodem, 
który cechuje Twórczość, szyb­
kość i w ytrzym ałość, na w szy s t­
kie więc ze strony naszej ataki te ­
chniczne —  odpow iedzą  n iew ąt­
pliwie w pierwszym rzędzie u  mi 
walorami.

Mecze hokejowe tem się różnią 
od innych imprez sportow ych, że 
potrafią za in teresow ać naw et nie­
przejednanych w o g ó w  sportu. W 
hokeju bowiem, prócz p ie rw ias t­
ków gry —  widz m a  doskonałą  
okazję do p o d z iw a n ia  pięknej jaz 
dy na łyżwach, na k tórą  się skła­
dają  u hokeisty  szybkie zwroty  i 
bogaty  p rogram  ewolucyiny.

L — w ic z .

Dziś, w  niedzielą
W  W ilnie mecz hokejow y Ryga —  

Wilno o godz. 11,30 w parku im. gen. 
Żeligowskiego.

W  W arszaw ie
Na Siadjonie W ojska Polskiego o 

godz, 11-ej am erykański w yśc;g łyż- 
wiarsrd na 10 kim. z udziałem Kalbar­
czyka, który tw orzy parę -wraz z Dę- 
bowskim. Sensacją w yścigu będzie 
s ta rt p rezesa PZŁ. inż. Nehrmga.

Na prow tecji
W  Lodzi m iędzym iastowy mecz ho­

kejowy Poznań —  Łódź.
W  Krakowie mecz hokejowy pomię 

dzy reprezentacją Krakowa a budape­
szteńskim FTC.

W  Krynicy zakończenie m iędzyna­
rodowych akadem ickich m istrzostw

narciarskich. W  program ie konkurs 
skoków  o tw arty  i do kombinacji.

W Zakopanem  otw arcie ogóino - 
polskich zaw odów  konnych pot p ro te­
ktoratem  Pana Prezydenta R. P. oraz 
drużynow y konkurs skoków narciar­
skich.

W  Rabce tradycyjny bieg zjaz­
dow y o puhar Lubonia,

W e Lwowie m istrzostw a hokejowe 
okręgu i rew anżow y mecz boksersk- 
Poznań —  Lwów.

W  Toruniu mecz bokserski Łódź — 
Toruń. W  ram ach tego meczu odbędą 
się spotkania elim nacyine pomiędzy 
Chomą i W ęgrow skim  oraz Łukowskim 
i Kloaasem.

Każdy, kto cierpi na kaszel, bm n- 
chit, chrypkę, zaflegmienle płuc, oraz 
koklusz, powinien natychm iast zabrać 
się do leczenia. Dobrym środkiem na

GOSOL. Przy użyciu Fagosolu zmniej­
sza się kaszel. Fagosol dostać można 
we w szystkich aptekach. Skład głów­
ny: apteka H. ROSENSTADTA. W ar-

choroby płuc okazał się p repara t FA -szaw a. Plac Grz} bo weki 10.

Zewcdy o od?nf>kę narciarską P. Z. N.
Dnia 16-go stocznia 1P38 roku o 

godz. 10-ej odbędą się w  „Rowach 
SapieżyńskicTT zaw ody o odznakę nar­
ciarska P Z. N-u dla oań j panów  (8 
—  12 kim.)* Zaw ody organizuje O krę­
gow y Ośrodek W . F. W hno, ul. Ludwt- 
sarska Nr. 4.. Zapisy przyjm uje O krę' 
go wy O śiodek W’. F.

Badania lekarskie przeprow adzać 
bedzte Po-adrra  Sportow o - Lekarska,

ul W ielka Nr. 46 w  dniach: w torki,
środy i czw artki od godz. 17-ej do 
godz. 19-ej.

Cena zapisu wynosi 50 gr. plus 25 
gr. koszta organizacji — razem  75 gro­
szy, które należy uiścić przy zgło­
s z e n i .

Zamknięcie zgłoSzen w  dniu 15-g& 
stycznia 1938 roku o godz. 12-ej.

illądzwar. mistrz, narciarskie pclski
Zwycięstwo gofel zagranicznych w  biegu zjazdo­

wym i slalomie
KRYNICA. P at. W  piątek w  ram ach 

nkędzynarodow ych akadem ickich m i­
strzostw  Polski w konkurencji alpej­
skiej odbył ste na Jaw orzynie Krynic' 
kiej bieg zjazdow y i slalom.

Zaw ody odbyły się w  b. dobrych 
w arunkach atm osferycznych. Tempe . 
ra t j r a  w enoada minus kilkanaśc-e 
stopni, śnieg nadzw yczaj nośny.

Do btegu zjazdow ego starto  wału 
43 zaw odników  i 3 zav odnlczki, do 
slalomu 13 zaw odników i 3 zaw odnicz 
ki.

Bieg zjazuow y panów  odbyt się na 
trasie 2 !/ 2 Km. przy różmcy wzniesień 
500 mtr. W yniki techntezru.-:

1) Roess-ner Fred (A ustrjn) 2:17,5.
2) Sm'łkowski (P . T . T . L w ów )— 

2:50-3.
i 3) Lipowski (W isła Zakopane) — 

2:54.5.
4) Zipoert (A ustrja) 3:03.
5) Galłob (A ustrja) 3:09.
2  dalszych miejsc zaw odnicy zag ­

raniczni z a ję l i ;  17) Rose (Ł otw a) — 
3:36 5; 22) Lielmers (Ł otw a) 3:51;
23) M art«n'ons (Ł otw a) 3:54,5; 33)
Tr-mala (Ł otw a) 4:23, 38) B*rtulson
'Ł o tw a) 4:55; 39) M aurins (Ł otw a) — 
5:01.

W7 biegu zjazdow ym  pań zwycię-
mMęr L . II ■ III I I  M II

żyła Szc/yglów na tAZS K raków ) — 
2:25.

2) M artinsons (Ł otw a) 2:27,5.
3) LTjowska (AZS K raków ) — 

2:48,5.
'D o  slalomu startow ało 13 zaw odn. 

ków i 3 zawodniczki. Klasyfikacja 
kolejności p rzedstaw ia się następująco 
(po czasie zaw odnika i punktacji p o ' 
dajem y w naw*asie miejsce w klasy­
fikacji do kombinacji a lpejskiej):

1) Roessner (A ustrja) czas w  2 
zjazdach: 1:04 i 1:09,6, punktów  — 
218 (1).

2) D pow ski (W isła Zat.ooane) —  
1:07 i 1:10, Ukt. 257 (2).

3) Zając (W isła Z akopane! 1:09,2 
1:11. pkt. 282 (5).

4) Lasota (AZS K raków ) 1:10,6 » 
1:10.8, pkt. 282 (9 ).

5) Hajdukiewicz (P T T  Lwów ) 1:11 
i 1:28,2, pkt. 295 (6).

W  sla!om'e pań pierw sze miejsce 
zaieła Liiowska (AZS K raków ) czas 
1:59,3 pkt. 264 (w  kombinacji 2 -a),

2) S^czrpłów na (A 7S K raków) — 
2:07 pkt 247 (do kom binacji alpej­
skie! 1-sza),

3) M arthisons (Ł otw a) 2:37,3 pkt. 
283 do kombinacj; alpejskiej.

m  m m m  m m a m

Losowanie 3 proc. orenrowei Pożyczki
Inwestycyjni I emlsl

z dnia 7. I. 1933 r.
X i 500: 2 —  289 312 1417 1822 

2789 3088 3075 4805 5598 6067 6463
7723 7522 7370 7091 8867 9699 9675
1031S 10900 11655 12076 12901 12529
I 37S4 13973 14290 15165 15473 16620
16999 17220 17553 19363 20347.

8 —  1309 1434 1206 1530 2330
2991 3343 4289 518-4 6118 6877 7169
7389 7593 8226 8184 8367 9026 9445
9689 10237 12020 12861 13289 13915 
14163 16018 16053 16190 16446 16782 
18757 21317 21693 22544.

25 —  883 2356 3341 3360 3504
4165 4492 6067 7080 7836 8555 8586
8962 8960 10049 11216 772 12520
12771 12944 130-.5 13113 13708 13932
15132 15477 16345 16612 1677 4 17307
1757/ 1T047 19464 22370 22594

34 — ,5 5  621 1190 1225 2496 2545 
3059 4579 4605 5348 5907 8393 9254 
941Q 9599 10030 10612 11846 11930
12883 13134 13398 13922 14272 15083
15129 17036 17906 19528 15322 20283

L109S 21476 21768 22927.

38 —  63 1010 1622 1632 2729 2841 
3470 4051 4191 4385 4862 5461 5741 
5871 7650 8839 9574 10813 13475
15244 15271 15902 16064 16574 18039
18197 19214 19890 19560 20935 21153
2453 22821 22857 22848.

Zł. 300: 13 —  93 368 360 266 858 
1292 2001 2459 2667 2716 2777 3157 
3323 3413 3948 4284 4390 4512 4706
5274 5612 6100 6669 6757 6773 6807
7540 8286 8298 S877 8970 9164 9217
9376 10950 11176 11505 11708 11824 
12170 12399 12857 13485 13470 13793
13971 13967 14144 14214 15043 15133
15143 15417 15712 15763 16678 17098
17722 17777 17958 18044 18561 18672
18859 19307 19848 2C158 20443 20821
21131 21436 21786.

1 4 — 380 380 944 1021 1076 1313 
1168 1160 1639 2120 2907 3412 3785
4296 4828 4857 4908 5043 5209 5334
5910 5963 5837 5717 6211 6222 6287
7010 7585 7817 8699 9232 9216 9684
9925 10503 11924 11718 11447 11051

Masze srybow- 
nłctwo

Znaczenie soortu polega nie tylko 
na wyrobieniu tęzyzny fizycznej, lecz 
także —  a może przedewszystKlerr — 
na wyrobien-'u charakteru. Im w 'ęcej 
cech charakteru rozw ija dana giuąź 
sportu, tem  do w yższej kategorji mo­
żna ją zaliczyć.

Szybow nictw o należy do sp o ru  
lotniczego i jest jego najm łodszą gałę* 
zią. Sport ten należy do tego rodzaju 
ćwiczeń, w których uczeń od sam ego 
początku zdany jest na sw ą sam odziel­
ność, spryt i szybką decyzię. Postęp 
w latan*u uzaiezniony jest od cech w y­
żej wymienionych, lak rów nież i od 
takich jak : zdolność skupienia uw agi 
przez czas dłuższy, um ieiętność opano- 
wai ia nerw ów  i zdolność w danym  
m om enc^ w ykorz/s tyw an a nabytych 
wiadomości i dośw iadczeń.

Na ruchy pow ieirza od których za" 
leżą loty żaglowe, w pływ a tyle czyn­
ników łatw o ulegających zmianom, że 
każay lot odbyw a się jakby w now ych 
w arunkach j jesl maio poaoony ao po- 
przedn-ego. T a  charakterystyczna ce­
cha różni spor! szybow cow y o(1 Snot- 
tu lotm czego m otorow ego : nie pozw a­
la pilotow] szybow cow em u na m ec’ia- 
nizację czvw iośd . Szybow nictw o Jest 
sponem  indywidualnym , w ym agając-m  
od p-lcta inteligencji, bez której do leo- 
szych w ynńiów doiść n:e soosób.

W ysokie w artości aportu szybuw" 
cowogo tak  w sensie indywidualnym, 
jak i społecznym ; n isire nakłady pie­
niężne jakich on w ym aga —  k»vaHfi- 
kują ten soort do rzędu zasium dacycb 
na ja t n a 5szersze popularyzowanie.

Kandydaci na pilotów szvbcwct>- 
w vch m uszą się poddać bo daniu lek3i- 
skiermi w  ośrodkach lekarskich sporto­
wych przv O kręgow ych D riadach WF. 
i P W , jeżeli me utają za rrlpri< rzkopć 
się w  pTotażu m otorowym . O :1e chra 
zostać pilotem m o to row  m, mu*za r :ę 
poddać badaniom !eksrsk"m w Ir tvtu- 
d e  B adań 1 eKarsjóch L o t n w  
W arszaw ie. (IBLL). Na badam a Jo  o- 
środków  lekarsko . sno rtow rch  (steru­
ją Kandydatów Koła Szybe-wc-we lub 
Aeroklubu, n? badania do IB M . — 
komendanci Ośrodków PW . Lotni. 
CZegO.

Po  odbi ciu badań należy ukończyć 
kurs teoretyczny; kursy tak te prow a­
dzą Koła Szybow cow e i Aerokluby 
przew ażnie w sezonie zimowym. Bez 
ukończonego ku-su teoretycznego szy­
bow cow ego w zaradzte kandydrł na 
kurs praktyczny przyjęty nie be-dz'e.

Informacji w  spraw ie kursów  teo1 
retycznych i praktycznych zasięgnąć 
m ożna w  Aeroklubach oraz LOPF. Or­
ganizacje pow yższe zwykle ogłaszają, 
urządzane kursy.

Po  ukouczem u kursu teoretycznego 
należy zgłosić się do jednej ze szkół 
szybow cow ych początkow ych. Kandy- 
dc: musi m 'eć ukończone ife lat. nte 
p e łn o le tn i musi nrzedstaw ić zezwole­
nie o 'c a  lub opiekuna.

Szkolenie w tvch  szkołach polega 
na nauce lotów  ślizgowych (lot ze rta" 
(ą u tra tą  wysokości —  lot 7 gór}' na 
dó ł), lądow ania, pasług'w ani3 ,ię s te ­
rami, opanow ania szj bkości i w yso­
kości.

Po  opanow aniu tych  czynności i 
zdobyciu m iędzynarodow ej kategorii 
„B“ pilota szybow cow ego (II stop ie! 
w yszkolenia!, uczeń pilot może zgłosić 
się na dalszą naukę do szkoły zag’o- 
wej.

Duża ilość kół szybow cow ych orat 
szkół ooczatkow ych zapew nia ka-d.eniu 
możność ukończenia początkow ego wy 
szkolenia w miejscowości blisKiej lego 
zamieszkania, czyli bez zuacznei stra ty  
czasu na kursach czy to w akacyjnych, 
czy też niedzielnych. N bkie opłaty i 
nrzy tem  bardzo duże zniżki stosow a- 
ne przez LC FP. dla ntezamożnych, J a ­
ja m ożność każdem u wyszkoUc się i 
zostać człowiekiem - ptakiem .

T rzeba się spieszyć, pók; się jes* 
młodym, aby  móc jak najdłużej latać. 
Należy pam iętać, że w rńłodogę? naj* 
łatw iej się człowiek uczy, że szybow ni­
ctw o w przyszłości będzie tem , czem 
dzisiaj jest row er, ale dla ludzi p rzy­
gotow anych.

Państw ow y U rr*d W F i PW . w 
porozumteniu z dep. lotn. eyw. min. 
kom. organizuje corocznie obozy szy­
bow cow e PW . dla młodzieży pizeapo* 
borow ej w  U stianow ej. K andedacj do 
tych obozów  winni się zgłaszać u k o ­
m endantów  pow iatow ych PW . względ 
nte kom endantów  ośrodków  PW . Lotn, 
gdzie zostano, poddani w stopnym  b a­
daniom lokarsk!m. Kandydaci, Którzy 
przeszli pomyślnie badan:a w stępne. 7<j 
staną zbadani p izez IBLL. i powołań? 
do obozow.

11048 11115 11161 12062 12852 13066
13164 13478 13911 14420 14446 15002
16082 16680 17405 17356 17694 17Ct(l
17843 1700' 19400 19290 19507 19867
20166 20439 20399 21964 22445 22792
22164 22827.

45 —  17 1*4 642 648 1955 1972
22 462051 2886 3723 3894 3998 4233
4073 4435 4845 5153 5368 5361 6808
58i 5 58C6 6239 6755 6143 6092 6274
6910 7777 7570 7067 7075 7201 7826
8993 8908 8757 8204 9056 9188 10948 
10544 10335 11680 11173 11669 11447
11424 12856 13204 13125 131S9 14379
15001 15016 15589 18126 18704 19639
19136 19493 20180 20166 20945 21649
21339 21486 21180 21732 22024 223U
22264 22839.



K on tY n rro t rrfęsa 
rytualnego

WTLNO. W ojew oda ustalił d la  pc  - 
w iatów  i m. W iła ś  n a s tę p u 5acy kontjm  
gont zw ierzą t rzeźnych, k tó re  mog* 
być poddane ubojow i ry tu a ln em u  w 
styczniu  1938 j.-oku:

1) pow. b ras ław sk i d la  7703 żydów 
20.027 kg. żyw ej w ag i; 2) pow. azlśn ie  
ń sk i d !a  11740 żydów  30524 kg. żywej 
w agi; S) pow. m ołodecki d la  5.780 ży 
dow r2,718 kg. żywej w ag i; 4) pow. o- 
izm iań sz i d la  8000 żydów  20.800 kg. 
żyw ej w ag i; 5) pow. p o s ta ^ s k i dla 
2755 żydów  6612 kg. żywej w agi; 6) 
po,v. św ięciański d la  7884 żydów  20498 
kg. żyw ej w agi- 7) pow, w ilejsk? dla 
6 800 żydów  17680 Kg. eyw ej w ag i; 8) 
pow. w ileńsko - tro ck i d la  582S żydów 
15147 kg. żyw ej w a g i; 9) m. W ilno 
d la  58511 żydów 192235 kg. żyw ej wa

D la W iln a  do k o n tyngen tu  18/236 
kg. dodano 5000 kg. d la  Z rzeszen ia  W ę 
d liu ia rzy  żydów  n a  w yrcby  i przetw o 
ry  m asarsk ie , p rzeznaczone n a  oLszaj 
pow iatów .

Redliny wvsłanych 
do Berezy interweniują
WILNO. Do w ojew ody  Bociańs 

k ’ego zgłosiły się rodziny w ysta  - 
nycn n iedaw no do Berezy; Rym - 
kiewiczowa, Juchniewiczowa ; Dul 
kiewiczowa z prośby  o skrócenie 
czasu pubytu  w ysłanych w  obozie 
odosobnienia.

Po  skierowaniu interwenjują - 
cych do nacz. Jasińskiego rodziny 
w ysłanych złozyły p rośbę  na  piś -  
m ie .

1 9  —  —— — - S Ł O W O
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WYKŁADY ASCETYCZNE
R e fe ra t W ychow awczy p fzy  K aio lie  

ki tii S tow arzyszen iu  K o b ie t w  W ilnie 
*rganizuje I I  cykl dyskusy jnych  w y ­
kładów  re lig ijn y ch  z dziedziny życia 
w ew nętrznego, k tó re  b ędą  się odbyw a 
!y w środy  o godzinie 19-ej w  sa li So- 
d a licy jn e j p rz y  uL Z am kow ej nr. 8.

W ykł.idy  prow adzić  będzie  ksiądz 
p ro f. d r. Jó z e f  W ojtuk iew icz.

W stęp  na poszczególne w ykłady  25 
groszy, d la  uczącej się m łodzieży wal 
ny.

P ierw szy  w yk ład  odbędzie się w śro  
dę. 12 s tyczn ia  br..

T em aty  w yk ładów : 1 12. bm. K o ś­
c i / t  żyw ą świ ity n ią , 1: 19.L P rzebóst 
■w ienie człow ieka, 3. 26.1. M a tk a  p rz e ­
dziw nej M iłości, 4. 9. I I .  K rólew skie 
K ap łaństw o , 5. 16. IT G m ina ehrzcśei 
jań sk a  p ierw szych  w ieków  a  tzany  o- 
beene, 6. 23. I I .  W inn ica  w innic, 7. 2. 
I I I .  P raw o  śm ierci p iuw em  życia, 8. 
9.I I I .  C zystość odblaskiem  p łodnej m i­
łości D ucha Ś^mętego, 9. 1 6 J I I .  Źródło 
en erg ji duchow ej, 10. 23.111. Przyiaź.ń 
w m iłości, 11. 30. I I I .  Czyn czy kontem  
p lac ja  t

N A  P  I  M 0 V / E J  T A Ś M I E

jO ST A T N IA  S A L W A "

„M ars".

Seryjność pew nych tem atów  iest 
tra sem  denerw ująca. Lida się jakiś 
film. np „Bengali", a ju i  s,ę zjaw ia 
„Szarża lekkiej brygady" j inna „O stat 
nia salw a". T a* sam o byto z obraza­
mi na tle legji cudzoziemek ej.

M arginesow a ta  uw aga n.e przek­
reśla faktu, że w „O statniej salwie" 
znajdujem y szereg dobrych mom en­
tów, choć w  całości film nie dorów nuje 
sw ym  pier wc. wzorom z „Bengali" na 
czele.

Szczególnie dużo psuje wadliw.e 
skonstruow any scen2ijusz i nierówna 
reżyserja. Niektóre sceny są niepo­
w iązane ze sobą co w połączeniu z 
wielką ilością djalogów  osłabia tem po 
akcji.

Angielski katech zin żołnierski jest 
oprom eniony aureolą oońaterstw a i nie 
zlorr.nego męstwa.

Ten m otyw ma zbył silna w agę ga­
tunkową, by nie w ydobyć się na pierw 
Bzy plan. Inna rzecz, że nasuw a się 
mimowoli refleksja: ci półdzicy Kur­
dowie, przedstaw ień ' na f iln r t jako 
rzezimieszki j zbóje, walczą przecież 
w obiornie wolności. Angielski żoł­
nierz ma tzy w oczach gdy patrzy  jak 
jego sztandar wznosi się nad krwawo 
zaobyią tw ierdzą nieprzyjaciela. Co 
czuie w tej chwili pokonany Kurd?

Film o ang eisk m mperjaliżmie na­
kręcony został we F ra rrji. G łówną ro­
lę Kobiecą gra ak to ika  niemiecka Ka- 
te de (von) Nagy. Najlepiej w ykona­
ną rolę ma doskonal- ak tor francuski 
P  erre Richrd W i!m. P rzypomnia* s.ę 
także atynny ongiś bohater „Koe~igs- 
mzircku" Jacąues Cataleine, który za. 
chował świetnie do dzis sw ą młodzień­
czość.

W  dodatkach znów, noraz już bo­
daj piąty, reportaż (całkiem z r e s z tą  u- 
dany) z przyjazdu kroła Rumunii do 
PolsSri. T ad . C-

OPERA W 3-CH AKTACH. MUŹY 
KA JOAOHTMA PUCCINT‘FGO

Rozpow szechnienie w  całym  św itcie  
opery  „ T o se a " , będącej p rzeróbką mu 
zyezna d ram a tu , pod tym że ty tu łem , 
W ik to ra  S ardon , w  k tó ry m  ro lę  ty tu  
(ową sław na trag iezk a  S a rah  B ern  - 
b a rd t zaliczała do sw ych najlepsr.yeh 
k reacy j, ezyni zbęonera om aw ianie 
szczegółowe w arto śc i m uzycznych dzie 
ta, należącego do sta łego  rep p rtu a ru  
w szystk ich  scen operow i'eh.O prócz wie 
lu  n iezaprzeczonych  za le t m uzycznych 
„ T o s r i" ,  m nie jsza  trudność  inseeniza 
c ji oraz tr z y  popisow e p a r t je  główne 
p rzyczyniły  e : ę n iew ątp liw ie, do tak ie j 
popularności oj>ery.Przechodzie do wv 
konania , pow iedzieć m usim y, że było 
ledno z najlepszych , ja ld e  w „ L u tn i"  
w idzieliśm y, nap raw dę  godne każdej 
■iceny sto łecznej, w  doborze w ykonaw  
eów trzech  p a rty j głów nych.

Jużeśm y znali p . F . P la tów nę , jako  
w yborną w ykonaw czynie p a r t j i  ty  tu to 
wej i nowego nic pow iedzieć się nie da 
A rty s tk a  jeszcze pog łęb iła  i w ysubicl- 
niła sw oią in te rp re ta c ję , zw łaszcza ze 
stro n y  w okalnej.
Główne za in teresow an ie  skupiło  się na  
nieznanych leszcze nam  gościach, a rty  
s tach  bukaresz teńsk ie! o m irr  królew s 
k ie j.

P a r t ję  m a la rza  C ayarodossi wykor.nl 
p. D inu P adescu , obdarzony  w ybitn ie 
pięknym  tenorem , k tó -ym  w łada w yś­
mienicie. Choć ulega, ta k  obecnie mod 
nem u, p rze trzym yw aniu  zb y t długiem  
efek tow nych  tonów , śp iew a bard zo  mu 
zykalnie i z  p ięknem  frazow aniem  i 
e ie rio w aricm . G rzm iące oklaski. Zachę 
ciły  a r ty s tę  do b isow ania obu słyn  - 
nych a ry j. U jm u jąca  pow ierzchow ność 
i na leży te  podejście  do  ro li uzupełn iły  
niezw ykle ko-zystne w rażenie.

A rty s tą  n iepospo litym  o ta c a ł  się  p. 
Serban  T asian , k tó rego  g ra  ak to rsk a  
w alczyła o lepsze z p ięknym  śpiewem , 
w p a r ty  S ca rp u . B a ry to n  o sz laehet - 
nem brzm ień 'u , sub te ln ie  modulowany 

pełnem  etopn iow an iu  oynain ik i, n a  - 
d e r p la s ty czn a  m im ika i sty low y gest, 
w yjątkow a św ietna  postaw *  i ch a rak ­
te ry zac ja , złożyły się n a  w ielce a r ty s  
tyezną całość, k tó ra  zby teszn ie  uszła - 
ehe tn iła  —  mimowoli —  w a tr ę ^ ą  pos­
tać  lubieżnego o k ru tn ik a .

R olę zakrystja-na w ykonaf p o p ra w ­
nie p . ź  Orla.

Szp iega  ba-caeo tra fn i*  g ra ł p. T. 
^ to liek i. P ieśń  p as tu szk a  dobrze w rko  
uała  p. L. W ojnów na

W  roli. A n g d lo ti‘ ego w ykazał eałe 
dośw iadczenie a r ty s ty  operow ego p. D. 
F o lańsk i, któjremu się azezera w dzięcz 
ność należy  m ety lko  za reż*yserję wido 
w iska, lecz —  przedew szystk iem  —  za 
n iestrudzone zab ieg i w organizow aniu  
w W iln ie  sporadycznych  przedstaw ień  
operow ych, o poziom ie p raw dziw ie  a r­
tystycznym .

N iezm iern ie  cenną  w tera pomocą 
je s t u d z ia ł d r r .  R a fa ła  R ub in szte ina , 
m ającego w ieloletnie dośw iadczenie w 
dyrygow aniu  operam i, co m o ż ra  było 
stw ierdzić  w bardzo  dobrem  przygo to  
w aniu całego zespołu m uzycznego w 
„T osce" .T rudność po łączenia chóru  zn 
sceną z m uzyką w o rk iestrze  i śpiewem 
n a  scenie bardzo  się dob rze  udała .

In scen izac ja  i dobór deko-acy j był 
bardzo  tra fn y .

M ichał Józefow icz

HIEBEZPIECZEŃ TW G SANECZKOWANIA
n * isfic r.h

8-letnl cfoło^sk oma! t*lj  z l - t  <jł pod surouchudbrr

Nlfcdzftla, 9 sfycznTa i 93!j

WILNO. W  dniu wigilijnym na ul. 
D obrej Rady w  rz a s :e ecneczliowania 
ygjadt pod w yjeżdżający z bocznej a- 
Hczki sam ochód i zginął na m iejscu 6 
letnj chionslt.

5aneczkowan>e na ulicach szczegól­
nie na perj ferjacti jest zjawiskiem co* 
dziennem i nikt tem u nie przeG w sta- 
v. ia się w 'ęc nic dziwnego że o wy panek 
nietrudno.

W czoraj znow u na  ulicy Żelazna 
Citatkd w chydli gdy  karetka P ogo to ­
wia Ratunkow ego w racała od chorego 
z przyległej góry, zjeżazah sankam i ja ­
cyś dw aj 8‘letnl chłopcy.

Jeden z nich widząc grożące me- 
oezpieczeństw o zesk o cz^  w biegu d ru ­
gi zaś widocznie nie zorientow aw szy 
się w  sytuacji w padł w raz z sankam i 
ped sam ochód.

Kierowca itaretid  nie -trac ił zimnej 
krwi i tak pokierow ał woz :m ( jechał 
on stosunkow o w olno), że chłopak do­
stał się między kola i uległ jedynie łelc 
kścmu poturiyjw aniu, Natorrriest sai»- 
kj zostały całkowicie zniszczone przy- 
czem w  sam ocliodzie zgięła się tabhca 
re jestracy jna, Clucyjca w y  loby  tw
spod sam ochodu i po slv/'ed>.cn:d, że 
nie doznał on obrażeń skierow ano go 
do domu.

K R iW S K A  W I L E Ś K K A

.NIFDZ1ELA 

Dziś 9
M arcianny

lutro
A gatona

Vi'scriód słońca g. 7.42 

Zachód słońca  g. 3.10

Przerwany pogrzeb żyda
Drgow u  chi ał udusić matkę

ą ó r n o ś l ą s f e  pier- 
w szorzędnei >akoSci

.* u .
W*glel
koncernu .PR O G R ES* Katowice, 
w agonowo i tonow o w szczelnie 
zaplom bowali, wozach poleca firma 
P rzedsiębiorstw o Handl. - Przem ysk

M. P E U L L  Sp| PN b0' r"
ńuro W 1.1 no  Jagiellońska 3. teł. 811 

bocz Hca w ła ins i sk>adv ul. Kiiow- 
ska 8. t e .  W . Aaga ^w araniow ana.

Cerrv konkurencvine 
i  mmsmsm m  n u B B K M m a a

Dekoracja odznaczonych
W IL N O . S ia ro - ta  p o w ia .- ,.^  .łeń- 

sko - trock iego  pow ia tu  S t. T ry tek  w 
lokalu  stare  s tw a udekorow ał brązow y 
m i K  p yzam i źaslu tri lo -c iu  wzorowych 
rolników  z pow iatu  oraz Złotym  K rzy  
żem Z asługi BoL W ęckow icza, redak to  
ra  „T ygodn ika R o ln iczego" —  za  p ra  
cę nad  podniesieniem  rolnictw a.

Konferencja graniczna 
z Litwinami

W IL N O . P o  s tron i*  p o lssie j w m 
D m itrów ka, pow  w ileńsko - trockiego 
odbyła  się w  lokalu  zam kniętym , pols 
ko - litew ska  k o n fe ren c ja  graniosn*. 
P rzew odniczącym  delegac ji polskiej 
by ł s ta io o ta  pow. T ry tek , ze sfereny li­
tew sk ie j naczeln ik  i>owiatu olickiego 
S taziun .

W  w yniku  te j k o n fe ren c ji drobne 
sp raw y  za ta rg ó w  gran icznych  zostały  
uzgodnione.

WILNO. Notow aliśm y onegdaj, że 
na zarząazenie prokuratury  w strzym a­
ny został pogrzeb B. D agow.cza * 
B tasław ia, który  zm arł w skutek od­
niesionych ran po przewiezieniu do 
szpitala do W ^na.

Zwłoki D agowicza skierow ano do 
zakłanu m edycyny sądow ej, guzie do­
piero uAeSono, że p .zyczyną śnUcrci 
był cl-ifc za dany nożem w plecy.

Zwłoki D agow icza w ydano rodzinie

Jednocześnie tvyjaśnfio się w  ja 
Kich okolicznościach D agowicz został 
poraniony.

Nie o trzym aw szy 30 złotych nr 
w łasne potrzeby w szczął z m a'ką kłót­
nię i w pew nym  momencie rzuc4 się lic 
s-taruszkę ł począł ją  dusić.

W  obronie m altretow anej staną-’ 
starszy  syn, który w trakcie bójki, u- 
godzą brata nożem. Pm kusa D agow i­
cza aresztowano,

PRCłGNOZA POGODY 
w thng noecjalnych danych PuA- 
arwowego Instytutn Meteoroło- 

gIcTJ?ftgo w vvw*żaw!e.

Fo naogół bezchm urnej nocv w  
ciągu dnia p„goda o zachm urzeniu u- 
miaikowsraem. W idzialncść um iafko- 
w ana. Podstaw a chm ur niskich od 200 
m e tr . '

W  nocy mroźno, dniem na z»chs- 
dzie lekKi, pozatem  um iarkow any mróz

DYŻURY APTEK
D ziś w  nocy ayżurnią apteki- — 

Sokołowskiego (Tvzer,hauzou'Ska 1). 
Chomiczewskiego (W , Pohulanka 25). 
Miejska (W ileńska 23), Turgieia (N ie­
miecka 15), W ysockiego (W ielka 3),

Ponadto  stale dyżurują apteki; — 
Paka (Antokol 42), Szantyra (Legio­
nowa 10), Zajączkow skiego (W itoido- 
wa 22).

„P2rskfe“  szale za... 15 z-stych
W łLNO. W czoraj rano na dworcu 

kolejowym  w  W ilnie ujęto trzy kobie­
ty, które podając się, za em igraniki 
z BolPzewii ^ -rzedaw ały  „perskie" 
szale po 15 złotych sztuka.

Rzckrm e em igrautuj w ciągu os- 
tatn lch  kilku dni, kręcąc saę w okolicy 
aw orca ^aoiaty jak się oka :ato sprze­

dać kilka takich *t*łów osnhom  nieo- 
rjentnjącym  się, że jest to  oszustw a.

W  Istocie byłv to  k -w sT a mało war­
tościow ego muślinu z dom alow anym ' 
ornam entam i w^cbodnletuL

Zatrzymantimł okavj«ły sfę znane 
policji „tarm azorso" operujące na ryn ­
kach i w miasteczkach.

m am am am m m

GHłłGNł o d  ODMROŻENIA
UDEUKATHl A  i WYBIELA ZNISZCZONE

P 6R F 6C T I O D

Pozpcrz^rlzenie Wojewody Wileńskiego
w sprawie sSfkcnywania zdi^ć fo!ografEcznycti

na terenie Obszaru Warownego „Wilno"

; Eat*l Fiirmnełak1
P ie rw sac raed ay  

Crnw prrvir*i>««, Tekefoay w ps  
? W ;n d ł  o ^ h e iw *

P O D Z I Ę K O W A N I E
Panu Prezesow i ErzyrusK em u, panu 
P ro k u ra ro rt wi 1. ParczewsW.emu 

o -az  w szystkim  nrzedstaw icieiora Ma- 
?istrarurv  W lensk ie i. k tó rzy  p rzy- 
ięli tak iy w v  i perny i. to inego  wspór- 
czucia udziar w oodam u osta .n ie j 

przysrugi mężowi m em u 
3 J P

SEWERYNOWI ODYfiCOWI
sk łada  tą  d rogą  najserdeczniejsze 
podziękow anie ZOH4L

„S Ł  f p c r e s s "
w w i m i i
Picrwiłyaiżędny.

Pokoje anrpodne, eesy  tanie. 
T^łef^ny w poko'acb.

W II NO. N a  podstaw ie obow iązują 
cych przepisów  w oU w oda w ileński za- 
r* ą d iił  co n a s tęp u je :

P a r, 1. D okonyw anie zd jęć topogra.fi 
cznycli, fo tog raficznych  i fibr’owych 
n a  te ren ie  O bszaru  W a-ow nego „ W il­
n o "  bez zezn olenia pow iatow ej w ładzy 
ad m in is trac ji ogólucj je s t  zakazane 

P a r .2.Osoby dokony t.n jące  zawodowo 
zdjęć fo tog ia ficznych , lub  film ow ych 
n a  te ren ie  O bszaru  W arow nego „W il 
n o " ,  w inny  podczas dokonyw ania tych 
zdjęć posiadać p rzy  sobie zezw olenia i 
okazyw ać je  n a  żądan ie  organów  Po 
b e j i P aństw ow ej,

P a r . 3. P ostanow ien ia  p a r  1 rozpo 
rządzen ia  n in iejszego m e będą m iały  
zaotosow ania do fo tografów  am atorów  
pod w arunkiem , że stosow ać się oni bę 
dą  ściśle do postanow ień n ar, 1 m niej 
szeęo rozporządzenia.

P a r . 4 (1) F o to g rafo m  zawodowym, 
’ak  rów nież fo tog rafom  am atorom  za­
b ra n ia  się dokonyw naia zdjęć fo to g ra ­
ficznych  lub  film ow ych n a  te ren ie  Ob­
szaru  W arow nego „W iln o "  objektów  
w ojskow ych, kolejow ych, gmachów u- 
rzędów  państw ow ych i sam orządow ych 
u rządzeń  użyteczności publicznej, ja k : 
elektrow ni, mostów, w iaduktów , w 'eż 
ciśnień  i tp . oraz dokonyw ania zdjęć

z córy, w idoków  per-p-Ictywistyozm ych 
i panoram icznych.

(2) P okonyw anie  zd jęć fo to g ra ficz ­
nych lub film ow ych w m niejszej odle>g 
ło ś ri niż w  prom ien iu  200 m. od ohjek 
tów  w ym ienionych w ustęp ie  p ie rw ­
szym  n iniejszego p a ra g ra fu  je s t  zaka­
zane.

P a r . 5. Osoby, zam ierzające dokonać 
zdjęć jednego z w ym ienionych p ar. 
4 objektów  lub urządzeń , v in n y  uzys­
kać n a  to  pozw olenie D-ey Obfezara Y7 i 
row nejo  „ W iln o " .

P a r . 6. P ow iatow ą w ładzy adm in is­
tr a c ji  ogólnej wymi&nioną w  p a r. 1 na  
teren ie  obszaru  wajowTiego „W iln o "  
d la  m. W iln a  je s t  s ta ro stw o  grodzkie 
w ileńskie, a  d la  te renów  obszaru  w rro  
wnego „ W iln o " , położonych gr pov.ie 
c it  w ileńsko - trock im , je s t  starostw o 
n o w ia tjw e  i.ileneko  - tro ck ie  w W d  - 
nie.

P a r . 7. K to  p rzek racza  p rzep isy  n i­
n iejszego rozporządzen ia  podlega ka 
rse  grj.yw ny do 3000 ai. lub  aresztem  
do 3 m iesięcy, albo obu t>m karo m  łn 
cznie.

P a r. 8. R o sp o rzą lzea ie  n in iejsze 
wchodzi w  życie po upływ ie d n t 14-tu 
od d n ia  ogłosseniu.

Traekziła śmierć niewidomego
ŚWIĘC1ANY. M adej Domaszko, 

lat 83, niewidomy, m ieszkaniec w fł 
Strygliszki, gm. daugiełiukiej, wyszedł 
z domu, zabłądził i zam arzł na śmierć 
w odległości 260 m. crd »wego miesz 
kania.

MOLODECZNO. MNtrfaj D crocho 
wlcz, m c wsi Cholchło. gm. gródeckiej 
w łaścic!el sklepu w ódczanego, udał się 
po zakup wódki do hurtowni w W ołc­
zynie. W drodze pouToimej Mikołaj 
D rocnowicz zmarł na satóaeh w zglę­
dnie marzł.

NAB02ENSTW A
—  W  kośeiele św. K a ta rz y n y  w dniu 

13 b tyczni a  całodz ienna A d o rac ja  N aj 
J uętBEego S ak ram en tu , je d n a  z tyeh 
ruenrzerw anyeh  sta łych , całorocznycii 
ado rac ji w  nagzej A rch id jeeezji.

W  tym  ogól.iym  chaosie zm a te r ia li­
zowanego św ia ta  k iedy ty le  je s t obra 
zy Boga, niechże n ie rab rak n ie  w tjmi 
dniu  w iernych  w eL sp ijacy jnej m odlit 
wie u stó p  C h ry stu sa  E ucharystyczne­
go. N a zakończenie o  godz. 17 (5 papo 
k idn in ) u roczyste  n iesrpory -

NAUKA
—  K u rsy  d l*  pom ocnie domow ych 

^w sązku P a ń  D o n n . K oncesjonow any 
p rrez  kur& torjum  szkolne 3 m .esięczry  
ku rs  d la  pom ocnic domowych rozpnciy  
na  się we ezw a jto k  d n ia  13 bm, o g.17 
w lokaln  Szkoły  P racy  D om ow ej, zan ł 
F ranciK rkań ik i 7.

O sta tn ie  d n i zap isu  —  poniedziałek  
10-ero i środa  12-go s tyczn ia  w g o d z i­
nach  11 —  13 (Z am kow a 8 —  1 ). O pła 
ta  za nau k ę  i p ro d u k ty  w ynosi 5zł, za 
ły  ku rs .

U  ln d z \  cierp iąi ych n a  żołądek, 
k iszk i i  z łą  p rzem ianę m a te rji, stoso­
w anie n a tu ra ln e j wody go rzk ie j F r a n ­
ciszka - Jó z e fa  przeczyszcza dokłed  
nie przew ód pokarm ow y i  pobudza 
praw idłow ość fu n k c ji narządów  tra -

w A l

Z a t r u ł  s iĘ  p e k a r m e m
W I! NO. P rzybyły z Częstochow y 

na zja^d elektryków  in ł. Michał R yn ' 
kiewlc* (hotel G ee .ges‘a )  jedząc, 
gdz jć  obiad zatru ł się pokarm em . Gdy

oo ptiwrocie do hotelu zasłabł, wt-z- 
w ano lekarza i p. Rymkiewicza odw ie­
ziono do szpital* sw . Ja! óba.

Z b i e g ł  z  a r e s z t u
WILNO. Nadeszła w iadom ość, że w  

Żukojniach z iam t. aresztu  ? biegi Józef 
Stepow icz za trzym rny  przez policję 
celert: osadzenia na Lukiszkach dla od ­
bycia 2 la t w ię/ien :a za kradzieże.

W  w yn 'ku zarządzonego natych­
m iast pościgu Stepow icza u jęto  na dro

dze do św ięciao  j aresztow ano.

ZBIEGŁ 16 l i i  NI CHŁOPAK.
WILNO. Po 'wykradzeu u ojcu 2-0 

złotych zbiegł w niewiadom ym kierun­
ku 16 letni T adeusz A łhed (Poleska 
16).

„ Z  p r o l ^ o  p r z y c h o d z ą ! . . . ' *

Drzychodzi Feliks P . ze Studzieni- 
szek gm. polańsk ic] na posterunek i 
grzecznie zdjąw szy czapkę, nic n.e 
mówi, tylko nosem głośno pociąga, z 
nugi na nogę r tz e s tę p jj jc....

— Nol O cóż tam chodzi?—  py ta­
ją  go wreszcie....

—  A ot, z prośbo przychodzą! — 
odpow iada nieśnualo petent, —  krzyw ­
da mnie stała sial Ta* proszą ob ra- 
tunak i żeb znaczy sia. pokarać tych 
bandytów !

—  Jak ich? Nic sie rozumiem!
— Nul Jak pow iedzieć? Ot, s .e d  

ja  drogo, s k n ż  Micdniki Królewskie, 
ażiio dwóch tam tejszych ludzi r.apadli 
ns mnie j zażądali cob ia dat m hro- 
szy, a jak im nie da! tak pobili mnie 
i wciekli w  ta pora!..

Barwna ta opow ieść, jak to  często 
bywa z zam ekkaw an^m i wiejs*iemi, 
po spraw dzeniu jej, przez policję, oka­
zało s ę  zełganą od początku do korca! 
Żadnego napadu rabunkow ego na me! 
dującego nie było, a  tylko miała miej­
sce pospolita drobna bójka z  dw orr* 
kompanam i hbacji!

Rozeźlony tern, że „w zięty w  dw a 
ognie" p rrez  pijanych koleżków, ober­
wał od n ch większą porcję razńw  niż 
sam zdoła! im wymienić, pan Feliks, 
pragnąc obrzydzić ż y c e  wojowmczym 
„sirbrom ", zmyślił baieczkę o rozbo­
ju, kłam stw o to jednak było naiwne ! 
wydało się odrazu, a obecnie, za w pro­
w adzanie władz w bład, może mściwy 
km o tek  tmec przykrości!...

„\Vmcuk M arkotny"

O ł « 9 f |

Z. S, dla. ciężko chorej 5 zł.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  S tod*  l i tc ia c k r .  P o  p rze rw ie  św ią 

teeznej źw iązok  L ite ra tó w  w znaw ia 
„Ś rody  lite ra« K ie"w  lokalu  sw ym  przy  
ul. O strobram sk i i j  9 .D nia 12 styczn i*  
u ta len tow any  p o e ta  J e rz y  Z agórsk i wy 
gtosi odczy t p t. „G uillaum e A pollina - 
re  —  sp raw ca  twónezege z a m ę tu " . Od 
ezyt będzie u rom a.oo"-*  recy tac jam i 
przek ładów  A p o llin a tre - a.

RÓŻNE
—  Z arząa  T ow arzystw a  P rzy jac ió ł 

D zieci w  W iln ie  sk ład a  n a jse rd eczn ie j­
sze podziękowanie, P a n u  M aciejow i 
K iełm ucii wi, prezesow i Zw.ązku Re - 
s tau ra to ró w  i C ukierników  w  W iln ie  
oraz P a t om R estau ra to ro m  za  zorg-a.ni 
zow anis zb ió rk i n a  cele T ow arzystw a 
w fo rm ie  16-groszow ych d o p ła t dc  wy 
staw ionych r-kćw , k tó ra  to  zb ió rka  
p rzyniosła  T -w u sum ę zł. 285.— .

BALE I ZABAWY
  B at Polskiego Czerwonego E m y

ża  w  bieżącym  ka rn aw a le  odbędzie się 
w dn iu  5 lu tego  1938 r . w  balouact K a  
syna  O ficersk iego  G arnizonów  eg j w 
W ilnie

TE VTR i MIJZYKA
_  T E A T R  M IE J S K I  N A  P O H U ­

LA N C E. Dziś, w niedzielę  d u ia  9 s ty sa  
n ia  trz y  p rzed s taw ien ia :

0  godz. 12,16 w  połudru„ — p rzep ię  
Im a b a jk a  „D zieci Pana M a js tr a "  —  
w szystk ie b ile ty  sprzedane.

P opo łudn iu  o godz. 4,15 —  o ueg rana  
zostauie pora.z p ierw szj n a  p rzedstu  - 
w ieniu oopołuNiriowem jed .ia  z u a jp ię  
kniejszych  ba jek  polskich  p t. „D zieci 
pana  m a js t r a " ,  u rozm ricona tań cam i 
w w ykonaniu  Szkoły B aletow ej S aw i­
ny  D olskiei i m yzyką —  S t. Sreligow * 
k ie j. O jmawa dek o racy jn a  —  K. J , Go 
lusów. Ceny propagandow e.

W ieczorem  o godz. 8,15 „ J a n "  —  d« 
skonała, p e łn a  zacaw nycn  sytuai-y j, 
w spółczesna komr-dja w trzech  aktucli 
Bu! F ek c te 'g o  w w ykonaniu  prenijercr 
w ej obsady  zeepetu z p p . . O rat.ow sitą, 
Szpakiew iezow ą, H ierow sk im  i Jag ła  
rzem  w rolach  głów nych. D ekoracje  K., 
i J .  G olusów.

- T E A T R  M C 7Y CZN Y  „L U T N IA "- 
D ziś o godz. 6,15 g ra n a  bedzie w dal­
szym  ciągu ciesząca się w ieikiem  po - 
wofizeniem R ew ja Sylw estrow a.

P opo łodniów ka po cer.acn propagŁ a- 
dowych. D ziś o g. 4-ej po po łudn iu  g ra  
n y  będzie najw iększy  sukces sezonu, 
w spaniała  o p e re tk a  K sIm ana  „DjabcLj 
ki Je ź d z ie c "  v obsadzie prem j»row i i,

K tó low a śn ieg u . D zis o godz. 12 w  
południe raz  jeszcze g ran e  Dędzie w ido 
w iłko  d la  dzieci „K ró low a Śniegu1*

♦ • ♦ *

OpłateK d . żołn ierzy  
I Korpusu

WILNO. 6 bm. w  sali O gniska Ko­
lejowego odbył się traaycyjny  opłatek 
Zw. Żołn.erzy l-g °  Polskiego Korpusu 
W schodniego. O płaTek cieszył si^ wiel 
icą frekw encją i sala Ogniska Kolejo­
w ego zaledwie mogła pomieścić przy­
byłych członków.

Po przełam aniu opłatkiem , roz­
poczęty się przem ów.enia.

W  serdecznym  nastroju 'wspomina­
no czasy war* o w yzwolenie Ojczyzny 
i przebyte ciężkie chwile w zre­
w olucjon izow anej Rosji. $j> ewatro pio
senki, dowcapn;3isi zs6  koledzy w ygła­
szali monologi i- t.p. W spom a foto- 
grafja zakończyła uroczystość

„ Koń p ra p ^ u U "
Bolesław Stankiewicz ze w s, Kro- 

piwnica dumny bjd ze sw ego konia!
—  Ech! D obraha kama maju! Ży- 

wiołka jak zola ta ! Sa śy  .eozkaj szukaj, 
a lep6zaj nia znajdziesz! —  chwalił 
nieraz przed sąsiadam i pan Bolesław 
sw ego konika, klepiąc go po lśniącej 
sierści ,—  Ci u horadl pajechać, ci u 
pole Dfliści z płuham, ano oaranoj, — 
usiudy jon h*roj, n ito lj soramu swa- 
jam u hasnadaru nia zrobić!,..

A koń, ółucnał tych pochwał, p o ­
trząsał głow ą, łypiąc jednem okiem n* 
sw ego pana i gryzł spokojnie obrok..

1 byłoby w szystko dobrze, gdyby 
złodzieje ni* zainteresowali się rów ­
nież „żyw iołką", a przychylając się w 
pełni do oceny gospodarza, n.e sk ra d . 
jej. pew nego dnia z Dastwiska!.

prapau , moj koń! B .ednajaż maj* 
hałowa.iK t! — lam entuje nieporie*z<% 
ny driadżka Boluk, —  Szto ja ciapiez 
bie? |aho zrablu?! S to złot E asztaw oul

Awojońki, aw ej!...
W%euK h i n a n ą .
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3-cl dzień ciągnienia 4 klasy 40 Loterii Państw

I i II ciągnienie

GKiwiie wygrane
10.000 z ł :  50025 71G97 81220 
5 000 z l.: 2762 48691 75064

94517 122244 112718 146890 
2 000 z ł.: 14560 37699 31243

71746 71822 76156 77082 88613 
104508 116851 117793 12432C
128272 171110 17 8 -6 5  102534

l.OCO zł.: 9072 9249 9474 13396 
14241 14962 22122 25291 2*719
27393 30486 31518 33563 35406

59004 72015 78603 
£6894 88738 88030

36775
83649

83182 
98291

111767 1 1 5 o ł2  117945 138547
159849 169621 17&460 187740

Wygrane pa 200 zł.
96 1£4 &2 480 88 870 990 1036 314 

501 3o 667 72y 937 76 99 2162 66 352 
4 /2  531 601 716 821 9f 91 3315 421 
4' 60 27 721 971 403b 68 227 83 4U 
46 9< 553 621 69 84 91 199 857 60 
5 80 331 500 32 610 833 49 t>u84 197 
269 3/9 443 597 615 878 7083 199 430 
67 753 60 8120 32/ 24 3g 55 94 453
73 76 560 7*2 9087 410 *82 673 609 
706

10223 92 96 350 78 475 596 o2l 700 
9 r 11392 419 48 862 12084 120 2J9 
386 405 94 531 1 i  686 830 130=4 287 
9‘t 531 70? 959 83 14128 88 3=9 877 
931 5150 238 78 307 35 466 512 792
931 16022 111 051 718 877 17077 385 
94 417 27 622 25 840 9ol 18060 lb 8
74 739 841 992 19007 93 144 375 679 
£.14 78

20011 34 126 515 727 64 947 21035 
153 6 070 420 83 594 745 5 1 886 22040 
156 254 312 63 498 860 972 2*000 215 
432 69 5 I0 48 782 928 24144 313 568 
692 747 46 £11 25019 174 98 346 47 
49 475 531 72 605 57 9*i 26172 263 
349 66 459 503 .99 752 71 9? 649 64
600 27079 261 879 23t.l0 227 331 50 
461 668 S2s 969 99 29100 328 436 6?1 
30 52 67 7J 7 12 40 888 30107 13 20 
235 = 13 51 =19 31321 4?7 554 602 705 
32164 345 88 94 4C1 5 16 85 713 32 
f 51 918 64 33043 72 76 196 348 52 422 
62 60 . 788 ?98 34103 83 254 444 84
932 35005 44 437 CIO 719 54 36083 
'344 835 ,=2 53 40 37125 62 207 >2 
en 1 6& 9*3

38095 107 207 69 334 622 752
S9309 18 553 96 935 40042 39 68 76 
78 167 90 400 742 844 41239 337
604 613 83 826 910 70 42010 84 102
273 491 653 67 77 86 711 24 876 975 
4-1002 106 14 641 80 408 501 81 664 
723 C82 950 44122 37 247 83 409 637 
676 705 882 45152 22C 341 90 464
601 869 982 46164 231 50 450 83 707 
£29 47160 225 3 62 498 603 12 36
46 742 856 67 948 48016 73 104 398
431 591 935 49030 158 303 478 581 
739 950 50002 3 8 53 1 6? 377 432
67 610 707 17 24 94 836 44 46 5 i
6 ' 963 5100.7 62 145 93 319 90 *4
*SS 572 867 81 913 52152 401 5?4 88 
627 39 877 53027 165 238 307 34 66
477 97 98 667 662 72 736 92U 64002
225 352 5.-.149 40 50 32 437 709 76
82 i ' 56002 "5 143 201 =3 366
630 687 775 8u8 37 43 57GE* 655
728 9i9 66 jjajWŚ 6l 234 u„x 506 
646 773 822 .="082 2 ft 565 i26 6" 
67 903 GOI 62 6:> 25-i '3 4  846 902 39 
£4 61319 41 ' 35 67 587 683 720 822 
61 79 969 62117 97 1=0 401 f . l l  66 
71 605 27 733 44  9 71 03073 8 .
208 94 350 614 85 &31 994 64164  69
75 206 350 502 19 22 88 695 Sui
6*098 277 841 9*13 66090 458 625

\

608 86 71? 44 983 6/037 109 86 281 
92 475 78 511 55 726 *5 68147 237 
61 8 ’ 86 442 608 64 71 o82 857
69296 313 512 68 769 814 70043 130 
41 0 402 6 29 95 582 7S1 815 D5i
84 71^.05 75 246 55 427 59 572 619 
619 713 881 998 72070 259 98 500
604 10 79 790 816 963 73213 78 t 
347 69 486 710 92 96 853 74291 3=1 
74 86 849 919 89 90 75215 74 G14
27 31 747

76016 220 313 7010 98 7uu 9o8 
46 78045 252 333 596 718 915 40 
79108 58 238 581 620 733 80079 
96 391 437 505 649 887 81023 62
63 161 76 78 261 62 72 816 505 15 
34 61 768 79 864 949 82097 264 93 
340 621 41 743 80 851 924 28
83078 90 247 353 495 570 647 68 
824 931 84348 620 688 809 68
85097 226 43 31S 24 460 80 611 96 
833 86041 62 242 347 48 60 505 618
51 904 77 87133 67 263 699 703 16 
926 88192 207 96 455 784 805 75 
89032 b6 386 619 54 899 90307 407 
913 44 948 65 91046 55 104 94 387 
406 96 622 66 777 951 66 92015 
260 351 507 96 665 919 50 93059 
305 7b 89 690 707 86 819 85 942
64 94224 352 6 i5  29 58 700 22 32 
881 937 70 95152 2 l5  59 62 460 86 
512 25 47 65 88 90 744 800 26 
96017 392 430 557 778 903 97077
113 65 229 409 24 65 636 85 742 
66 98092 523 717 28 846 75 997 
99032 108 44 52 275 92 536 703 40 
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Eclit gospodarcze
DOCHÓD SPOŁECZNY ROL­
NICTWA AMERYKAŃSKIEGO.

„P o lska  G o sp o d arcza"  w nume­
rze I-ym podaje  następu jącą  taoe-  
lę wzrostu  dochodu społecznego 
rolników Sianów Zjednoczonych, 
podanego w  miljonach dolarów :

1932
1933 
1936

2.456
5.112
£-022

Dochód rolnictwa jest więc pra  
wie potrojony. W p raw d z ie  dolar 
w  międzyczasie uległ dewaluacii, 
ale to nie zmienia sytuacji, gdyż 
długi i inne ciężary rolnictwa by­
ły określone w  dolarach nominal­
nych (klauzula złota została  znie­
s iona) tak, że powiększenie do­
chodu jest  w dużej mierze lealne.

P o dobna  sta tysryka  u nas w y­
pad łaby  znacznie gorzej. W sk a ź ­
nik cen rolnych dosięga  zaledwie 
48- podczas  gdy  inne wskaźniki 
w ah a ją  się około 70. Na przysz­
łość też widoki niewesołe, bo  pan 
Minister Rolnictwa działa w  kie­
runku zniżki cen lolnych.

ROLNICTW O DOMAGA SIĘ PO M O ­
CY FINANSOWEJ NA M E 1JO R A IJE

Szerokie sfery rolnicze w ysuw ają 
ja'xo ak tua’ne zagadnienie w znow ie­
nie udzielania k redytu  przez Państw o 
w y Baiik Rolny na urządzem a w odno- 
m eijoracyjne. O dbyte ostatn io  liczne 
zjazdy sam orządu j crgam zacyj rolni­
czych w skazały na te ak tu a ln t potrze­
by, precyzując jednocześnie jakiemi 
w inny być w arum d tego Kredytu, aby 
odpow iadał on możliwościom płatni­
czym rolnictwa.

Na czo'o w ysuw a się tu sp raw a o- 
procentow ania, k tóre łącznie z am orty  
zacją nie pow inno przekraczać 3% , 
w stosunku rocznym . Akcja m eliora­
cyjna zdaniem sfer rolniczych —  po­
siada doniosłe znaczenie metylko dla 
rolnictwa lecz też i dla państw a, =o 
też w ydaje s,ę slusznem, aby państ­
wo przyszło z pom ocą i zgodziło się 
na doplary  dc pew nych pożyczę*, za­
ciągniętych w PBR. na ten cel p rzy­
najm niej do czasu, kiedy rolnik będz,e 
się m ćgl obejść bez tej pom ocy t. j. 
do chwili pe łnej popraw y stosunków  
gospodarczych w  rolnictwie

Pozatem  sam orząd gospodarczy w y 
pow iada się za kredytem  gotów ko­
wym, przyczem  pożyczka w w ypadku 
m e'joracyj trw ałych w inna być udzie­
lana do  wysokości 80 proc. sum y kosz 
torysow ej, zaś przy melioracjach pry­
mityw nych tylko na pokrycie kosztów  
proje*tu, dozoru technicznego i budo­
wli w oanych. Co do kosztów  dopły­
w ów  głównych, to  o  ile posiadają one 
charakter roboty podstaw ow ej o zna­
czeniu oublicznpm, winno je pokry­
w ać państw o. Natom iast mn ejsze op­
łaty w inny być w ykonane pizez zain­
teresow anych W ysuw any jest również 
postulat, aby dtużn,k miał możność u- 
zyskania kredytu na zagospodarow a­
nie zm eliorowanych gruntów  na wnio­
sek właściwej Izby Rolniczej. O kres 
am ortyzacji pożyczek pn-wimen być 
uzależniony od Todzaju melioracji, s to ­
pnia rentowności i t. p. w  granicach 
od 30 — 40 lat.

*4 DJMCI&
we w szystkich aptekach 
' s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h

znanego śiodka od odcisków

Prcw. A, PAKA
1

H. O. STEHLE.
60)

A utoryzow ana ad ap tac ja  
Jerzego P lew ińskiego

G dy  już w rzyscy  spali, M adras  rozpoczął swe właściwe 
doświadczenie. Kazał im bvć to we sołymi, to smutnymi, to od­
czuwać ro z k o s z , to ból, to mówić, to milczeć, to smdzieć, to 
stać. P o s i a ł  ich między pubhczność i kazał sobie znosić roz­
maite przedmioty, a potem w m a w ia ł  w  nich, że są to żywe istoty; 
oni zaś wierzyli święcie we w szystko , cokolwiek mówił.

Doktór siedział przez cały cz as trwania  tych doś 'adczeń 
jak  na rozpalonych węglach. W szystko  to interesowało go nie- 
wiele, ate nieznośną mu była myśl, że zah ip n o ty zo w an a  Zo­
fia osmieszy się przed całą publicznością, tw ierdząc z przeko- 
n aniem, że mprzykład okazany jej g u J k  to tygrys srogi, za- 
W zięty  i ryczący. O baw y jego jednak okazały się płonnemi, bo 
chociaź M adras  zatrzymał się na ki 'ka sekund przed Zofją i 
coś wyszeptał,  to wszakże nie dał jej, widocznie, żadnego na- 
kazu, gdyż nie ruszyła się z m .e jsca .

W reszcie  doświadczenie hypnotyczne dobiegło końca. M a- 
!'a s  zrobił jakiś ruch ręką i w szyscy  się przebudzili. Miny ich 

WVrażały jakby  przerażenie tym faktem , że w  żaden sposób  nie 
m "gli sobie p r z y p o m n i e ć ,  co się z nimi działo w ciegu ostatniej 
P6J Ridziny i czy nie popełnili czegoś, co m egłoby  ich skom pro­
mitować.

Ale przedsfaw icAe trwało dalej. G dy zahypnotyzowani za­
jęli spow rotem  swe miejsca na widowni, M odras zainicjował 
seans spirytystyczny. Zasiadł, wraz  ze wskazanem ; pr jz siebie 
osobami spośród  pubhcznoś J ,  wokół m ałego stolika, ' utworzył

łańcuch z rąk  i zaczął zadaw ać pytania, podsuw ane mu przez
obecnych, a dotyczące ich zmarłych, krewnych 1 przyjaciół. Sto 
lik odpow iadał mu pukaniem, którego znaczenie M adras w y ja ­
śniał głośno. Na niektórych tw arzach odbijało się zdumienie 
po usłyszeniu tych odpowiedzi, ale naogół d o św :adczenie to nie 
wywołało większego zainteresowania. Zauw ażył to /Madras i dał 
znak oczekującemu za kulisami blor.daskowi z g łupawym uśmie- 
=hem. M uzyka zagrała  marsz pożegnalny, a b londasek obwie­
ścił swym kartonem koniec przedstawienia.

Doktór Olsza opuścił wraz z Zofją teatr. Noc była pogo­
dna j ciepła, poszli zatem piechotą poprzez pustaw e niż ulice.
Żadne nie miało narazie ochoty do rozmowy, posuwali się więc 
w milczeniu pod roziskrzonem od gwiazd niebem.

Upłynęło kilkanaście minut, zanim zdecydovrał sie prze­
mówić doktór:

—  Czy panj jes t  zadowolona ze swych dzisiejszych do­
św iadczeń?

—  O, tak!
—  Czy uw aża  pani owego pana M adrasa  za człowieka 

in teresującego? —  Cnoć się przeciwko temu bronił, Olszę tra ­
wiła Zazdrość. Przypomniał sobie, jakie wrażenie w yw arł na 
Zofj; w idok plakatu z podobizną M adrasa. zestawi] to ze sceną, 
jakiej był świadkiem w wagonie restauracyjnym, gdy dem o n i­
czny m ag:k zmusił Zofję do bezustannego w patryw ania  się weń, 
a potem do wyznaczenia  mu spotkania  w  pustym przedziale, co 
miało tak fatalne dla niej następstw a.

—  Owszem, jest  to niezwykła tw aiz  —  odparła  Zofja. —  
Ma coś w sobie nadnaturalnego. Czy się p o z tern nie zgadza;

Doktór Olsza zaprzeczył ruchem jałowy.
—  Nie powinna pani nabijać sobie g łow y podob iem i my­

ślami. W  tych wszystkich jego doświadczeniach, ^dominującą 
rolę odgryw a zręczny bluff i umiejętne posługiwanie się suge- 
stją. Ale dnirnv już temu s n o k ó ';  nap"'my się lepiej he:b:tV-_

W eszli więc do pierwszej napotkanej kawiarni, z której

dochodziły wesołe dźwięki muzyki cygańskiej. Chociaż hum ory  
poprawiły im się znacznie, jednakże  miły nastrói poprzedniego  
wieczora jakoś już nie powróci!. W ypili więc po  szklance her­
baty i poszli spać.

XVIII
Następnego  ranka, około godziny dziesiątej , inspektor 

Szalk zjawii się, ubrany  po cywilnemu, za k u l is a m f te a t ru  „Royal 
Orpheum . Nie czyii/cuc mu żadnych trudności p rzy  wejściu, 
ponieważ zaopatrzy ł Się przezornie w  legitymację dziermkaT- 
ską i okazyw ał ją  każdemu, kto tylko teg > zapragnął.

Na icenie oclbywała się w łaśnie  próba. Dwie tancerki 
k/ęciły się bezustannie, jak  f r jg j  1 p ow ta iza ły  do znudzenia tru ­
dniejsze fragm enty  sw ych  pi oaukcyj. Szalk przyglądał się im 
przez czas pewien, a potem wszczął rozmowę z j>.t o 111 z praco­
wników techn ;czny-*h, s tojących opoaal.

—  Ci artyści, to ciekawi ludzie, p ra w d a ?
Ja ni j  Każdy z nich ma jaKicgoś bzika. M ógłbym  coś

o tern powiedzieć....
. —  Byłem  wczoraj wieczorem na p rzedstaw ien iu ; bardzo  

rui się p o d o b a ł  Zaim ponow ał nu zwłaszcza Japończyk, który 
rzucał nożami... Baj :czn:e zręczny!

P ra w d a  ja  tez jes tem  tego zdania. Powinien p an  0 0 - 
-zm aw iać  z Harrym, k tó iy  służy u pana  N agai;  on m ógłby p a ­

nu ct-Ux.o c ekawych rzeczy o nim opowiedzieć.
—  H arry?  Któż to taki?

Pew ien młody człowiek, które gro pap Nagai zaamzażował na 
czas swego tournee po Europie. O bowiązkiem  jego esi o p a k o ­
wanie >ię rekwizytami oraz służenie mu za ce1 oodczas  mi ka- 
nia sztyletami

—  Ach, takbym  chciał z nim porozm aw iać! G azie  z o  moż­
na znaleźć? b

—  1 -ay/dopodnbnie w  garderobie  p an a  Nag ii.
—  Gdzie ona je s t?

D C N .

/
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Reprezentacyjny film
prod. polskiej! 

Piękna karta z bohatersk.
przeszłości naeodu! 

Film, na którr czekała
caia Polska! Ketetate pal I t l i i Film dcmonstrtTesię iednocześnie  

w Warszav,:e 1 wywołane  
spontaniczne oKlaskl.

W tych dniach 
w  kinie „Muf

Z arząd  M iejsk i w  W iln ie  ogłasza 
n iniejszem  p rz e ta rg  n a  d ru k  „R oczni­
ka S ta tystycznego  W iln a "  za rok 
I R  k tó ry  m a być w ydany  w fólug  
w zoru roczn ika  poprzedniego. Biiż - 
szych in+orm acyj udz ie la  C entralne 
B iuro  S ta ty sty czn e  m. W ilna , u l , D o­
m in ikańska  2. T erm in sk ła d a r ia  o fe r t 
w raz  z sum ą erw arancyjną ^  w ysokoś­
ci 600 złotych up ływ a z dniem  18 sty- 
ezn ia  1938 r.

Z arząd  M ie jsk i w W iln ie .

prognrty radiowe
WILNO

Niedziela, dnia 9 stycznia 1938 r.
8.0C Sygnał czasu i kolęda. Patrz 

program  w arszaw ski. 8.30 informacje 
dla Ziem Pin. W schodu, 8.40 M uzyka 
poranna. P atrz  program  w arszaw ski. 
10.30 P ieśri kolędowe i U tw ory Fran­
ciszka Liszta. Patrz  program  w arszaw  
s k i 13.00 Co się dzieje w  W ilnie? — 
łeljeton M ieczysława Limanowskiego. 
Patrz  program  w arszaw ski. —  15.45 
„O brazki w iedeńskie." —  reportaż z 
p ły t Zbigniewa Kopalki. Patrz program  
w arszaw ski. 19.35 „W ieczorynka w 
Michniczach", pcczem  m uzyka ludo­
wa z ptyt. 20.30 Program  na ponie - 
działek. 20.35 W ileńskie w iadomości 
sportow e. P atrz  program  w arszaw ski.
23.00 Koncert życzeń. 23.30 Zakończę 
nie program u.

WARSZAWA 
NIEDZIELA, dnia 9 s ty czn a  1938 r.

8,00 Sygnał czasu . kolęda. 8,05 
dzień it poranny. 8,15 Audycja dla wsi 
1) gazetka rolnicza. 2 M uzyka (p ły ty) 
3 ) „O czem będziemy raazic w kółku 
Roiniczem" —  pogadanka. 9,00 T ran ­
smisja nabożeństw a z kościoła św. 
Krzyża w  W arszawie. Kazame wygł. 
ks. prof. Henryk WeryńsKi. Po nabo­
żeństw ie godz. IG 30—  1130 Muzyka 
(p łyry). 11,30 Reportaż z życia. 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 17,03 
Poranek sym foniczny. 13.00 Przegląd 
kulturalny. 13,10 „K wiat paproci" — 
fragm ent z książki „D rzew iej" —  Wł. 
O rkana. 13,30 Muzyka obiadow a. 14,45 
Audycja dla w si.: 1) Przegląd rynków  
produktów  rolnych. 2) Muzyka. 3 ) Po 
gadanka aktualna. 4) M uzyka 5) „ jak  
to  jest z tym i ow cam i?" —  dja'og. 
15,45 W szystkiego po trochu —  audy­
cja dla dz:ed . 16,05 U starych mistrzów 
16,20 N ajpiękniejsze polskie kołysan­
ki Jezusowe 16,45 „Anielcia ’ ż y c e " — 
p o w e ść  mówiona h . Boguszewskiej.
17.00 Podw ieczorek przy m ik ro fa le .
18.50 Pow szechny T ea tr  W yobraźni 
„W yw odźm y" —  fragm ent z „W ^ e la  
na Górnym Śląsku" —  St. Llgonrt. i 
Aleksandra Kubiczka. 19,35 Słynni 
w irtuozi (XII audycja). 20.35 Program  
na jutro. 20.40 Przegląd polityczny.
20.50 Dziennik w ieczorny 21 00 W ia­
domości 'p o rto w e ze w szysticch Foz- 
głeśni P R . 21.15 W ieczór piosenek 
Bernngera. 22.00 O nnw 'eść o Beetho- 
v en e  (A udycial) „Młodość heroiczna'' 
—  w opTac. W . H ulew eza. 22,50 Os­

tatnie w iadomości dziennika wiccz
knm um kat meteorologiczny. 23,00 Mu­
zyka taneczna.
PONIEDZIAŁEK, dnia 10 stycznia 1938

6,15 P.eśń „Kiedy ra.me w stają  zo­
rze" 6,20 G im nastyka. 6,40 Muzyka 
(p ły ty) 7,00 Dziennik poranny 7,15
Muzyka z płyt. 8,00 — 11,40 Przerw a. 
11.40 Od w arsztatu  do w arsz ta tu : 
G arncarstw o. 11,57 Sygnał czasu i hej 
nał z Krakowa. 12,03 Audycja połud­
niowa. 13,00 — 15,30 Przerw a. 15,30
Wiadomość i gospodarcze. 15,45 „Z 
pieśnią d o  kraju" —  audycja. 16,15
O rkiestra m andblinistów  „K askada"
16.50 Pogadanka aktualna. 17,00 Naj­
dłuższe kanały na świecie —  odczyt. 
17,15 Recital śpiew aczy W alerji Jędrze 
jewskiej. 17,50 Sport w Dolinie Jano­
wej — reportaż. 18,00 W adom ości 
sportow e. 18,10 Zimuwe nastroje ( pły 
ty ) . 1S,30 Program  na jutro. 18.-35 A- 
udycja dla w su  1) Odpoczyi ek po 
oracy —  pogadanka dla gospodyń 
w iejskich. 2) , Nie zwlekni z oddłuże­
niem " — pogadanka. 19,00 Audycja 
strzelecka. 19,30 „D yskutujm y": „Gzy 
możemy żyć bez książki"? —  dyskusję 
zagaj Jerzy M ichałowski. 19.50 P oga­
danka aktualna. 20,00 „W  krainie ope­
retk i" —  koncert rozryw kow y. 21,40 
Nowości literackie cm ów i Leon Ple­
wiński. 22,00 Koi.cert sym foniczny w 
w yk O rkiestry P. R. 22,150 O statnie 
w iadom ości dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i kom um kat meteorolo­
giczny. 23,00 Miizvka taneczna,

P?bi.*s!e
WILNO. U jęto bracj B artoszew i­

czów (Szkaplerna 49), Ittóry zabrali 
p rosty tu tce Zofji LentówtPe (KatwaryJ 
ska 12) mufkę z k 'lkom a zlołem)

Podziękowanie
Z arząa Domu noclegow ego dla ko­

biet (żydow ska 10) serdecznie ozię- 
kuje ofiarodaw com  za św iąteczne ofi<r 
ry pieniężne j w  naturze:

Dr. B onasew iczow i, „Fei mie Łu­
bów ", Związkowi nizszyeh funkcjon. 
państw ., p. R ytlerow jj, p. Sawickiej, 
p. M uszyńskiej, p. Zelwovv.cz Marj,, p. 
Żukowskiej Stan., p, Marjj Szulc, bez­
imiennym ofiarodaw com , oraz redak­
cjom Dziennika Wil, i, Kutj. Wil. za 
pośrednictw o.

O bary  w naturze były następująca 
37 kg. mięsa w olow ego, kilka kg. róż­
nych kaw ałków  mięsa. 18 bochenków  
chleoa, 5 kg. cukru, 16,5 'drów  mleka, 
4 kg. bulki, obw arzanki, mak i jabłka 
suszone. Ogólna sum a ofiar pienięż­
ny cn wyniosta 74 zł. W ydano pw cy] 
w czasie św iąt 603 .

W  mu księdzu Matusiewiczowi za 
łaskawe przybycie celem przełam ania 
się opłatkiem z mieszkankami Domu 
noclegowego.

3JEŁDA WARSZAWSKA

Z dnia 8 stycznia 1937 roku

AKCJE

B ank P o lsk i llS.óO  
W ęgiel 30.50 
N orblin  73,00 
S tarachow ice 35.00 35.25 
H abeibusch  49.00 
Ż yrardów  bO.50 60.75 
T endencja u trzy m an a

PAPIERY PROCENTOWE

4  i pół proc. w ew nętrzna 64.00 63,50 
ost. serki.

3 p roa. in w rs t, 1 cm. rdenofow ana
3 pro«. in w esf, 2 ero, 79,25 79,13 sei 

je  90 00
4  p roc. p rem j. dolarowa 42
4 proc. konso lidacy jna  60.50 63.25

ost. drobne 
8 proc. przem . po lsk i 80.00 .
8 p roc. a rtm sk . doi kupon  9.90 
4 proc. ziem skie sei ja  6 -ta 54.75
4 i  pó ł p roc. ziem skie se r ja  5 63,75

34.00
5 proc. W arszaw y  1933 68,50 68,75

59.00 ost. drobne
6 proc. obi. W arszaw y § i 9 em isja

72.00
T endencja  d la  pożyczek nieco słab­

sza d la  listów  nieco m ocniejsza

l e w
pąjSZYt

L e k a r z e
Dr. ZYGMUNT KUDREWIC2
Choroby w eneryczne — syfilis, skórne 

moczoplciowe. Przyjm uje od g. 8— 1 
3— 8. Zam kow a 15 m. 2. Fel. la-60.

Kupno i sprzedaż
DO SPR Z E D A N IA  N IERU CHO M OŚĆ 
FA B R Y C Z N A  w pobliżu W iln a  (pół 
k ilom etra  od st. kolejow ej B ezaany ), 
ik ładająca się z 11,160 m. kw . g ru n tu  

piętrow ego m urow anego b udynku  far 
brycznego o w ym iarach  50 n a  13 m.. 
m urow anego dom u m ieszkalnego o 10 
pokojach, dużego sk ład a  glinobitnego 
o wym. 30 n a  8 m. o iaz  szeregu m uro 
w anych budynków  gosnodarezych, 2 io 
kom obil o łącznej mocy 55 H P  i dvna- 
m om aszyny. W oda b ieżąca n a  miejscu.

In fo rm ac ji u dz ie la : T -^ o  L n iarsk ie  
w W ilnie, ul. Św. J a r k a  n r . 2 teL 7-15

SPRZEDAM dom dwumieszknniowy 
drew niany w dobrym  stanie z placem 
120 sążni kw. za 3.200 zł. Dowiedzieć 
się WĆeńska 52— U .

FILM DLA WSZYSTKICH' Dwoje tytanów ekranu po raz pierwszy razeml

D Z I Ś
P R E M J E R A .
Początek o godz. 

12- ej.

SHIRLEY TEMPLE
i  W I K T O R  M C  L A 3 L E I

w  arcydziele wg. Rudyarda K I P L I N G A

„ S T R Z E L E C  Z D E N 5 A L
W k ra if  bengalskich  Ians'°,rów, na tle ,tłonącvch os/niem rew orty Indyj, w śród bohatersk ich  zm agali 
o  najdalej w ysuniętą  placów kę angielską — toczy się w spaniały  d ram at o miłości i pośw ięceniu.

M ała dziew czynka swoim zło tvm  serduszk em po trafiła  
poskrom ić dzikiego woi za krwawego plem ienia.

PIĘKNY NADPROGRAM. Bilety honorowe nieważne.

SF.ANSE PO PULARN EDziś od godz. 12-e?ao 6-31
5 M 0 S A R 5 K A  —  B r o d n i e w i c z

w  filmie „ U Ł A N  K S I Ę C I A  J Ó Z E F A ' *
Od idz. 8-eJ ,D Y B U K*\

M A R S Wielki film szoie-rowski — batalistyczny na tle walk 
woisk angielskich z Araoami

(NA PO U W roi. gl KATE de NAOY 
* ’ P ierr" R uchard Wi‘m, Jac-

que C atelain .P ierre Renoir

D z i ś  1 Cud techniki filmowej!
Największy film romantyczno-bohaterskiHELIOS I

W i Ę K B S L ?  f f C  O S .  1*5^1
(T^em nica Zamku Zanda).

Roland Colm an. M adeleine C arrol. M ary A stor, DOUGLAS FAIRBANKS jr. 
Atrakcja  K o lo row a  i aktua lnośc i. Pocz. o g. 4-ei.

OSTATfilA SALWA CHWAŁY)
Piękny kolerowy nad irogram. Początek o g. 12-ej.

K AZDACHOROBF^Km
j f v £ f  RECli&AHlC T A T r m i  ptflBZlJFt m

I Z I O f c  M D w . 2 J R E Y E R A
K T Ó R E  S i O V U J  6  s T ś  

W N A STEPoaąCY C H  C H O B O Ł^C M

c e n a
2.50Nr. 1 — w kaszlu, astm ie, rozedm ie płuc . . . .

Nr. 2 — w reum atyzm u., artre tyzm ie , złej przem ianie m aterji, nieczy­
stości cery, chorobach skórnych . . . .  3.—

Nr. 3 — w chorobach zorądkow o ■Kiszkowycn, wątroDowych, żó łtaczce 2.50
N r. 4 — w chorobach nerwowych, bólu głowy, bezsenności, ugólnem

w yczerpaniu . . . . . . . .  3.60
N r. 6 — w n iedokrw istość  i ogólnem  osłabieniu . . . .  4.20
N r. 7 —  w chorobach nerKowych i pęcherzow ych . . . 3.—
Nr. 9 — przeczyszczające w chronicznem  zatw ai dzeniu i hem oroidach 1.50 
Do nabycia w oryg.nalnem  opakow aniu w aptekach, sk ładach aptecznych 

i drogeriach lub w wytwórni

„P0LHERBA" KRAKÓW Podgórze, tur  Nr. 48
Z ainteresow ani o trzym ują  na żądanie darm o z w ytwórni b roszurę.

DCM  K U P IĘ  bez pośredników  w  W il 
nie, gotów ką w płacę do c-.terdziesfu 
tysięcy  i p rze jm ę d ługoterm inow y 
Jług . Zgłoszenia do red ak c ji słowo, 
sub „ P iln e " .

SPRZEDAJE SIĘ folwark 110 ha. z ży­
wym i m artw ym  inw entarzem , lntor- 
macje w Administracji „Słow a".

P IA N IN O  N O W E  „A rno ld  P ib ig e r"  
sprzedam . H and larzom  nie p rzycho­
d z ić ; ul. M ickiew icza 15 m. 16 oglą­
dać od 4 —  6 po poŁ

PIANINO fir. zagranicznej wysokiej 
klasy, koncertow e, okazyjtfe tanio do 
sprzedania ul. Niemiecka 19 m. 2 N 
Krerrer.

SPRZERA T1 większą ilość s ian a  i sło 
my. Z głoszenia do „S ło w a "  sub Siano 
słoma.

SZO ZEN IRTA  se te ry  irlandzk ie , sprze 
d a ją  się. Jag ie llo ń sk a  8 m. 22.

L o k a l e
P O S Z U K U JE  n a  l e t r i  p en sjo n a t )u- 
żego domu, ew ent. k ilku . M iejscowość 
sucha, la s  sosnowy blisko, nad  w ięk­
sza w odą. W ilno, S łucka  11, P ie tk ie ­
wicz owa.

P O K Ó J do  w ynajęc ia  z  osobnem  w ej­
ściem  d la  sam otnych, uL Saw icz 16 
m. 2.

N a u k a
DOŚWIADCZONA nauczycielka fran­

cuskiego (rodow ita) udziela Konwer­
sacji m etodą indyw idualną, Szybką,— 
handlow ej korespondencji, tłumaczenia, 
m atura, kurs W.S.H., p o p ra w a  w adi’ 
wy akcent, l l  — 2. Portow a, 19— 11 
parter.

N A U CZY CIEL udzie la  K orepetycyj w 
zakresie  szkoły pow szechnej i  g im na­
zjum . A dres: S ió s tr  M iłosierdzia  20, 
B ur ia.

R U TY N O W A N Y  nauczyciel m uzyki 
udziela  lekcyj m uzyk i n a  skrzypcach. 
S ió s tr M iłosierdzia 20. B ursa.

N A U C Z Y C IEL K A  szk. Pow sz. udzie 
la  ko repetycy j p rzygotow uje w zak re ­
sie V II  kj. Może w yjechać n a  kondy­
cję. Zacisze 18 —  5.

WYCHOW AW CZYNI z niemieckim 
szuka posady od zaraz do młodszych 
dzieci w ym agam a skram ne. Łaskaw e 
oferty kierow ać proszę cło redakcji 
pod „od zaraz".

Chrześcijański^ K i n o  „ŚWIVT0WID'*, Mickiewicza g
Najweselsi kom icy O K T  i  C ) K T  A  w swej najnow szej

św iata ■ ^  I  i nailepszei kreacji
B .S  ł+um or Dowcip. Piękna m u-

^ 0 9  4 ' zyka. N a d p ro g r.: Aktualja.
Doczatki seansów • w pow szednie dnie 3, 5, 7 i 9: w niedziele i św ięta od g. 1-ej

L U X 1 D ż 'ś  dzieje słynnego 
Dohatera Ameryki BUFALL9 FU LA

w gigantycznym  filmie realizacji CECIL B. de MILLEA
W roi. gł. G ary  COO PER, 

N;ebvwa>a em o ca . S zarża przesz ło  
2000 kaw alerzystów . N adpr. doaatk i„Niezwyciężony Bill"

PIANINA, FORTEPIANY I 
FISHARMONIE

now e i o k azy "  e 
pierw szorzędnych 
krajow ycn i zag ra­
nic "m h fabryk od 
zł. 275. -  sp rzedaje  

na raty

H. Abelow
W I L ł  O. N iem iecka 22. 

(WtpScL* z ulicy).______

MIERNICZY, posiadający 5 lat prak 
tyki scaleniowej, poszukuje pracy. Z. 
Ertel Kaiw aryjska 7 m. 5.

EKONOM rolnik lat 35, 10 lat pracy 
ekonoma, gospodarza. Sumienny, e- 
nergiczny przyjmie posadę na ordy- 
narję. Ł askaw e zgłoszenia do Admini­
stracji „S łow a11 sub „Sumienny".

' D M IN IS T R A T O R  dom ów  banko - 
wych, energiczny, sum ń n n y , posiada­
ją cy  g run tow ną  znajom ość księgowo- 
wości, sp raw  podatkow ych, sądowych, 
poszukuje  a d m in is tra c ji domów. O fer­
ta : „E n e rg ic z n y " .

PANIENKA z matą m aturą poszukuje 
pracy: do dziecj w  wieku szko!~ym,
albo do s«lepu za ekspedjentkę Wił- 
kom ierska 7 —  9.

K U C H A R K A  w ykw alifikow ana z do- 
Orewi św iadectw am i szuka pracy, ino 

żn a  też  n a  w yjazd . O fe rty  do „S ło w a"

O G RO D N IK  —  sam otny  w szestron - 
n ie w ykw alifikow any po trzeb n y  od 
zaraz  n a  ogród handlow y. T ^arunk i do  
omów ienia. Zgłoszenia do „S ło w a" ' 
pod „ O g ro d n ik " .

POTRZEBNA młoda zdrow a, czysta
z dobrem sam odzielnem gotow aniem , 
służąca do w szystkiego. Z głaszać się 
z referencjami od godz. 10— 12. Ja« 
gie!łepska 9. m. 12.

POSZUKUJĘ pesady  do w szystkiego 
z b. dobrem gotow aniem  do malej ro­
dziny lub do Kasyna za kucharkę, w 
średnim wieku, sam odzielna, piśmien­
na, sam otna, posiada tefereucje. Św. 
Jacka Nr. 7 m, 1, od 1 —  4 godz.

M IE S Z K A N IE  6 pokojow e z w szelkie 
m ł w ygodam i do w ynajęcia . W ileńska  
25. W iadom ość tam że 25 —  9.

M IE S Z K A N IE  5 pokoi z w szoikiem i 
w ygodam i do w w iajęcia . W iadom ość 
Sierakow skiego 24 m. 2.

P O K Ó J f  ren to  w y z  um eblow aniem , 
lub  bez d la  u rzędn ika , urzędniczki, 
ew entualnie z  u trzym an iem  do w yna­
jęc ia  od 15. B ern a rd y ń sk i zau łek  7 m.5

PO K Ó J słoneczny, ciepły, z w ygoda­
m i d la  u rzędn ika  lub  urzędn iczk i do 
w ynajęcia. U l P o rto  va 28— 2 I  p ię tro

P n K ó J  do w ynajęcia , C ieuły, suchy, 
ja sn y  ze w szelkiem i w y g o d am i O bia­
dy  n a  życzenie. Suw alska 7 /2  m iędzy 
2— 5

PO TR ZEB N A  w ychow aw czyni m łoda 
z konserw acją  francuską. K ościuszki 
14-a —  3.

Foszukuia o n ry
RZA D CA  SA M O D ZIELN Y , dobry  o r­
g an iza to r; szkoła ro ln icza ; «am otny 
energiczny, 23 la ta  p ra k ty k i w  dużych 
pierw szorzędnych  m a ją tkach , o b e z n a ­
n y  w  leśnictw ie, rybołóstw ie, poszuku­
je  posady. O ferty  do A d m in is trac ji 
„ S ło w a"  „ rz a d c a " .

PO SA D Y  rzadcy  lub  in sp ek to ra  rolne 
go —  n a  o rd y n a rję  —  poszukuję . M am 
ukończona szkołę ro ln iczą  i  przeszło  
10-letn ią p rak ty k ę . Ł askaw e zgłoszę 
n ia  do A dm . „S ło w o " pod „ Ś lą z a k " .

DOZORCA z wieloletnią praktyką i 
w szechstronną znajom ością w dziedzi- 
n;e dozoru j adm inistracji d u n ó w , su- 
n enny j pracow ity, nie p 'iący  alkoho­
lu, z bardzo dobremi reft-roncjami od 
poważnych osób, w  celu zapewnienia 
egzystencji dla dw ojga (sześciolet- 
meh) dzieci ’ żeny poszukuje pracy. 
Oferty do Admin stracji „Stów a" sub 
Dozorca z rodziną.

grata zaofiarowana
E K O N O M A  sam otnego cylko z dobra­
m i św iadectw am i poszukuję od pierw  
szego lu tego. P o cz ta  B astuny , m aj. 
żyżm a. Laskow icz.

O G R O D N IK  w ykw alifikow any  potrze 
bny  do handlow ego ogrodu od 1 lu te ­
go. w a ru n k i do om ów ienia M ostow a 
9 /2 2 .

PO TR Z E B N A  SŁUŻĄCA a dobrem 
gotow aniem  do m ałej rodziny, "g ła - 
szać się ze św iadectw am i M ostow a 5 
fik 4, codzień od 8 — lO rano.

R  ó  i  n  e
20.000 ZŁOTYCH pożyczę w zględni* 
ulokuję —  pełna gw arancja, pośredni­
cy w j kluczerii. Propozycje kierow ać: 
Biuro G rabow skiego, G arbaroka t  
pod „FF“ .

PO SIA D A M  5— 17 tys., p rzy s tąp ię  do 
całożenia sklepu, czy innego, pew nego 
in teresu , jak o  w spólnik. O ferty  do 
adm in. „ S ło w a"  pod H andlow iec.

O BIA D Y  D OM O W E świeże i  h ig ien i­
czne, ul. M ickiew icza 15 m. 20, od u li 
cy Cichej 4 m. 20..

Z M M
ZGINĄŁ foksterjer biały z czarneml 
łatami. O dprow adzić za w ynagrodzę- 
niem M ostowa 9— 18.

30 G R U D N IA  zg inął pies, m łody w ilk. 
W ab i się „ D ż e k " . O dprow adzić za 
w ynagrodzeniem . P ortow y  zaułek 5, 
Teł. 38— 92.
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